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Posiedzenie Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 
17 bm. dokonało oceny wykonania zadań gospodar­
czych w I półroczu 1979 r. i ustaliło kierunki działa­
nia niezbędne dla pełnej realizacji planu w roku bie­
żącym.

Wyniki I półrocza wska­
zują. że powstałe w okre­
sie tegorocznej zimy stra­
ty i opóźnienia produkcyj­
ne są systematycznie nad­
rabiane dzięki ogromne­
mu wysiłkowi załóg zakła­
dów pracy i pracowników 
wszystkich ogniw gospo­
darki. Istotne znaczenie 
mają czyny podejmowane 
dla uczczenia 35-lecia

Uroczystości 
35-lecia PRL

— w radiu i tv
(P) 19 bm. o godz. 14.5 

Polłkie Radio w programie 
I i Telewizja Polska w pro­
gramie I (w kolorze) prze­
prowadzą transmisję z ma­
nifestacji społeczeństwa
województwa i miasta Lu­
blina z okazji 35-lecia PRL.

20 bm. o godz. 15.55 Pol­
skie Radio w programie I 
i Telewizja Polska w pro­
gramie I (w kalarze| prze­
prowadzą transmisję z war­
szawskiej manifestacji mło­
dzieży z okasji Święta 
Odrodaenia. (PAP)

Otwarcie wystawy
w Mińsku
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

Mińsk, 17 lipca
(P) Na rozległych terenach 

kompleksu sportowego stolicy 
Białorusi otwarta została we 
wtorek. 17 bm. jubileuszowa 
wystawa przemysłowa pod naz­
wa „Sdiełano w Polsze” zorga­
nizowana z okazji 33-lecia Pol­
ski Ludowej.

Na uroczystość otwarcia przy­
była polska delegacja rządowa 
z wicepremierem Tadeuszem Py. 
kg oraz ministrem handlu za­
granicznego i gospodarki mor­
skiej Jerzym Olszewskim. Obe­
cni byli przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych i rządo­
wych Białoruskiej SRR oraz Mi­
nisterstwa Handlu Zagraniczne­
go ZSRR. Mimo ulewnego desz­
czu przed wejściem na tereny 
ekspozycji zebrali się liczni 
mieszkańcy Mińska.

Otwarcia wystawy dokonali 
wicepremierzy rządu PRL . — 
Tadeusz Pyka i Białoruskiej 
SRR — Stanisław Piłotowicz. W 
krótkich okolicznościowych prze­
mówieniach podkreślili oni. iż 
ekspozycja ta obrazując wielki 
dorobek gospodarki PRL w 35- 
-leciu stanowi równocześnie je­
szcze jedno potwierdzenie wza­
jemnych korzyści rozwijającej 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

„Za Zasługi dla Warszawy"

Honorowa odznaka dla redakcji „Życia
(P) W przededniu Lipcowe­

go Święta, niemal w przede­
dniu S-^ecia naszej gazety — 
zespół redakcji „Życia” otrzy­
mał zaszczytne wyróżnienie — 
Złotą Honorową Odznakę „Za 
Zasługi dla Warszawy", popu­
larną warszawską „Syrenkę”.

Wręczając ja redakcji we wto­
rek 17 bm. prezydent m.st. War­
szawy Jerzy Majewski przeka­
zał całemu zespołowi serdecz­
ne żvczenia i gratulacje od se­
kretarza KC, I .sekretarza KW 
PZPR, przewodniczącego Sto­
łecznej Rady Narodowej Aloj­
zego Karkoszki, od Komitetu 
Warszawskiego, Rady Narodo­
wej i Urzędu Miasta. Podkre­
ślił on. że gazeta towarzyszy 
miastu w jego 35-etniej powo­
jennej historii odzwierciedlając 
codzienne blaski i cienie, służąc 
jego mieszkańcom. Gazeta była 
obecna przv wszystkich etapach 
odbudowy, rozbudowy i rozwo­
ju stolicy. .
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Wymiana listów
między premierami

I

PRL i zbliżającego się 
VIII Zjazdu partii. W lI 
kwartale osiągnięto wzrost 
produkcji przemysłowej 
zarówno przeznaczonej na 
rynek wewnętrzny jak i­
na eksport. Nastąpiła w 
tym okresie poprawa pra­
cy energetyki i transpor­
tu. Te pozytywne tenden­
cje należy utrwalić w na­
stępnych' miesiącach.

Oceniając aktualną sy­
tuację w gospodarce żyw­
nościowej Biuro Politycz­
ne podkreśliło duże zna­
czenie sprawnego prze­
prowadzenia tegorocznych 
żniw i zwiększenia zasie-

„Sdiełano w Polsze

ruchu. Poło-

jgg r t -4—» * '•

n,r.sir.ś.

„Polkolor” przed rozruchem. Ciągi transporterów podwieszonych — Już w 
żono na nich dla próby „ćwiczebne ”, czarno-białe lampy kineskopowe, aby sprawdzić działa­
nie wieszaków krążących między hutą a montownią (Informacja — str. 2) fo<. Zdzisław Kwłieekt

Wzmożoną pracą społeczeństwo wiła 
jubileusz 35-iecia Polski Ludowej

(P) Społeczeństwo polskie przygotowuję się do godnego ucz­
czenia jubileuszowej daty J--lecia narodzin Polski Ludowej.

Wzmożoną pracą. konkretny­
mi efektami gospodarczymi, 
imprezami noszącymi twórcze 
treści, naród nasz dokumentu­
je zrozumienie faktu, że roz­
strzygającym czynnikiem dal­
szego rozwoju jest wysoka ja­
kość we wszystkich dziedzi­
nach, poczucie obywatelskiej 
odpowiedzialności i społeczna 
dyscyplina. Na uroczystych 
spotkaniach, najbardziej za­
służeni w pracy zawodowej 
i społecznej otrzymują odzna-

H

HcowoowU Odznaka ..Za Za­
sługi dla Warszawy”, którą wła­
dze miasta przyznały naszej re­
dakcji — co podkreśliła sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego 
Jolanta Matuszewicz jest wyra­
zem uznania i podziękowania 
dla dziennikarzy za zaangażo­
wanie w sprawy stolicy, miasta, 
o którym pisali i piszą piórem 
i sercem. Są przecież nie tylko 
dziennikarzami, ale mieszkańca­
mi stolicy, którym drogie i bli­
skie są wszystkie sprawy zwią­
zane z rozwojem Warszawy.

W imieniu zespołu redakcyj­
nego i organizacji partyjnej za 
wyróżnienie podziękowała I se­
kretarz POP PZPR red. Barba­
ra Dróżdż. Przyjęliśmy tę od­
znakę jako potwierdzenie na­
szej społecznej przydatności 
i społecznych efektów dzienni­
karskiej pracy dla stolicy i dla 
kraju, a potem już w bezpo­
średnich rozmowach z miłymi 
gośćmi wspominaliśmy dawne 
lata wspólnej pracy dla Waraza- 
wy i znów... mówiliśmy o na­
szym mieście, o jego sprawach 
dzisiejszych. o zamierzeniach i 
planach ' na przyszłość.

W uroczystości udział wzięli 
także: kierownik wydziału pro­
pagand? i kultury KM PZPR 
Piotr Nurowski, dyrektor War­

. szawskiego Wydawnictwa Pra­
sowego Stanisław Błotnicki. 

I przedstawiciele dyrekcji i orga- 
I nizacji partyjnej Prasowych Za- 
| kładów Graficznych przy ul. 
1 Marszałkowskiej, gdzie drukuje 
| się „Zycie". 

wów poplonów w celu za­
pewnienia pasz na sezon 
jesienno-zimowy.

Przyspieszenia wymaga 
tempo produkcji rynko­
wej i eksportowej przy 
równoczesnym zmniejsze­
niu produkcji na cele in­
westycyjne. Niezbędne jest 
zapewnienie realizacji 
stalonych programów 
montów posiadanych 
rządzeń technicznych 
także produkcji części 
miennych. Główny wysi­
łek w przemyśle powinien 
być kierowany na uzys­
kanie istotnej poprawy e­
fektywności gospodarowa­
nia przez wykonanie przy­
jętych programów obniż­
ki zużycia paliw, sma­
rów, energii, surowców
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

u- 
re- 
u- 
a 

za-

czenia państwowe i odznaki 
regionalne.

Chełm — miasto Manifestu 
PKWN, przybrało już odświęt­
ny wygląd. Na wszystkich uli­
cach i placach pojawiły się set­
ki flag o barwach narodowych 
oraz transparenty i plansze na­
wiązujące do historycznych wy­
darzeń lipcowych, które miały 
miejsce przed 35 laty właśnie w 
tym mieście. Ukazują one tak­
że powojenny dorobek i per­
spektywy rozwoju tego regionu.

W Lublinie — siedzibie pierw­
szego rządu Polski Ludowej 
trwają intensywne prace przy 
odnawianiu wielu obiektów mia­
sta spo?obiacego się do godnego 
uczczenia jubileuszowych uro­
czystości. W nowych pomiesz­
czeniach Muzeum Okręgowego 
otwarta zostanie wystawa obra­
zująca rozwój i 35-lelnie prze­
miany sjiołeczno-gospodarcze zie­
mi lubelskiej. Z innych ekspo­
zycji na uwagę zasługują: wy­
stawy obrazujące dorobek edy­
torski tego regionu, a także po­
zycje książkowe autorów żyją- 
cvch lub związanych z Lubelsz­
czyzna.

W zakładach przemysłowych 
Śląska i Zagłębia odbywają się 
spotkania załóg, podczas któ-

Między małymi a dużymi żniwami 
w wielkopolskich PGR-ach

Od naszego specjalnego wysłannika 
MARKA PRZYBYLIKA

Rolnicy wielkopolscy 
już małe żniwa. We 
w poznańskich Państ-

(Pl 
kończą 
wtorek 
wowych G<O^p<aiaęstwaeb Rol­
nych kończono młócenie rzepa­
ku. Do bezpośredniego zbioru 
kombajnami pozostało jeszcze 
ok. 2 tys. hektarów. W tym ro­
ku rośliny te uprawiano na po­
nad 10 tys. hektarów. Jwien:ą 
zastano co prawda prawie trzy 
tysiące więcej, ale r.mi i su­
sza zrobiły swoje i trzeba było 
część plantacji zaorać.

Plony są mniejąąe niż przed 
rokiem, w granicach 15—16 
kwintali z hektara, jednak i to 
jest dużo w porównaniu z pro­
gnozami i innym: obszarami 
kraju, gdzie często zbierano

Polski i Japonii
(P) W odpowiedzi na pismo 

premiera Japonii Masayoshi 
Ohiry. przekazane ostatnio przez 
grupę parlamentarzystów japoń­
skich. prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
list, w którym wyraził zadowo­
lenie z powodu pomyślnego roz­
woju współpracy między obu 
krajami oraz podziękował za o­
trzymane życzenia i pozdrowie­
nia. (PAP)

Radzieccy kosmonauci 
Władimir Kowalonok
i Aleksander Iwanczenkow

w Warszawie
(P) 17 bm. przybyli do War­

szawy z kilkudniowa wizyta ra­
dzieccy kosmonauci Władimir 
Kowalonok i Aleksander Iwan- 
czenkow — członkowie załogi 
stacji orbitalnej „Salut 6”. Ra­
dzieckich gości powitali na lot­
nisku Okęcie prezes PAN — prof. 
Witold Nowacki, przedstawiciele 
MON oraz polscy kosmonauci — 
Mirosław Hermaszewski i Zenon 
Jankowski.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

rych honorowani są ludzie 
twórczej pracy. Szczególna for­
mą indywidualnego wyróżnienia 
w woj. katowickim są karty 
osiągnięć. stanowiące zapis do­
konań przodowników. Na uro­
czystościach. wobec całej załogi, 
dokonuje się wpisania dalszych,
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Biblioteka klasyków dla biadołińskiej szkoły
zraT z Józefem Dadejem

kilkaset kilogramów rzepak s 
I mniej.

Kończą i*ę też zbiory jęcz­
' mienia oa^mego, który uprawia- 
| no tu na powierzchni ok. 2 
I t.ya. hek'arów. Meldunki z 
1 kombinatów PGR świadczą, że 
I zboże to dało dobre, a przy te- 
I lorocznych warunkach mo^a 
I powiedzieć, że bardzo dobre 
| plony. Oblicza się. iż średnio z 

hektara ję.zmień otmy dał ok.
I 35 kwintali, a np. w kombi­
. nacie w Kaźmierzu z 80 hek- 

taraWc^a pola zebrano 39 kwin­
tali z ha.

Obecnie trwają przygotowa­
nia do prawdziwych dużych
(€» DOKOŃCZENIE NA STR. 8

w

GibpoM debata * Odznaczenia dla zasłużonych
radomskim

Informacja własna
(R) Uroczysta sesja KSR. sumująca dorobek 3--leeia. odbyła 

przedsiębiorstwie produkcyjnym 
Metalowych im. gen. Waltera. 
KW PZPR Janusz Prokopia^

się 17 bm. w największym 
ziemi radomskiej — Zakładach 
Uczestniczył w niej I sekretarz

Bogata i rozległa jest lista 
dokonań przedsiębiorstwa w 
tym okresie, wielce znacząca 
też w rozwoju i dorobku Oj- 
czjyąny, rzetelna i twórcza 
praca załogi.

Miarą ogromnego postępu jest 
rozbudowa starego zakładu oraz 
wybudowanie nowych inwesty­
cji: zakładu filialnego w Zwo­
leniu i Zakładów Maszyn do 
Szycia i Pisania w dzielnicy Go. 
lębiów. Ostatnie dwa zakłady, 
a zwłaszcza maszyn do szycia 
na licencji „Sing.era” o najnow­
szych rozwiązaniach hal produ­
kcyjnych i zaplecza, wyposażo­
ne w nowoczesny park maszy­
nowy i urządzenia, pozwoliły 
na zastosowanie nowych, nie zna­
nych dotychczas technologii, po­
prawiły również wydatnie wa- 
tunki pracy załogi.

Dzięki nowym powierzchniom 
i metodom produkcji wzrosła 
wydatnie liczba maszyn do szy­
cia., przeznaczonych na rynek 
krajowy. Obecnie wytwarza 
się ich 250 tys. sztuk rocznie, 
co stanowi ponad dwukrotny 
wzrost w porównaniu z rokiem 
1970.

Obradująca sesja KSR była 
okazją do podziękowania „wal- 
terowcom” za ich trud w reali­
zacji zadań, a jednocześnie u­
honorowania osób szczególnie 
zasłużonych w rozwoju przed­
siębiorstwa.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Tadeusz Łudczak, Stanisław 
Dąbek, Stanisław Iwański, Piotr 
Głowacki. Stanisław Neska, Cze-

Przed Lipcowym Świętem

odbylo 
aktywu 
gospo- 
uczest- 

wladz

Uroczyste spotkanie mieszkańców 
gminy Jedlińsk

Informacja własna
(R) W Jedlińsku, gminie któ­

ra w. najbliższych latach reali­
zować będzie ważne inwestycje 
przemysłu spożywczego 
się 17 bm. spotkanie 
.•polccz^a-polltycznega i 
darezega. W spotkaniu 
niczyli przedstawiciele ____
wojewódzkich z sekretarzem KW 
Bogdanem Prusem.

Dokonując oceny realizacji 
programu społeczno-gospodar­
czego zatwierdzonego na gmin­
nej konferencji partyjnej I se­
kretarz KMtG w Jedlińsku 
Andrzej Słomka podkreślił, że 
w wyniku inspirującej roli or­
ganizacji paUyjnej w współ­
działaniu z mieszkańcami gmi- 
uy osią-ia znaczne sukcesy w 
produkcji rolnej i • hodowlanej. 
Pracowitość mieszkańców wsi 
i samego Jedlińska sprawiła, że 
zbudowano wiele dróg, uporząd­
kowano sołectwa, usprawniono 
działalność handlu. Na apel 
I sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka mieszkańcy gminy 
Jedlińsk odpowiedzieli czynem 
35-lecia wartości 10 min zl.

Ważnym akcentem spotkania 
było przekazanie gminnego 
ośrodka kultury, urządz^i-nego 
przez opiekuńczy zakład — ra­
domskiego „Waltera”.

Za ofiarną pracę wyróżniający 
się mieszkańcy gminy Jedlińsk 
otrzymali odznaczenia państwo­
we. odznaki za zasługi dla wo­
jewództwa radomskiego oraz 
odznaki ruchu młodzieżowego.

W minionym okresie znacznie 
wzrosły szeregi gminnej orga­
nizacji partyjnej w Jedlińsku. 
Przed Świętem Lipcowym legi­
tymacje partyjne wręczono 15 
kandydatom. 300 legitymację 
PZPR otrzymał Jerzy Śo^ień, 
rolnik z S^ieazowa, (bd)

właśnie 
Radlow-

Dlarzego 
sekole m Bisdolinach 
skich darowuje Pan swój księ­
gozbiór. Riadoliny — ta miejs­
cowo*? podtarnowska. Pan jest 
radamianlnem..,

— Zaledwie od lat 30. W mo­
ich latach — proszę pamiętać, 
że urodziłem się w XIX wie­
ku — trzydzieści ..późnych 
wiosen” .spędzonych na ziemi
radomskiej, to zaledwie frag­
ment ponad osiemdziesięciolet­
niej peregrynacji po kraju.

A dlatego dla szkoły w Bia- 
dolinach, że tam urodziłem się. 
tam chodziłem do 4-klasowej 
szkoły wiejskiej i potem wiele 
dróg prowadziło do moich Bia- 
dolin. Zawsze marzyła mi się 
piękna szkoła na akraju red­
łowskich lasów.

Ucieszyłem się na wieść o 
inicjatywie wykraczającej da­
leko poza Biadoliny i woje­
wództwo laęnowlkie, nazwał­
bym ją „pospolitym ruszeniem 
-połecznym- na rzecz budowy 
pięknej szkoły.

Pomyślałem sobie wówczas, 
żr nie może mnie zabraknąć 
wśród ludzi dobrej woli wspie­
rających zamysł kpt. „Niny” 
— Janiny Bobrich.

— Niełatwo 
księgozbiorem 
przez te lata.

A jednak... 
mme w odpowiednim momen­
cie. kiedy spełniam podjętą 
decyzję. Dzięki staraniom Pani 
Kapitan zajebał przed mój 
dom środek transportu. Dziś 
załadowane książki znajdą się 
tego samego dnia późnym 
^^aorem w Bladallneeh.

ronilawar c(tj s 
■remadianyra

Zjawił i. . pan u

kilkunastu zakładach 
_ _ przedsiębiorst-
handlowych i komunal- 

woj. radomskiego. 
elektrowni kozienickiej. 
w br. kończy się ostatni

sław Oszajko. Józef Potrząsaj. 
Stefan Wąsik i Zofia Sionek. 19 
pracowników „Wallera” otrzy­
mało Złote Krzyże Zasługi. 13 
— Srebrne Krzyże Zasługi, a 
12 — Brązowe Krzyże Zasługi. 
Wręczano również odznaczenia 
resortowe i wyróżnienia zakła­
dowe.

„Waltero^wska” załoga ufun­
dowała 13 książeczek mieszka­
niowych dla dzieci, które zostały 
wręczone podczas uroczystego 
posiedzenia KSR.

Sesje KSR odbyły się też 17 
bm. w ’ ”■ ....
przemysłowych, 
wach ' "
nych

W
gdzie . .
etap budowy, w wyniku której 
popłynie stąd do krajowej sieci 
energetycznej prąd o mocy 2600 
MW, uwaga KSR koncentrowała 
się na ambitnych zadaniach 2 
kwartału. Najważniejszymi z 
nich, prócz terminowego prze­
prowadzenia remontów i przy­
gotowania elektrowni do pracy 
w szczycie zimowym 1979—1980, 
jest doprowadzenie do pełnych 
mocy produkcyjnych pierwsze­
go bloku energetycznego o mo­
cy 500 MW, zamontowanego w 
I półroczu br. i uruchomienia 
następnej „pięćsetki”.

Podczas sesji KSR w drzewi­
ckim „Gerlachu” główną uwa­
gą skoncentrowano na odrobie­
niu zaległości produkcyjnych z 
I półrocza br. oraz poprawie wa­
runków pracy. Natomiast • w 
Radomskich Zakładach Materia­
łów Ogniotrwałych debatowano 
nad rezerwami produkcyjnymi > 
oszczędnościową gospodarką su­
rowcami.

Sesje KSR odbyły się również 
w radomskim „ZREMB-ie” 
WPHW, WPEC, WPKM, Mazo­
wieckich Zakładach Przetwórst-

Po 42 latach panowania

Upadek reżimu Somozów 
Dyktator schronił się na Florydzie 

Tymczasowy Rząd Odnowy Narodowej 
przejął władzę w Nikaragui

'.P) Tymczasowy prezydent Nikaragui, przewodniczący Izby De­
putowanych Kongresu, Ernesto ~

WASZYNGTON. BUENOS 
AIRES, PANAMA (PAP). We 
Morek rano agencje i roz­
głośnie światowe podały wia­
domość. że w nocy z 16 na 17 
bm. ustąpił z urzędu prezyden-

Nie mam nic cenniejszego do 
ofiarowania, tylko te lektury. 
700 tomów.

Już nie chodzi o to,, że są to 
pozycje z największym mozo­
łem poszukiwane przez mło­
dzież, żjc wydane zostały przez 
stare oficyny. w okładkach 
(Ej DOKOŃCZENIE NA STR. 2

35 lat
Polsce Ludowejw

35
sort 
my 
jou stają .
żarskiego raidu .,*ye(a' 
„Izwiestii”. przez 
ańlztw. szlakiem

lat w Polsce Ludowej — 
takim tytułem drukuje- 

eykl artykułów, które 
podczas dzienni­

* a” i
lii woje- 

zwycięs- 
drh walk wojsk polskich 
-adtieekkh. 

i

Dris na str. 3 — Bydgoskie.

wa Owocowo-Warzywnego w 
Warce, w RZNS i „Techma- 
transie”.

W wielu zakładach pracy od­
były się podczas sesji KSR uro­
czyste spotkania z przodowni­
kami pracy i realizatorami czy­
nu obywatelskiego. Przodują­
cym pracownikom, szczególnie 
zasłużonym dla rozwoju zakła­
du wręczono wysokie odznacze­
nia państwowe, lokalne, resorto­
we i związkowe, (be-de)

Sztandar dla załogi 
ZNTK w Radomiu

Informacja własna
(R) 17 bm. odbyła się w ra­

domskich Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego uro­
czystość przekazania załodze na 
własność sztandaru przechodnie­
go ministra komunikacji i Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Ko­
lejarzy.

To wysokie wyróżnienie przy­
znano załodze ZNTK za zajęcie 
w latach 1976, 1977 i 1978 przo­
dującego miejsca we współza­
wodnictwie pracy wśród 22 za­
kładów tego typu w kraju.

W uroczystości przekazania 
sztandaru udział wzięli przed­
stawiciele wojewódzkich władz 
politycznych i administracyj­
nych, resortu. ZG Zw. Zaw. Ko­
lejarzy. przedstawiciele samo­
rządu robotniczego i liczni przo­
downicy pracy ZNTK.

15 szczególnie zasłużonym
pracownikom i przodownikom 
pracy wręczono odznaczenia
państwowe. Złotymi Krzyżami
Zasługi udekorowano: Henryka 
Zawiślaka, Floriana Zagożdżona. 
Henryka Poterę i Bogdana Ro­
manowskiego, “
nież 7 Srebrnych 
Krzyże Zasługi, 2 
brązowe odznaki 
kolejarza PRL”, 
nim pracownikom .
czono złote odznaki przodujące­
go kolejarza, a 26 srebrne
odznaki resortowe (be-de)

Przyznano rów- 
i 4 Brązowe 
srebrne i 2 
„Zasłużonego 
8 wielolet- 
ZNTK wrę-

Francisco Urcuyo Maliano
CAF — t'nilsx

ta Nikaragui Anastasio Somoza 
Debayle. Poinformowano, że 
Somoza przekazał władzę se­
natorowi Ernesto Francisco 
Urcuyo i wraz z 40 współ­
pracownikami wyjechał do 
Miami na Florydzie, zabiera­
jąc prochy swych rodziców.

Rozgłośnia panamska „Liber- 
tad” podała, że w ciągu dnia 
17 bm. przybędą do Mnagui 
członkowie Tymczasowego Rzą­
du Odnowy Narodowej, którym 
towarzyszyć będą ministrowie 
spraw zagranicznych pięciu 
państw andyjskich i Panamy.

18 bm. odbędzie się pierwsza 
konferencja prasowa nowego 
rządu.

Już 16 bm. w południe wśród 
współpracowników Somozy za­
panowała konsternacja, gdyż 
drktator wyjechał swoim samo­
chodem i nie wracał przez wie­
le godzin. Bunkier, w którym 
rezydował w ciągu ostatnich ty­
godni. sprawiał wrażenie opusz­
czonego. Nie było nawet gwar­
dii, która normalnie pełniła tu- 
tai straż.

Wieczorem 16 bm. rzecznik So­
mozy poinformował, że prezy­
dent znajduje się już w bun­
krze. ale nie może być do dy­
spozycji dla prasy. Wkrótce po­
tem ogłoszono wiadomość. że 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

robo-

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
umiarkowane, w ciągu dnia 
w^^tającc do dużego. Słabe o- 
oady przelotne. Temperatura ma­
ksymalna w dzień około 18 st.

KAIFNDARIUM
* Środa jest 199 dniem 1979 

roku. Do kotce roku pozostało 
166 dni, w tym 13> dni " 
czuch.

* Słońce wichodzi o , 
4-35, a lochowi o godz. 20.48.

* Imieniny obchodzą . Kamil 
i Szymon.

♦
* Czwartek jest 300 dniem 

1979 r. Do końca roku pozostało 
165 dni, w tym 1U dni ‘ 
czuch.

* Słońce 'wschodzi o 
4.36. a zachodzi o godz,

* Imieniny obchodzą. 
centy i Kodaklow.

godz.

robo-

godz.
20.47. 
Wtn-
(j.l.)
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(A) DOKOŃCZENIE

i zmniejszenia 
własnych.

W warunkach 
szonych możliwości zao­
patrzenia w surowce prio­
rytet w ich dostawach 
musi mieć budownictwo 
mieszkaniowe oraz te 
przedsiębiorstwa, które
pracują na potrzeby ryn­
ku i eksportu. Szczególną 
uwagę zwrócono na dobre 
przygotowanie energetyki 
do szczytu jesienno-zimo­
wego. Ważną sprawą dla 
gospodarki i ludności jest 
zgromadzenie u odbiorców 
i na składach odpowied­
nich ilości węgla i paliw.

Wysiłkom na rzecz 
zwiększenia dostaw towa­
rów na rynek powinno 
towarzyszyć wzmocnienie 
dyscypliny wypłat, w tym 
również funduszu płac.

Biuro Polityczne KC 
PZPR rozpatrzyło infor­
mację rządu o sytuacji w 
transporcie w okresie I 
półrocza 1979 r. i podję­
tych działaniach dla reali­
zacji zadań Narodowego 
Planu Społeczno-Gospo­
darczego w tej dziedzinie.

Plan na 1979 rok zakła­
da dalszy powrżny wzrost 
przewodów. Łącznie wszy-

/

II Uczonych Pochodzenia Polskiego 
Ajs! d,® PffiSornii ® udział w odnowie Krakowa

(P) II Kongres Uczonych Pochodzenia Polskiego, który roz­
począł się 16 bm. w Warszawie, 
do Krakowa.

Miasto to ma bogatą tra­
dycję zwia.zków z Polonią 
dla której jest wieęznie ży­
wym symbolem najbardziej 
trwałych wartości narodowej 
historii, kultury i nauki. Mó­
wił o tym — witając zebra­
nych — rektor najstarszej 
polskiej wyższej uczelni, 615- 
-letniego dziś Uniwersytetu 
Jagiellońskiego., jProf. Mieczy­
sław Hess.

Spotkanie Janusza Prokopiaka 
n środowskiem dziennikarskim
w Radomiu

(R) 17 bm- odbyło się okreso­
we spotkanie I sekretarza KW 
PZPR w Radomiu Janusza Pro- 
kopiaka z dziennikarzami pra­
sy, radia i pism zakładowych. 
Uczestniczyła w snotkamu sek­
retarz KW PZPR Krystyna 
Firmanty i wojewoda Roman 
Maćkowski.

W nawiązaniu do ważnych 
wydarzeń rocznicowych i sumo­
wania dorobku 35-iecia PRL o­
raz dokonań ostatnich lat na 
ziemi radomskiej dziennikarze 
podzielili się uwagami wynika­
jącymi z ich doświadczeń repor­
terskich i precy publicystycznej. 
Zgłoszone pytania dotyczyły 
m.in. tempa realizacji programu 
rozwoju woj. radomskiego, in­
tegracji wszystkich rejonów w 
ramach nowego województwa, 
polityki kadrowej i osiąganych 
aktualnie wyników w rolnict­
wie. (n)

r. oddano 
tys. mie- 
spóldziel-

tempo te-
na

Odd^ie
irksźkąr.ia spółdzielczego 
w woj. radomskim

(R) Eu-owiani woj. radom­
skiego oddali w. przededniu 
święta Odrodzenia budynek 
mieszkalny przy ul. Osiedlowej 
44 na „Ustroniu”, największym 
osiedlu mieszkaniowym Rado­
mia.

Oznacza to, że od powstania 
pierwszej spółdzielni mieszka­
niowej w Radomiu, w 1946 r., 
do połowy linca 1979 
w woj. radomskim 25 
szkań z budownictwa 
czego.

Szczególnie wysokie 
go budownictwa nrz.ypada 
ostatnie 4 lata, w ciągu których 
wybudowano ponzd 9 tys. miesz­
kań.

Obecnie w woj. radomskim 
działa 16 spółdzielni mieszka­
niowych i 8 zrzeszeń budowni­
ctwa jednorodzinnego. W 1980 
r- nastąpi dalszy rozwój budo­
wnictwa mieszkaniowego m.in. 
dzięki uruchomieniu fabrvki do­
mów w Bogucinie i zwiększeniu 
produkcji elementów budowla­
nych w systemie poligonowym. 
Przyspieszeniu budownictwa 
mieszkaniowego sprzyjają ini­
cjatywy zakładów pracy oraz 
członków spółdzielni mieszkanio­
wych, którzy do końca br. wy­
konają pracę wykończeniowe w 
944 mieszkaniach.

Pomyślny rozwój budownic­
twa w ostatnich latach oraz 
przewidywane efekty w Dostać; 
oddłin^ch mieszkań spółdziel­
czych do końca 1980 r. pozwolą 
na wybudowanie w woj. radom­
skim około 2 tys mieszkań po­
nad pierwotne założenia Naro­
dowego Planu Społeczno-Gospo­
darczego. (be-de) 

stkimi środkami transpor­
tu przewiduje się prze­
wieźć 756,7 min ton ła­
dunków, tj. o 40,4 min 
ton więcej niż w roku u­
biegłym.

W okresie minionego 
półrocza podejmowano 
różnorodne działania zmie­
rzające do usprawnienia 
pracy transportu, aby za­
pewnić ciągłość dostaw, 
przede wszystkim węgla 
i paliw oraz innych pod­
stawowych surowców, ma­
teriałów i artykułów dla 
potrzeb gospodarki i lud­
ności. Jednakże nadal wy­
stępują opóźnienia w od­
biorze węgla z kopalń o­
raz wywozie produkcji z 
niektórych zakładów.

Wykonanie tegorocznych 
zadań wymaga powszech­
nej mobilizacji załóg 
przedsiębiorstw transpor­
towych jak i wydatnej po­
mocy ze strony użytkow­
ników. Szczególnie ważne 
znaczenie ma sprawny roz­
ładunek i przyspieszenie 
rotacji wagonów towaro­
wych a szczególnie węgla- 
rek. Nadal pilną sprawą 
jest nadrobienie zaległości 
powstałych w pierwszych 
miesiącach br. a zwbszcza 
wywiezienie węgla ze 
Śląska. (PAP)

i
17 bm. przeniósł swoje obrady

Trudne dzieje naszego naro­
du i polskich dróg do niepo­
dległości sprawiły, że nieje­
dnokrotnie w naszej historii 
przychodziło najwybitniejszym 
polskim uczonym pracować w 
oddaleniu od ojczyzny, zawsze 
jednak utrzymywali z nią ży­
wy związek. I odwrotnie: Kra­
ków i jego środowisko kultu­
ralne i naukowe robiło wszyst­
ko, by więzy te były różno­
rodne i ścisłe. To właśnie pro­
fesorowie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego proponowali już w 
roku 1907 powołanie do życia 
specjalnej instytucji naukowej, 
której celem byłoby badanie 
problematyki emigracyjnej. W 
1926 r. zrodziły się w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim propozy­
cje utworzenia kursów waka­
cyjnych dla młodzieży polskiej 
spoza granic kraju.

W Krakowie w r. 1973 zebrał 
się pierwszy zjazd naukowców 
polskiego pochodzenia, a w rok 
później — Forum Polonijne. 
Ogromną pomocą w dziele 
przybliżenia młodzieży polonij­
nej kraju przodków jest dzia­
łalność Fundacji Kościuszkow­
skiej; obok kształcenia mło­
dzieży konsekwentnie realizo­
wany jest program badawczy, 
jednoczący wysiłki uczonych 
polskiego pochodzenia.

W części merytorycznej ob­
rad, na sesji plenarnej został 
przedstawiony referat prof. 
Gerarda Labudy — dyrektora 
Instytutu Zachodniego w Po­
znaniu, nt. wkładu Polaków i 
uczonych pochodzenia polskie­
go w rozwój nauki światowej. 
Dokonano w nim historycznej 
analizy działalności wybitnych 
uczonych polskich za granica­
mi naszego kraju, począwszy 
od wieku XII do czasów współ­
czesnych.

Doniosłym akcentem obrad 
kongresu było wystosowanie

Rozruch nowych wydziałów
w toruńskiej „Elanie66

Informacja własna
(P) 17 bm. w nowych wy­

działach produkcyjnych toruń­
skiej „Elany” — polimeryzacji 
III i torlenie III został zakoń­
czony cykl rozruchów techno­
logicznych. Przypomnijmy, że 
wydziały te były ważną inwesty­
cją ostatnich lat. Koszt budo-

Dziś jeszcze chłodno
Zbliża się ocieplenie

Informacja własna
(P) Nadal chłodno. We wtorek 

w południe najcieplej było na 
północnym zachodzie kraju: w 
Świnoujściu i S^^<jcinlę termo­
metry wskazywały 17 st. Naj­
chłodniej było na południu: w 
Krakowie, Opolu notowano za­
ledwie 12 st. W centrum kraju 
m.in. w Warszawie termometry 
wskazywały 16 st.

Na północy kraju 
dość obfite opady deszczu, 
pozostałym obszarze kraju 
opady przelotne.

Ne mapach pogody nie widać 
większych zmian. Polska w dal­
szym ciągu znajduje się pod 
wpływem zatoki niżowej. Ocie­
plenie — jak twierdza synopty­
cy — nastąpi w drugiej poło­
wie tygodnia. (I->

wystąpiły
na

Kontrola urządzeń i... mycie podłóg
Informacja własna

(P) Niemal na wszystkich un^idseniach i szafach sterowni­
czych w halach piaaeczyńakljgo „Polkoloru” zawieszono już 
tablice z ostrzegawczym tekstem: „nie dotykać, wysokie na­
pięcie”, lub „uwaga — maszyna w ruchu”. Takie tablice umie­
szczono przede wszystkim na tych automatach, które działają 
praktycznie bez obsługi, wykonując czynności zgodnie z za­
programowanym komputerowo cyklem.

Największy ruch panuje 
teraz przy tzw. prasie Linza, 
gdzie formuje się ekrany 
lamp kineskopowych dla te­
lewizorów „Jowisz”. Fachow­
cy polscy i amerykańscy z 
uw-agą obserwują ruchy po­
szczególnych elementów
ogromnego urządzenia. Po 
raz pierwszy bowiem cała 
prasa zaczęła się „kręcić”. 
Rotacyjnie, na 11 stanowi­
skach z kropli szkła formo­
wana będzie przednia część 
lampy.

— Stopień skomplikowania 
tej maszynerii jest tak duży, 
że każdy detal trzeba dokład­
nie sprawdzić nim spuści się 
pierwszą kroplę szkła na pra­
sę — mówi inż. Sylwester Wit­
kowski, kierownik nadzoru 
ekploatacji. Potem nie będzie 
już odwrotu, cykl produkcji 
elementów szklanych to pro­
ces ciągły. Poprawiamy jeszcze 
odcinki wentylacji przy samej 
maszynie, przeglądamy połą­
czenia instalacyjne itd. Ale to 
już oatatnie chwile przed ge­
neralną próbą.

Tymczasem otwory kontrolne 
wanny ekranów jarzą się czer­
wonym płomieniem — trwa 
napełnianie wanny surowcem 
i rozgrzewanie masy szklanej.

Na zapleczu obu wanien hut­
niczych inż. Piotr Birecki, 
technolog zmiany, Andrzej Jó­
zefowicz — tapiacz i kilku in­
nych fachowców, z instrukcja- 

głosi m.in. apel 
nadal miastem 
nienowtarzalny

przez jego uczestników apelu 
do Polonii świata o podjęcie 
udziału w odnowie Krakowa
— odwiecznego symbolu pol­
skiej nauki i kultury. Odczy­
tał go pracujący w Jersey Ci­
ty State College w USA histo­
ryk, sekretarz generalny Pol­
skiego Instytutu Sztuk i Nauk 
w Ameryce — prof. Tadeusz 
Gromada.

Kraków —
— był i jest
wnoszącym ,
wkład d'o kultury świata. Aby 
przywrócić jego pierwotne 
piękno konieczna jest pomoc 
wszystkich a szczególnie tych, 
dla których stanowi on symbol 
polskości i własnej przeszłości. 
W wezwaniu tym podkreśla 
się również wielki wysiłek, ja­
ki w celu rewaloryzacji kra­
kowskich zabytków podejmują 
Polacy w kraju oraz polskie 
władze państwowe. (PAP)

manierą. 
komplety 

Klasy- 
Wyboro- 

Narodowej.

lasom 
kraju. 

sie w 
w któ-

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zdobionych secesyjną 
To między innymi 
wydawnicze Biblioteki 
ków. Biblioteki Dzieł 
wych i Biblioteki .
Powiada się: habent sua fata 
libelli — te książki miały do­
prawdy swoje bogate losy.

Jestem lnżynlęrjm-lęśni-
kiem. co oznacz.a, iż w latach 
spędzonych w służbie 
wędrowałem po całym 
Nie ma chyba licz.ącego 
Polsce masywu leśnego, 
rym bym nie pracował.

Z każdym miejscem 
się własne wspomnienia i za­
kup książek. To tak. jakby u­
dokumentowany w gromadzo­
nych tomach człowieczy ży­
wot. Lektury przypominają mi 
np.. gdzie i w jakich okolicz­
nościach. na jakim etapie me­

wiażą

wy wyniósł ponad 4.5 mld zw- 
tych. Nowe wydziały zostały 
wyposażone w najnowocześ- 
nljjazj maszyny japońskiej 
firmy „Toyobo”.

Załoga toruńskiej „Elany” w 
roku 35-lecia PRL postanowi­
ła .skrócić cykl rozruchowy i 
okres dochodzenia do pełnej 
zdolności produkcyjnej o dwa 
miesiące. Dzięki temu zobo­
wiązaniu jeszcze w lipcu nowe 
wydziały dadza nadprogramowo 
200 ton przędzy, która zostanie 
przeznaczona przede wszyztkim 
do produkcji firanek.

Jeszcze w tym roku « no­
wych wydziałów krajowy prze­
mysł lekki otrzyma 3100 ton 
przędzy. Docelowo — po uru­
chomieniu całości maszyn w 
nowych obiektach toruńska „E­
lana” produkować będzie rocz­
nie ponad 100 tys. ton włókna.

Trzeba podkreślić, że włókno 
poliestrowe jest. dzisiaj . nieod­
łącznym składnikiem większo­
ści dzianin i tkanin używanych 
zarówno ra wszelkiego rodzaju 
ubiory jak i na wyroby prze­
mysłowe — j»k np. tkaniny 
poda■ufi’.owe dla „malucha’’, 
przenośniki transporterów taś­
mowych. Uruchomiona inwes­
tycja zmniejszy także import 
poliestrów, który w tym roku 
wynosi jeszcze 17 tys. ton.

’ J.A.W.

mi w rękach obchodzą wszyst­
kie urządzenia dozując* i 
kompletujące surowiec, obser­
wują działanie reduktorów ga­
zowych, samych wanien i wie­
lu szaf sterujących procesami. 
Kilkadziesiąt liczników, mano­
metrów, wskaźników cyfro­
wych, setki lampek kontrol­
nych „pilnują” prawidłowego 
działania urządzeń. Niewielkich 
wymiarów rejestrator pokazuje 
zmieniającą się stale tempera­
turę w wannie szklarskiej. — 
To chyba najważniejsze w tej 
chwili dane techniczne — mó­
wi Andrzej Józefowicz.

Radzieccy kosmonauci w Warszawie
(D) DOKOŃCZENIE ZE 3TR. 1

Radzieccy i polscy kosmonau­
ci złożyli wiązanki kwiatów na 
Grobie Nieznanego Żołnierza i 
na Cmentarzu-Mauzoleum Żoł­
nierzy Radzieckich.

Kosmonauci W. Kowalonok i 
A. Iwanczenkow wystartowali 15 
czerwca 1978 r. na pokładzie 
statku „Sojuz 29” i spędzili 140 
dni na stacji orbitalnej „Salut 
6”; byt to rekord długotrwałości 
wyprawy kosmicznej, pobity do­
piero przed kilku dniami przez 
obecną załogę „Saluta”. W swym 
orbitalnym laboratorium praco­
wali oni przez kilka dni wspól­
nie z radziecko-polską ekipą ze 
statku „Sojuz 30” — Piotrem
Klimukiem i Mirosławem Her­
maszewskim, uczestnicząc w rea­
lizacji wspólnego programu ba­
dawczego.

We wtorek radzieccy kosmo­
nauci spotkali się z kierownic­
twem PAN ą następnie z gru­
pa polskich uczonych. którzy 
biora udział w przygotowywaniu 
i realizacji programu „Interkos- 
mos”. Przedstawiono wyniki pol­
skich eksperymentów i prac ba­
dawczych prowadzonych 
cji orbitalnei „Salut 8” 
lotu radziecko-polskiej 
kosmicznej.

Duże znaczenie miało 
prowadzenie eksperymentu tech­
nologicznego „Syrena” — u- 
zyskiwanią w warunkach kos­
micznych półprzewodników. Ba­
dano tu m. in. wpływ nieważ­
kości na tworzenie się trójskład­
nikowych kryształów. Cenne wy­
niki naukowe dala seria 'ekspe­
rymentów medycznych. Na u- 
wage zasługuje fakt, że nrnwa- 
dzono badania fizjologiczne i 
psychologiczne, w warunkach 
normalnej pracy kosmonautów 
— a nie w sztucznych warun­
kach laboratoryjnych. Na pokła­
dzie stacji orbitalnei ..Salut 6” 
wypróbowano także różnego ro­
dzaju aparaturę medyczną, któ­
ra może być wykorzystywana nie 

na sta- 
podczas 

ekipy

prze-

go życia wzbogaciłem mą bi­
blioteczkę o dzieła Juliusza 
Słowackiego, a gdzie o „Kaza­
nia” Piotra Skargi, co dziaio 
się ze mną i rodziną wówczas, 
gdy czytałem tragedie Ajschy- 
losa i Sokratesa.

Pracownicy lasów dużo cho­
dzą i dużo czytają. Niektóre 
pozycje znam już na pamięć.

Wracając do pytania, czy , nie 
żal mi rozstawać się ze świad­
kami i towarzyszami moich ’ 
sów. odpowiadam: niechaj 
młodzi z Biadolin sięgną 
tych źródeł radości, odwagi 
wzlotów.

A kiedy już mowa o odwa­
dze — potrzebna była ona 
szczególnie podczas okupacji. 
Ludzie, tak jak ja. przegania­
ni z miejsca na miejsce. za­
bierali ze sobą tylko rzeczy 
najcenniejsze. niezbędne do 
dalszego życia i przetrwania. 
Były wśród nich książki. To 
bvlo ryzyko, okupanci bowiem 
bali sie tych książek, odbierali, 
niszczyli.

— Już niedługo — 3 wrześ­
nia br. — nowa szkoła w Bia- 
dolinach otworzy swoje po­
dwoje. Będzie przy szkole spo­
ra biblioteka z Pańskich I in­
nych ludzi darów. Oby ‘ ’ 
te ..miały swoje dalsze 
śliwę losy.”

Wierzą, że tak będzie. 
się. że posłużą ‘ 
mu. jak dotąd 
całej młodej 
Biadolinach.

lo 
i 

do
i

książki
szezę-

Cieszę 
jedne- 

a 
społeczności w

już nie _ 
zbieraczow

Rozmawiał
BOLESŁAW DZIATOSZ

Zwarcie w instalacji
przyczyną pożaru

Informacja własna
(P) Zwarcia w niesprawnych, 

niewłaściwie konserwowanych 
instalacjach elektrycznych -ą 
jedną z częstszych przyczyn 
pożarów. Komenda Główna 
Straży informuje, że właśnie 
od zwarcia w instalacji w 
miejscowości Obrowiec w woj. 
opolskim spłonęły zabudowania 
prywatnej fermy kurzej wraz

we- 
wy-

prywatnej fermy kurzej 
’ ' ' Straty,

obliczeń,
z urządzeniami, 
dług wstępnych 
niosły 2 min zł.

W Lisowie 
chowskie) pożar 
instalacji zniszczył artykuły o­
buwnicze i tekstylne w pawi­
lonie handlowem. Straty wy­
niosły 1 .200 tys. zł. (CAD)

(woj. czesto- 
od zwarcia w

Także przy stanowiskach 
szlifierek ekranów spotkać 
można ludzi z plikami kartek 
instrukcji obsługi.

— Na rozruch przewidziano 
8 tygodni, z tego 3 już minęły 
— mówi Piotr Niklewicz, ope­
rator szlifierek. Systematycz­
nie sprawdzamy działanie każ­
dej z nich. Gdy ruszą — będą 
obrabiać oeiemaet elementów 
w ciągu zmiany.

Na kilkanaście godzin przed 
rozruchem technologicznym 
podstawowych wydziałów pia- 
seczyńskiego ..Polkoloru” we 
wszystkich halach przeprowa­
dza się generalne porządki. 
Podłogi z tworzyw sztucznych 
i jasna elewacja ścian we­
wnętrznych ułatwiają pracę. 
Potężne odkurzacze, automaty 
do mycia podłóg i szczotki 
żowe w ruch. Cała
łoga wytwt mi kineskopów 
łonowych doprowadza
wierzchnie produkcyjne
„wysokiego połysku”, krok

ry­
za- 
ko­
po- 

do

tylko w badaniach kosmicznych. 
Pomyślna realizacja ekspery­

mentu „Ziemia” przynosi już 
praktyczne korzyści. Ekspery­
ment ten obejmował fotografo­
wanie t kosmosu powierzchni 
Polski. Był on powiązany z rów­
noczesnym wykonywaniem na 
tych samych terenach zdieć lot­
niczych. Dzięki temu uzyskano 
materiały porównawcze — cenne 
dla dalszego rozwoju techniki 
teledetekcji. Zdjęcia z „Saluta 
6” są już wykorzystywane do 
sporządzenia map topograficz­
nych południowej części kraju.

W czasie spotkania radzieccy 
kosmonauci przekazali również 
swoje wrażenia ze Hlbdnlowego 
pobytu na stacji orbitalnei.

(PAP)

Ile kosztują 
wczasy dla dzieci?

własna
wojewódzkie 
turystyczne 

serca powta- 
lat postulaty

Informacja
(P) Niektóre 

przedsiębiorstwa 
wzięły sobie do 
rżane od wielu , .
organizowania wypoczynku dla 
rodzin z małymi dziećmi. Na­
tomiast postulat ujednolicenia 
i ustalenia opłat za wczasy dla 
dziecka na poziomie połowy 
ceny dla dorosłych nie zoatał 
do dziś spełniony. Panuje tu 
zupełna, trudna do zrozumie­
nia dowolność.

I tak np. przedsiębiorstwo 
„Przymorze”, działające w wo­
jewództwie słupskim, w ogóle 
nie wdaje się w problemy wie­
kowe. Czy dziecko ma lat 4 czy 
10, koszt wczasów równy jest 
„dorosłemu”. Podobnie — ,31- 
To^^st” w Elblągu.

Inaczej podchodzi do proble­
mu przedsiębiorstwo „Poprad” 
w Nowym Sączu. Pobyt dzieci 
w wieku od 3 do 7 lat kosztu­
je trochę więcej niż połowę ce­
ny dla rodziców, powyżej 7 lat 
— już prawie tyle samo. Gra­
dacje wprowadza też przedsię­
biorstwo „Beskidy” w Bielsku- 
Białej — dzieci w wieku do 3 
lat wypoczywają za darmo, do 
10 lat płacą połowę ceny, a 
starsze — już pełną.

Przedsiębiorstwo lubelskie, 
pobierając w jednym ośrodku 
wypoczynkowym pełne opłaty, 
w innym obniżyło cenę zupeł­
nie .symbolicznie — od 39 do 49 
zł za turnus.

Olsztyński ..Mazur-Tourist” 
wymaga od dzieci dokładnie 
połowy pełnej opłaty. Woje­
wództwu temu należałaby się 
więc pochwała, gdyby nie 
miejscowy „Orbis”. Zaprasza 
on rodziców z dziećmi do O­
stródy, od wszystkich członków 
rodziny żądając równo — po 3 
tys. zł za turnus.

Najprościej poradzili- sobie 
te przedsiębiorstwa, które z or­
ganizacji wczasów dla rodzin z 
dziećmi w ogóle zrezygnowały, 
jak np. jeleniogórskie.

Ta dowolność jest nie tylko 
trudna do zrozumienia, ale i 
nie do przyjęcia. Dziecko nie 
zjada przecież tyle, co dorosły, 
nie korzysta też z całego pro­
gramu kulturalno-rozrywkowe- 
go. Niższe opłaty w tym przy­
padku uzasadnione są więc nie 
tylko względami społecznymi, 
ale także nie kłócą się z ra­
chunkiem ekonomicznym. Od­
powiednio niższe opłaty za 
dziecko na wczasach powinny 
obowiązywać jednolicie wszy­
stkich ' organizatorów wypo­
czynku. (mk)

Między małymi a dużymi żniwami
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
żniw. 700 kombajnów jest już 
przygotowanych i sprawdzo­
nych. Jedynie zapas części nie­
pokoi jeet bardzo sfcromniutki. 
Nadzieja w tym, że awarii bę­
dzie mało, gdyż zboża mają 
krótką, sztywną, dobrze nada­
jącą się do zbioru słomę.

W kombinacie PGR Zydowo 
prawdziwe żniwa zaczną się 
już w czwartek. Scenariusz 
dni — mówi nam dyrektor 
kombinatu Maciej Czeszewski 
— jest już opracowany w naj­
drobniejszych szczegółach. Wia­
domo na przykład, że przy 
zbiorze zbóż uprawianych u 
nas na 1300 ha pól zatrudnimy 
około 130 osób. tj. około 10 
proc, pracowników. Będą to 
kombajniści obsługujący 13 
Bizonów, traktorzyści trans- 
portująty ziarno. zbierający 
słomę i inni. Cały harmono­
gram prac układany tył już z 
myślą o jesieni. Zaraz po zbio­
rach zbóż na polach będzie 
tyle pracy, że liczyć trzeba

misji 
przy- 
ludzi.
awo-

• Z kierownictwami delegacji 
zagranicznych młodzieży goszczą* 
ceł w Chorzowie na XXVIII Cen. 
tralnym Międzynarodowym Obozie 
Pokoju 1 Przyjaźni ZHP „Polska- 
7t” spotkał się 17 bm. członek 
Biura Politycznego KC I sek­
retarz KW PZPR w Katowicach 
— Zdzisław Grudzień. Obecny był 
naczelnik ZHP Jerzy Wojciechow­
ski.

Od 1 tygodni w ośrodku harcer­
skim na terenie Wojewódzkiego 
Parku Kultury i Wypoczynku 
przebywają członkowie 36 organi­
zacji pionierskich 1 Innych postę­
powych organizacji dziecięcych ’ 
młodzieżowych i M krajów. W 
towarzystwie harcerek i harcerzy 
poznają oni dorobek 35-1 ec i a na­
szej socjalistycznej ojczyzny, po­
kojowe inicjatywy Polski podej­
mowane na arenie międzynarodo­
wej. życie polskiej młodzieży i 
działalność ZHP.

W imienia uczestników obozu 
przedstawiciele Konga, Chile, 
ZSRR, Szwecji i Wietnamu po­
dzielili się refleksjami z pobytu 
na Śląsku i Zagłębiu, z licznych 
kontaktów z ludźmi pracy i mło­
dzieżą wielkoprzemysłowego re­
gionu.

Z. Grudzień życzył międzynaro­
dowej kadrze obozu dalszych su­
kcesów t zadowolenia w pracy z 
młodzieżą* w szlachetnej ' “ 
wychowywania jej w duchu 
lażni, pokoju, izacurku dla 
na rzeczywistych psti lotów 
ich krajów.

Obóz przysposobienia wojsko­
wego przy Zesnole Szkół Zawo­
dowych w Olecku wyróżnia się 
rozszerzonym programem szkole­
nia. sprawnością organizacyjną i 
zaangażowaniem w pracy na rzecz 
środowiska. Obok typowych 2ajęć 
z wojskowości przyszli pomocni­
cy nauczycieli P.O. zdobvwają u­
prawnienia lekarskie młodszych 
ratowników. kierowców samo­
chodów ciężarowych i płetwonur­
ków. Młodzież bierze udział w 
czynach społecznych Za ich to 
sprawą powstał amfiteatr na 600 
miejsc oraz uporządkowano brzeg 
jeziora. Olecczanie za owocna 
współpracę ufundowali obozowi 
sztandar.

17 bm. na uroczystym apelu na 
ręce komendanta obozu sztandar 
wręczył członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister oświaty 
i wychowania — Józef Tejchma.
• We Wrześni (woj. poznańskie) 

odbyło się 17 bm. spotkanie przed­
stawicieli czołowych spółdzielni 
mieszkaniowych w kraju, w cza­
sie którego podsumowano wyniki 
współzawodnictwa pracy za rok 
19*78 w spółdzielczości mieszkanio­
wej. Uczestniczyło w nim w ub. 
r. 200 jednostek spółdzielczych z 
44 województw.

W grupie spółdzielni jednooeled- 
lowych pierwsze miejsce zdobyła 
soółdzlelnia mieszkaniowa we 
Wrześni. Dwa drugie miejsca za­
jęły spółdzielnia mieszkaniowa w 
Kcdzierzynie-Koźlu i Siemianowi­
cach; dwa trzecie — spółdzielnia 
mieszkaniowa w Andrychowie i 
..Piast” w Złotowie. W grupie o- 
siedll mieszkaniowych dużych 
spółdzielni pierwsze mielące ex 
aequo zajęły osiedle . Wi<»lkl-*-o 
Października’* 1 osiedle „Kosmo­
nautów” spółdzielni mieszka, io- 
wej w PozmuUu; drugie — SM

Wzmożona praca społeczeństwo wita 
jubileusz 35-lecia Polski Ludowej

(B) DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1 
cennych inicjatyw. którymi 
właściciele „kart” w ostatnim 
okresie wzbogacili naaz wspól­
ny dorobek.

W izbach tradycji i perspek­
tyw, których w woj. katowic­
kim jest już ponad 400, przygo­
towano jubileuszowe ekspozycje, 
prezentujące przemiany, jakie 
w 35-leciu stały się udziałem 
zakładów i związanych z nimi 
środowisk, całego robotniczego 
śląska i Zagłębia. Otwarto no­
we galerie portretów przodują­
cych robotników, techników, in­
żynierów. Organizowane są kon­
certy z dedykacjami dla najlep­
szych. spotkania z weteranami 
walki i pracy, z rodzinami wy­
różniających się pracowników.

Do niezwykłego spotkania do­
szło w Krakowie; w domu kul­
tury dzielnicy Śródmieście przy­
było 50 par małżeńskich obcho­
dzących wraz z Polską Ludową 
jubileusze 35-lecla pożycia mał­
żeńskiego. Władze Krakowa 
wręczyły jubilatom okolicznoś­
ciowe dokumenty pamiątkowe 
i kwiaty.

W salach Muzeum Historii 
Ruchu Robotniczego w Pozna­
niu otwarto wystawę prezentu­
jąca medale 35-lecia. Na ekspo­
zycję składa się 360 medali, 
których twórcami jest 140 arty­
stów z całej Polski.

W przededniu Święta Lipco­
wego przybywa nam wiele waż­
nych obiektów przemysłowych, 
socjalnych, kulturalnych i spor­
towych.

17 bm. w« Wrocławskiej Fa­
bryce Makaronu rozpoczęto roz­
ruch głównych ciągów maszyn 
i urządzeń m. in. zespołu przyj­
mowania i dozowania mąki oraz 
tłoczni makaronu. Wszystkie 
urządzenia pracują sprawnie. 
W Gostyniu i Jutrosinie (woj. 
leszczyńskie) oddano pierwsze 
w tym województwie bietni- 
kownie opon, w których rege­
nerowane będą głównie opony 

każdy dzień. Dlatego też żniwa 
zaczną się nawet nieco wcześ­
niej niżby na to wskazywał 
stan zbóż.

Gdyby nie kłopoty t opona­
mi — brakuje ich co najmniej 
200 sztuk — można by mówić 
o dobrym przygotowaniu ma­
szyn do żniw. Kombajny prze­
szły pomyślnie próbę przy 
zbiorze rzepaku.

Żniwa przebiegają pod zna­
kiem maksymalnego wykorzy. 
stania wszystkiego, co się zbie- 
rze. nie tylko ziarna, ale i ato­
my. Tę oatatziyą miejacowe
przetwórnie przerabiać będą 
na paszę podobni* jak słomę 
rzepakową już zwiezioną z pól. 
Cały ten rok stoi pod znakiem 
paszy. W-osna i , Wczatalej zi­
ma dały nam się mocno we 
znaki — mówi dyrektor Cae- 

Wiele jesiennych
znaki .
szewski. — Wiele jesiennych 
zasiewów trzeba było zaorać, 
stąd taki szacunek dla wszy­
stkiego co ziemia urodzi.

MAREK PRZYRYUK

..Morena” w Gdańsku, a trzecia 
osiedle „Leśna” SM w Puławach. 
Wyróżniono także spółdzielnie 
mieszkaniowe z grupy średniej I 
małej oraz działające w spółdziel­
czości zakłady urządzeń i usług 
„Inwestprojek--. Kilkudziesięciu 
zasłużonych pracowników spół­
dzielczości mieszkaniowej otrzy­
mało odznaczenia państwowe.

W uroczystości uczestniczyli za­
stępca kierownika Wydziału Prze­
mysłu Ciężkiego 1 Budownictwa 
— Witold Dąbrowski, prezes Cen­
tralnego Związku Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego — 
Stanisław Kukuryka oraz gospo­
darze woj. poznańskiego.
• 17 bm. w Chełmie — mieście 

Minifeitu PKWN odbyło się ogól­
nopolskie forum młodych przo­
downików pracy, nauki i wyszko­
lenia bojowego ZSMP Uczestni­
czyli w nim przewodniczący naj­
lepszych kół ZSMP w kraju oraz 
aktyw młodzieży woj chełmskie­
go. Podczas spotkania dokonano 
podsumowania krajowego powsze­
chnego współzawodnictwa kół 
ZSMP o tytuł ..Przodujące kolo 
ZSMP w roku 35-lecia PRL”.

Tytuł „Przodującego koła ZSMP 
w roku 35--ecia PRL” za cało­
kształt swojej działalności zdoby­
ło 5 tys. kół Po raz pierwszy też 
250 aktywistów ZSMP uhonorowa­
no odznaka „Przodownik czynu 
młodzieżowego roku 35-ecia PRL”.

Tego samego dnia w Chełmie 
odbył się również wojewódzki 
zlot przodowników pracy, nauki 
i wyszkolenia bojowego. 350 ak­
tywistom młodzieżowym wręczo­
ne zo-stałv legitymacje kandyda­
ckie PZPR.
• 17 bm. w Stoczni Szczeciń­

skiej im. Adolfa Warskiego prze­
kazano armatorowi zagraniczne­
mu nowy statek. Jednostka ma 
nośność 11.500 ton 1 przeznaczo­
na jest do przewozu drobnicy, 
ładunków tzw. spaletyzowanych 
zboża, wyrobów hutniczych, świe­
żych owoców, bawełny w belach 
oraz kontenerów. przedział nzio- 
bowy nowego drobnicowca prze­
znaczony Jest do przewozu ładun­
ków chemicznych.
• W Krakowie 17 bm. rozpo­

częły się II harcerskie międzyna­
rodowe spotkania kulturalne — 
„Kraków 7S”. Impreza pomyślana 
Jest Jako przegląd dorobku kul­
turalnego organizacji dziecięcych, 
prezentacja folkloru piosenek i 
zabaw najmłodszych Bierze w 
niej udział 13 zespołów dziecię­
cych z Bułłgsarii, Czechosłowacji, 
Francji, Jugosławii. NRD, Związ­
ku Radzieckiego, Polsk’ i gościn­
nie zespoły dzieci ze Stanów Zjed­
noczonych. Gospodarzem spotkań 
Jest działający przy pałacu mło­
dzieży w Krakowie zesoół pleśni 
i tańca „Małe Słowianki”.

O 17 bm. w Nowym Sączu o­
twarto „Galerię Marii Rltter” — 
wybitnej plastyczki tworzącej w 
tym mieście. Maria Rltte. żyła w 
latach 169S—1976. Wychowanka
krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, uzupełniała swoje kwa­
lifikację plastyczne w Paryżu i 
Rzymie. Całe — ponad 5)--etnie 
— życie twórcze związała z No­
wym Sączem Działając tu na­
leżała do grupy artystycznej 
„Zwornik” w Krakowie w latach 
trzydziestych. Była znakomitą 
portrecistką i pejzażystką.

d^ ciągników rolniczych oraz do 
samochodów dostawczych „Zuk”. 

Wiele nowych obiektów przy­
było również w woj. kieleckim. 
M. in. ekipy budowlane stara­
chowickiej spółdzielni mieszka­
niowej, wspólnie z zakładem 
remontowo-budowlanym FSC o 
blisko rok skróciły cykl inwe­
stycyjny wznoszonej w Stara­
chowicach fabryki elementów 
domków jednorodzinnych. Uru­
chomienie produkcji w tej fa­
bryce nastąpi w przeddzień lip­
cowego Święta.

We wtorek w Słubicach (woj. 
gorzowskie) przekazano do użyt­
ku nowe hale w zakładach 
przemysłu odzieżowego „Ko­
mes”, specjalizujących się w 
dostawach odzieży z tkanin 
teksasowych i welwetowych. 
Uruchomienie tych obiektów po­
zwoli na podwojenie — w po­
równaniu z ub. r. — produkcji 
tych wyrobów. (P)

W żołnierskim cynie
35-!eaa PRL
obekty komunikacyjne 
dla woj. radomskiego 

Informacja własna
(R) W Radomiu 17 bm. odby. 

ła się z udziałem sekretarza 
KW PZPR Krystyny Firmanty 
narada partyjno-gospodarcza ak­
tywu żołnierskiego jednostek i 
ugrupowań polowych, pracują­
cych na terenie woj. radom­
skiego w ramach realizacji czy­
nów podjętych z okazji 35-lecia 
PRL.

Szczególnie cenne zobowiąza­
nia realizują przedstawiciele 
jadnoatek wojskowych, budują­
cych obiekty komunikacyjne. 
Żołnierze II Warszawskiej Bry­
gady Saperów kończą budowę 
mostu o charakterze gospodar­
czym na rzece Pilicy, w miej­
scowości Pacew, gm. Promna. 
Podobne dwa mosty zostaną od­
dane w miejscowości Osieczek, 
gm. Pniewy. Saperzy innej jed­
nostki kończą budowę mottu na 
rzece Pilicy w miejscowości Gó­
ry. gm- Promna.

W Zakładzie Zespołów Samo­
chodowych w Lipsku, który jest 
filią FSC w Starachowicach, 
pracuje pododdział łódzkiego 
pułku OTK, w węźle kolejowym 
w Radomiu pododdział lubel­
skiego pułku OTK. a w bazie w 
Zytkowicach pododdział jedno­
stki kolejowej. Żołnierze innych 
jednostek biorą udział w budo­
wie pomnika w Warce.

Uczestnicy narady podzielili 
się doświadczeniami z dotych­
czasowej pracy produkcyjnej na 
rzecz rozwoju woj. radomskie­
go, współpracy i kontaktów z 
placówkami kulturalnymi oraz 
gminnymi ogniwami ZSMP. 
Złożyli też meldunek z realiza­
cji czynów podjętych na 3M- 
cie PRL. (■)
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■ • *■ J 9Szlakiem zwycięskich armii wyzwolenia — rajd dziennikarski „Życia” i „Izwiestii

35 lat w Polsce Ludowej: Bydgoskie
1 ". AfArnn i * adm i - Już przegląd klientów konał- •

W dziennikarskim rajdzie „Życia” i „Izwiestii” — szlakiem zwycięskich 
walk wyzwoleńczych Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego — przekroczyliśmy 
już półmetek. Zaprezentowaliśmy dorobek 35-lecia i współczesne problemy pię­
ciu województw: od chełmskiego poprzez lubelskie, radomskie, płockie i włocła­
wskie. Dziś przedstawiamy województwo bydgoskie.

W naszym rajdzie towarzyszy nam — przekazując z niego relacje radzieckim 
czytelnikom — warszawski korespondent „Izwiestii”, Anatoli Druzenko.

reform i o adm - ■ 
„stare" woje-

Bydgoskie jest najwięk­
szym województwem na tra­
sie naszego rajdu i10.4 
km kw., trzecie miejsce 
kraju po suwalskim ii

tys. 
w

. . ol­
sztyńskim). Czy jego siła wy­
nika więc z tegc, że można 
w nim więcej wybudować, 
zasiać, krótko mówiąc prze­
licytować innych wielkością 
terenu?

— Bydgoszczanie wynieśli z 
historii wysoką kulturę rolną, 
niezłą kulturę techniczną, pra­
cowitość i gospodarność. Oscy­
lują między tym. co cheą zro­
bić. a jest i łliwe. Nie ro­
bią . j. r.. -go tylko na
dziś, ąa„-..e zostawiają rezer­
wę na przyszłość. Skąd się to 
bierze? Z ich realistycznego 
stylu. Może to truizm, ale tak 
jest — tłumaczy Maria Ewert, 
sekretarz KiJ PZPR.

Pod naporem wroga miasto 1 
p^dło. Zaraz po zajęciu 1 - - , 
gąszczy okupant przystąpi! mo I 
preparowania oska-żeń wobec 
Polaków za rzekomy edwet 
z 3 września. W^y^l^^^ślo^o na­
wet określenie „krwawej nie­
dzieli”, jako pretekstu do ter­
roru i eksterminacji ludności 
polskiej. Na placach i ulicach 
dokonywano masowych, pu­
blicznych egzekucji- Pacyfiko­
wano poszczególne dzielnice, 
mordując setki i tysiące Pola­
ków. Miej: -em szczególnie 
krwawej k,'.n.i stała się tzw. 
Dolina Smi rei pod Fordonem, 
gdzie ront; 'elano blisko 3 tys. 
osób.

W ciągu zaledwie kilku pierw­
szych dni września hitlerowcy 
zamordowali ponad 17 tys. byd­
goszczan, a ponad drugie tyle 
wywieźli do obozów k- neer.
cyjnych. Mimo terroru, mimo 
masowego wysiedlania Polacy 
pozostali na ziemi bydgoskiej 
przez wszystkie lata okupacji 
czynnie walczyli w ruchu opo­
ru. Były to głównie akcje sabo­
tażowe w hitlerowskich fabry­
kach zbrojeniowych, ale także 
i walki w oddziałach party­
zanckich w Borach Tuchol­
skich, Jak przed laty ich ojco­
wie — bronili swojej polskości.

ra-

I

todzieje. Najszybciej wzrasta
jednak przemysł. Z kilkunastu 
wielkich bydgoskich zakładów, 
znanych zresztą nie tylko w 
kraju, pochodzą m. in. rowery 
(Romet), radia (Eltra), ubrania 
(Modus), buty (Kobra), proszki 
do prania (Pollena) ilp. Akade­
mią Techniczno-Rolnicza, Wyż­
sza Szkoła Pedagogiczna, Filia 
Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Łodzi dodatkowo nobilitują 
miasto. Ale cztery lata temu 
dziennikarz „Gazety Pomor­
skiej" napisał tak- „Widać wy­
raźnie, że życie wtłoczyło nas 
w zbyt wąskie ramy, że mieś- 

nich z trudem — 
które wyryło z

cimy się w 
jak dziecko, 
sukienki”.

mu. Bowiem po 
nisłracji także _
wództwa dokonywały obrachun­
ków. Prezydent Bydgoszczy 
Wincenty Domisz powiedział: 
„W programie określono czego 
chcemy. Ponieważ w wielu wy­
padkach inwestycje przekracza­
ły możliwości finansowe m.a- 
s u zwróciliśmy się do zakładów 
pracy z prośbą o pomoc. Przy 
czym nie stawialiśmy żądań, 
lecz pytaliśmy, ile mają i He 
mogą dać”.

Pytano
na modernizację układu 
wego zakłady dały tyle 
ile ■.(■•łynęło z budżetu, tj. 
zł. Fabryki udostępniły 
przychodnie lekarskie 
kańcom miasta (np. „Zachem’j. 
Niezależnie od stawiania no­
wych pawilonów handlowych 
urządzą się skleuy w parterach 
starych budynków. Najpoważ­
niejszym problemem pozostają 
jednak mieszkania, zwłaszcza 
budowa osiedla Fordon.

W przyszłości będzie to dziel­
nica miasta dla 160 tys. ludzi 
(a więc największa w kraju, 
przerastająca warszawski Ursy­
nów). Za rok mają być na nim

^utec-znie. skoro np. 
drogo- 
samo, 

98 min 
swoje 
miesz-

Już przegląd klientów kopal­
ni wskazuje, że potoczne mnie­
manie. iż z kopalni soli mamy 
po prostu sól jest tylko drobną 
cząsteczką prawdy.

Budowa jednego z odbiorcow 
solanki — Janikowskich Zakła­
dów Sodowych była dla Polski 
równie ważna jak Nowa Huta. 
Dlatego kontrakt zawarto z 
ZSRR już w 1948 roku. Istniały 
wtedy w Polsce dwie małe fa­
bryczki sody w Krakowie i Mąt­
wach. Nie można było opierać 
na nich planów rozwoju prze­
mysłu ciężkiego.

Sporów o lokalizację zakla- 
. dćw właściwie nie było. Bli­

skość kopalni soli i kamienioło­
mów (a wapień jest drugim 

1 ważnym surowcem przy produk­
cji sody) oraz łatwy dostęp do 

! wody jednoznacznie wskazywał 
I na tereny nadnoteckie, na za- 
i chód od Inowrocławia. Brano 
I pod uwagę Pakość, leżącą w do- 
■ linie rzeki, ale wtedy nie potra- 
' fiono jeszcze budować na tere­

nach podmokłych. Zakłady pow­
stały więc kilka kilometrów na 
południe, w szczerym polu, nie 
opodal małej wioski Janikowo.

©WARSZAWA'

sa
Godzi się dodać na zakończe­

nie. że wartość produkcji całego 
wojewódzkiego przemysłu sta­
wia go na 9 miejscu w kraju.

Wiejskie powroty

Rodowód pierwsiy
W dziejach ziemi bydgoskiej 

zapisały się lata sżczególne. 
Trudne, często tragiczne. w 
których mieszkańcy wykazali 
się niezwykłą patriotycz'ną po- | 
stawą i bohaterstwem. Przy­
pomnieć tu trzeba, że po Kon­
gresie Wiedeńloim Bydgoszcz 
włączona została no Prus i do 
1918 r. znajdowała sśc pod za­
borem niemieckim. Już w la­
tach 80-ych minionego stulecia 
rozpoczęła się intensywna ger­
manizacja i kolonizacja ludno­
ści.

Niemcy stosowali tu przy­
mus ekonomiczny. By uchro­
nić się przed - nim Polacy mu- 
llrli być lepiej zorganizowani 
i bardzej pracowici niż prze­
ciwnik. Rósł w siłę ruch spół­
dzielczy a polskie banki sta­
wały się uznaną potęgą. Istot­
ny w tych działaniach był 
iipryt i upór. To przecież na I 
terenie dzisiejszego wejewódz- 1 
twa ' ' " '

■wieś, 
Brnała

I W - -■ goszcz była ośrodkiem handlu
* zbożem, mięsem i ■ • drewnem. 

Do rozwoju miasta przyczynia­
ło się jego położenie pray 
równoleżnikowym szlaku wo^- -- - Kanał

bydgoskiego znajduje się 
w której Michał Drzy- 
postawił swój wOz.

tym czasie sama Byd-

nym (Warta, Noteć,
Bydgoski).

Stosunkowo niewielu 
ków przetrwało ten 
okres na swojej ziemi, 
roku. kiedy przeprowadzano 
pierwszy spis ludności w nie­
podległym kraju — stanowili 
oni w Bydgoszczy tylko 17 
proc, ogółu ludności. Ale ten 
właśnie procent był decydują­
cą siłą i motorem powrotu do 
polskości oraz rozwoju miasta. 
Stało się ono znów ważnym 
ośrodkiem handlowym. przy 
ważnym szlaku wodnym, tym 
rażeni południkowym (Wisła) 
łączącym centrum kraju z mo­
rzem. W dwudziestoleciu mię­
dzywojennym Bydgoszcz stała 
się ponadto ośrodkiem przemy­
słowym.

Druga wojna światowa to 
dla mieszkańców ziemi bydgo­
skiej jeszcze jeden. kolejny 
sprawdzian ich polskości, pa­
triotyzmu. Dali temu wyraz 
już 3 września 1939 roku, kie­
dy to na ' 
skierowali 
wersyjne- 
niemieckie. 
chronach, przebrane w polskie 
mundury zaatakowały wraz z 
niemiecką mniejszością Bydgo­
szczy wycofujących się żołnie­
rzy Wojska Polskiego. Były 
tam zaś tylko nieliczne polskie 
oddziały, które same nie mo­
gły zlikwidować hitlerowskich 
dywe-santów. Do akcji s»mo- 
rzutnie włączyła ', . '
ludność cywilna. Dzięki temu, 
do wieczora, opanowano sytu­
ację. A już od następnego 
dnia służbę pełniła straż oby­
watelska. która później 
wiała zbrojny opór 
hitlerowskim.

Pola- 
trudny 

W 1919

miasto hitlerowcy 
swe oddziały dy- 
Specjalne bojówki 
zrzucone na spado-

się polska

_ sta- 
wojskom

Rodowód drugi
Ofensywa wojsk radzieckich 

i polskich przyniosła wolność 
Bydgoszczy 27 stycznia 1945 ro­
ku. Walki o to miasto rozpoczę­
li- się już 4 dni wcześniej, kie­
dy na przedmieścia dotarły 
pierwsze oddziały 2 Armii 
Pancernej Gwardii dowodzonej 
przez gen. pułkownika Siemio­
na Boidanowa,

Po nich do akcji wkroczyli 
Polacy m.in. Brygada Pancer­
na im. Bohaterów Weslernlattr 
i 8 Pułk Piechoty 3 Dywizji 
im. Romualda Traugutta. I tak, 
jak we wrześniu 1939 roku do 
walk ulicznych z najeźdźcą hi­
tlerowskim włączyła się miejs­
cowa ludność polska. Jej zasłu­
gą w poważnym stopniu była 
likwidacja tych hitlerowskich 
oddziałów, które próbowały 
przed wycofaniem się, wysa­
dzać w powietrze zakłady prze­
mysłowe i inne ważne obiekty 
komunalne.

W czasie walk wyzwoleńczych 
o miasto Bydgoszcz została 
zniszczona w blisko 40 proc. 
Natychmiast niemal wróciła 
jednak do normalnego życia, 
które organizowali wspólnie z 
wojskiem ci. co tu przetrwali 
i ci wysiedleni w latach oku­
pacji. którzy wracali na swoje.

W Pomorskim Dzienniku Wo­
jewódzkim nr 1 z 21 marca 
1945 r. ukazał się następujący 
komunikat: „Zapadła decyzja 
Rządu RzplMej o przeniesieniu 
siedziby Pomorskiego Urz^u 
Wojewódzkiego z Torunia do 
Bydgoszczy. Decyzja ta będzie 
w najbliższym czasie wykona­
na. Uzasadnieniem takiej decy­
zji jest niewątpliwy fakt, że 
Bydgosczcz stanowi ośrodek 
przemysłowy i robotniczy Po­
morza oraz centrum komunika­
cyjne. Z tego powodu Byd­
goszcz winna być ośrodkiem 
administracji publicznej na Po­
morzu”.

Różne oblicz a secesji
Na początku każdą nowo p^ 

wstałą rzecz uznawano za wy­
darzenie. Sensacją było więc 
oddanie do użytku w 1953 r. 
linii tramwajowej „Brda”, ma­
jącej 27 km długości i łączącej 
centrum z osiedlem na Kapuści­
skach. Sensacją był nowy wo­
dociąg. który chociaż na jakiś 
czas rozwiązał kłopoty miasta 
pozbawianego do tej pory wody 
nawet na kilka dni.

W końcu lat 50-ych pojedyncze 
„wydarzenia” przeszły w hurt. 
Powstały osiedla mieszkaniowe: 
Leśne, Błonie, Wyżyny i Bar-

polu, nie dla czyjegoś widzimisię, leczJanikowskie 
dla bliskości

Zakłady Sodowe — lokowano je w szczerym 
kopalin.

była bowiem wBydgoszcz . 
ciągu minionych '35 lat najszyb­
ciej rozwijającym się pod wzglę­
dem demografii miastem w
Polsce. Liczba ludności niemal 
potroiła się — ze 120 tys. w 
1945 roku na 350 tys. obecnie. 
Ten skok postawił przed wła­
dzami miasta sporo problemów. 
Na przykład mieszkaniowy.

W Bydgoszczy zachowało się 
secesyjne centrum. Więcej sece­
sji mają tylko Kraków i Po­
znań. D/daje ona miastu splen­
doru — ale i kłopotów. Ponie­
waż wojna obeszła się łagodnie 
z miejską zabudową, przez dłu­
gi czas wychodzono z założenia, 
że Bydgoszcz może poczekać z 
budową mieszkań, póki inni nie 
będą mieli tyle samo. Mieszka­
niówka co prawda ruszyła, ale 
ciągle jeszcze 62 proc, bydgosz­
czan ż.yje w ..secesyjnych" lub 
jakościowo kiepskich lokalach 
lat pięćdziesiątych.

Drugi kłopot to komunika­
cja. Chyba w żadnym mieście 
w kraju nie ma tylu znaków 
zakazu, nakazu, ulic jednokie­
runkowych. Układ komunika­
cyjny jest stary, me przystoso­
wany do potrzeb wielkiej aglo­
meracji, wymagający natych­
miastowej przebudowy.

Pod względem zaplecza dla 
służby zdrowia Bydgoszcz jest 
na ostatnim miejscu wśród du­
żych mlalt, Do najniższych w 
kraju należy też liczba sklepów 
w stosunku do liczby ludności 
Bydgoszczy.

Obrachunki

2 tys. 
trzeba

oddane mieszkania dla 
osób, ale infrastrukturę 
budować z wyprzedzeniem, ma­
jąc na uwadze kształt osiedla 
w 1990 roku. Tymczasem kolej­
ka czekających wydłuża się z 
każdym dniem i coraz trudniej­
szy staje się wybór: budować 
kolejny blok mieszkalny, czy 
kolektor? Pozostanie chyba od­
wołać się znów do pomocy za­
kładów pracy...

Współpraca miasta z przed­
siębiorstwami jest tylko jed­
nym z elementów sposobu rzą­
dzenia na wzór bydgoski.

Na trasie naszego rajdu wypa- 
dło nam odwiedzić Wlodawek. 
część byłego województwa byd­
goskiego. Nie słyszeliśmy w nim 
narzekań na starą metropolię: 
że nie dawała pieniędzy i dba­
ła tylko o siebie. Przeciwnie — 
Włocławek został wyposażony 
na tyle, by dawał sobie zupełnie 
nieźle radę jako stolica nowego 
województwa. Podobnie jest zre­
sztą, mimo wszystko, z Toru­
niem.

— Równomierny roawój regio­
nu jest celem oczywistym — po­
wiada Ignacy Iwanfcz. I sekre­
tarz KM PZPR w Bydgoszczy 
— Bydgoszcz ani kiedyś, ani te­
rn nie zamierza „żerować” na 
terenie.

ł Polska otrzymała od Związku 
Radzieckiego pełną dokumenta- I 
cję, urządzenia elektrociepłowni , 
i część urządzeń chemicznych. , 
Budową i montażem kierowali ' 
specjaliści radzieccy. Prace roz­
poczęto w 1954 r., produkcja ru­
szyła w 1957 r. Po rozbudowie za­
kłady produkują 550 tys. ton so­
dy dla 300 odbiorców. Solankę 
dostarcza się z inowrocławskich 
kopalni rurociągami, a kamień 
wapienny z pobliskich Bielaw 
kolejką liniową.

W Bielawach znajduje się 
Kombinat Cementowo-Wapien­
niczy „Kujawy”. Jest to trzeci 
człon bydgoskiego „białego za­
głębia”.

Kopany 
nie tylko 
wszystkie 
północnej, 
cementownia wytwarza 1.5 min 
ton surowca rocznie i zaopatru­
je w niego także cały północny 
pas kraju. Ponadto kombinat 
dostarcza kruszywa fabrykom 
domów, a rolnictwu 200 tys. ton 
nawozów wapniowych rocznie.

tu wapień odbierają 
lodownie, ale także 
cukrownie w Polsce 
Pracująca od 1972 r.

Wirostoni* na sodzie
są

Mając na uwadze cztery spra­
wy najbardziej nurtujące mia­
sto (mieszkania, komunikacja, 
opieka zdrowotna, handel) przy­
stąpiono do układania progra-

Secesji mają u- Polsce więcej jedynie Kraków i Pozrum Bydgossczeme wolą jednak cie-ryc 
aouiymi osiedlami m^esskknlw<^^nnl- i

Biały pętamy łi
Bydgoskie produkuje woayot- 

kie krajowe motorowery i więk­
szość rowerów i co trzeci od­
biornik radiowy; dostarcza ok. 
jednej trzeciej krajowej produk­
cji celuloey, papiera i tektury 
(przede wszystkim ze Swiecia). 
O tym wszystkim na ogół wia­
domo.

Mniej wiadomo natomiast, że 
eo druga torba soli kupowana 
w sklepie pochodzi także z Byd­
goskiego. a jego „białego zagłę­
bia”. Składają się na nie. oprócz 
kopalni soli — warzelnie, kopal­
nie kamienia wapiennego i za­
kłady sodowe. Pochodzi z nich 
więc nie tylko połowa polskie] 
soli, ale też 88 proc, sody bez­
wodnej i ciężkiej oraz 7 proc, 
cementu. Zaś ber soli, sody lub 
wapnia zawieeić mogą swą dzia­
łalność huty, cementownię, che­
mia gospodarcza, koemetycena, 
chemia tworzyw sztucznych, cu­
krownie. przetnyał szklareki, fa­
bryki domów rtd.

W Inowrocławskich Kopal­
niach Sołi pracuje już piąte po­
kolenie. Rozległe pokłady aoli 
draży się od stuleci, przy czym 
w sposób udokumentowany, na 
skalę przemysłową, od roku 
1873. Najpierw w otworach głę­
binowych. a od 50 lat lystemem 
górniczym.

Zakład składa nię r dwóch ko­
palni i jednej warzelni. Główny­
mi odbiorcami solanki ibo w ta­
kiej postaci wydobywa się na 
powierzchnie 
skie Zakłady 
Chemiczne w 
twórnia Sody _
wach i Huta Szkła Gospodarcze­
go w InowrrołłWtu . Niedługo
kopalnie zaopatrywać będą też 
wytwórnię polichlorku winylu 
(PCW). powstającą we Włooław- 
ku.

I

sól) są Janikow- 
Sodowe. Zakłady 
Bydgoszczy. Wy- 
Ciężkiej w Mąt-

I

— Zaszufladkowanie woje­
wództwa: czy jest ono rolnicze, 
czy przemysłowe spowodowałoby 
kłopoty z wyborem prioryte­
tów — mówi wicewojewoda Ro­
man Bąk — Może się to obja- . 
wić w sytuacji np. takiej: czy . 
wagony podstawiać pod pasze, : 
czy pod cement?

Porównując więc wartość pro- I 
dukcji (60 mld zl — przemysł, | 
14 — rolnictwo) można by Byd- I 
goskie „zaszufladkować” jako I 
przemysłowo-rolnicze. Tym nie- i 
mniej trzeba mieć świadomość, ' 
że zajmuje ono 3 miejsce w kra- i 
ju w skupie żywca wieprzowe- 1 
go i 5 w skupie wołowiny.

Hodowla świń należy w tych I 
stronach do tradycji, lecz woje­
woda Bąk uważa, że czas naj­
wyższy wzmocnić hodowlę byd­
ła. przede wszystkim mlecznego. 
Przestawić się na to jest łat­
wiej w „pegeerach”. Taki np. 
kombinat w Kusewie już wziął 
do odchowania, w ramach ko- 1 
operacji z rolnikami indywi­
dualnymi, 2.5 tys. cieląt. Dyrek­
tor kombinatu. Jan Chmielew­
ski podaje to jako przykład na 
interwencyjną rolę sektora
uspołecznionego. W sektorze tym 
znajduje się 32 proc, bydgoskich 
użytków rolnych.

— Mimo ze większość stano­
wią rolnicy indywidualni — wy­
jaśnia Roman Bąk — nie mamy, 
większych kłopotów z zarządza­

, niem. Rolnicy są bardzo zdyscy- 
, pilnowani, a bierze się to z hi­
; storii Pomorza. Do tego średnia 
I powierzchnia bydgoskiego go­

spodarstwa jest blisko dwukrot-- 
j nie wyższa od krajowej, a jedna 
' pląta z nich są to gospodarstwa 

naprawdę dobre, takie, w któ- 
I rych postęp można wprowadzać 
1 na dużą skalę.

W Bydgoskiem cieszą się, że 
j udało im się przyhamować od­
. pływ ludzi z rolnictwa i dzięki 
, temu zmniejszyć obszar nie 

uprawianej ziemi. O ile jeszcze 
przed paroma laty na 5 gospo­
darstw przejmowanych przez 
państwo znajdowano następców 
tylko dla jednego, to dziś już dla 
czterech. Nawrót ludzi także do 
PGR notuje z zadowoleniem 
dyr. Chmielewski mówiąc: „o ile 
leszcze sześć lat temu miasto 
wysysało mi pracowników, to 

do roboty w 
też ich dzie-

i

I

Zakłady „białego zagłębia” ,
klinicznym przykładem miasto- 
twórczej roli przemysłu. Loko­
wano je — jak powiedzieliśmy 
— w szczerym polu, ale nie dla 
czyjegoś widzimisię, ale dla bli­
skości kopalin.

Janikowo rozrosło się dzięki 
sodzie ośmiokrotnie i liczy dziś 
7.S tys. mieszkańców. Połowa z 
nich zwiazana jest z zakładami. 
Przez to więc sprawy miasta 
są sprawami fabryki, tym bar­
dziej że kadra partyjna i admi­
nistracyjna Janikowa wychowa­
ła się w niej właśnie.

JZS opiekują się ponadto dwo­
ma sołectwami, by w gminie nie 
mówiono, że z miasto-gminy Ja­
nikowo zakłady widzą tylko 
miasto. Marian Kras, I sekretarz 
KM-G PZPR podaje przykład 
konkretnej pomocy: ..Przychodzi 
do mnie rolnik i mówi, że nie 
ma węgla. Wtedy dzwonie do 
dytektora zakładów i proszę go 
o trzy tony. Dla nich to jest 
łyżeczka od herbaty, jak oni 
aużywają tysiąc ton dziennie”.

Kombinat z Bielaw zdążył w 
twej ponad stuletniej historii 
wybudować trzy miasta. Przed 
wojną robotnicy (skalnicy, wap- 
niarte) mieszkał: w osadzie Wa­
pienno. która już nie istnieje. 
Po II wojnie światowej zaczęto 
budować domy w trybie awaryj­
nym. czyli jak najszybciej i j'ak 
najbliżej miejsca pracy. Tak 
rozrósł alę Piechcin. Niedawno 
okazało się. te jest on jednak 
zbyt mały, by unieść wszystkie 
problemy kilkutysięcznej załogi 
kombinatu.

Rozejrzano się więc za jakimś 
większym miastem. Tym razem, 
dzięki rozwiniętej komunikacji, 
nie musiało ono leżeć za bramą 
fabryki. I tak zaczęło powstawać 
osiedle „Kujawy" w Barcinie.

„Białe zagłębie" z jego histo­
rią i dzisiejszym znaczeniem jest 
oczywiście tylko drobnym wy­
cinkiem przemysłowej rzeczywi- 
stoari Bydgoskiego (chociaż za­
pewne wielce interesującym).

teraz wracają oni 
pegeerze, a często 
ci”.

Kierunek Świeci*

Wody, gdzie produkują płyty 
ptlśnic-we, przede wszystkim 
jednak do Swiecia. do celulozy.

Jest to dziś jeden z najwięk­
szych zakładów województwa, • 
wybudowano go w Bydgoskiem 
z powodu właśnie bliskości su­
rowca, jak i Starej tradycji re­
gionu — gospodarki leśnej.

Fakty i wena

I

znalazły się

Władze wojewódzkie n.e ukry­
wają, że kultura jest piętą achil­
lesową regionu. Stoją one przy 
tym na stanowisku, że narzeka­
nie jest tylko jedną stroną me­
dalu. Bowiem kiepskie jest za­
plecze kultury, i np. porówny­
wanie gmachu teatru do stodoły 
nie jest przesadą złośliwych. Za­
niedbania te mają jednak uza­
sadnienie w przedwojennej hi­
storii. gdy Bydgoszcz i sąsiadu­
jące z nią tereny uznawano za 
peryferyjne i w związku z tym 
nieważne z punktu widzenia 
kultury polrkiej. Z atrakcji była 
więc tylko wyjątkowo słaba 
operetka.

W 1945 r. zaczy nano w zasadzie 
od zera. W warunkach braku 
finansów tworzyć można było 
jedynie środowiska kulturalne. 
I tu jest właśnie druga strona 
medalu: w Bydgoszczy istnieje, 
nie doceniane przez krytykują­
cych, stosunkowo liczne, chociaż 
może trochę za słabo reklamu­
jące się środowisko. Wykształ­
ciło Się- ono wokół dwóch „spe­
cjalności": muzyki i plastyki.

W Bydgoszczy istnieję jedyna 
w kraju dzielnica muzyczna, w 
któręj obok gmachu Filharmo­
nii Pomorskiej jest filia Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Łodzi. 
Zespół Szkół Muzycznych oraz 
Opera i Operetka.
Bydgoszczy jest 
Szkoła Muzyczna I 
w Inowrocławiu.

Najliczniejszą bydgoską grupę 
i twórczą stanowią plastycy.

Wspólnie z literatami zorganizo­
wali oni Ogólnopolski Festiwal 

| „Sztuki Faktu”. Była to — mię- 
I dzy innymi — próba „sprzeda­
j nia” kultury bydgoskiej na zew­

nątrz. Bowiem zdaniem wielu 
pozostaje ona wciąż w zaścian­
ku: jest solidna, lecz bez więk­
szych fajerwerków. Jeden z na­
szych rozmówców skomentował 
to tak: „mamy fakty, lecz nie 
mamy weny”.

Jeżeli komuś ocena ta wydaje 
się przesadzona, służymy argu­
mentem z innej dziedziny: kul­
tury fizycznej.

Ilu z naszych Czytelników wie. 
że w Bydgoskiem od 20 lat or­
ganizowane są Igrzyska Oli^ ‘̂ij- 
skie Sportowców W^jsklch. od­
notowane w kalendarzach 
MKO1? Odbywają się one w 
tym samym roku, co igrzyska 
światowe 1 w wioskach noszą- 

i cych nazwy miast olimpijskich. 
! Tak więc I Igrzyska Olimpij- 
' akie Sportowców Wiejskich ro­
i zegrano w 1960 roku w wiosce 
i Rzym. Potem było Tokio, OHm­
' pia (to w 1968. zamiast Mona- 
■ chium), wreszcie Meksyk I 
j Montreal Wioski o nazwie Mo­
I skwa w Bydgoskiem nie ma. 
. VI IOSW odbędą się więc w Ja­

nikowie, jako że miasteczko 
powstało dzięki wybudowanym 
przez Związek Radziecki zakła­
dom sodowym.

Podporą dli 
Państwowa 

i II stopnia

W Bydgoskiem _
gleby różnej jakości i w różny 
sposób użytkowane. W celu 
usprawnienia zarządzania rolni­
ctwem. podzielono województwo 
według kryterium warunków 
przyrodniczych i kultury rolnej 
na cztery regiony. W jednym z 
nich, tucholskim, przeważają la­
sy.

Tak jak w czasach, gdy Byd­
goszcz była centrum handlu 
drzewem, tak i dziś rąbie się 
Bory Tucholskie. Tyle, że jak 
wyjaśnia Franciszek Wencel, 
nadleśniczy z Zamrzenicy (20 
tys. ha lasu- czyli siódma 
część Borów) teraz gospodarka 
leśna jest splotem wyrębu, zale­
siania, ochrony drzew i prze­
tworu surowców.

— Plany wyrębu zależą od 
przyrostu łasu — mówi nadle­
śniczy. — Co 10 lat szacuje się 
drzewostan i na tej podstawie 
ustala, ile lasu można ciąć. W 
tym roku na przykład będzie to 
razem ok. 80 ha. Uzależnienie 
wyrębu od stanu borów powo­
duje. że wszystkim zależy na 
sadzeniu drzew i opiece nad ni­
mi. Zalesimy więc więcej niż 
wytniemy. bo ok. 110—110 ha.

Najtrudniejsza dla leśnika jeat 
jednak chyba pielęgnacja lasu. 
Składają się na nią: trzebienie, 
czyli usuwanie innych gatunków 
drzew, wycinanie chorych, tle 
zbudowanych, oraz opryski.

— Leśnik musi mieć orzy. by 
wypatrzyć szkodnika — mówi 
Wencel — oraz hart ducha by 
zaczynać np. opryski jeszcze 
przed świtem. Teraz przynaj­
mniej korzystamy z samolotów, 
w ogóle sporo jest mechaniza­
cji. Ale robotę przerw- ać wolno 
nam dopiero przy H-stopnio- 
wym mrozie, więc wielu ludzi 
odchodź: do lżejszej pracy. Cza­
sami nie zatrzymają ich miesz­
kania i (Bace.

Drzewo odwożone jest z Bo­
rów Tucholskich do trzech ma­
łych tartaków, do Fabryk: Skle­
jek w Bydgoszczy, do Czarnej

W

Tonacja artykułów o Bydgo- 
skiem, ukazujących się w mi­
nionych latach, była z grubsza 
taka: ..Województwo, które się 
nie skarży”; „Decydują racje 
ekonomiczne”; „Tu nie rodzą 
się postulaty nierealne”; 
„Skromni, ale stanowczy”.

Wszystkie powyższe cechy 
craz te. o których mówiła nam 
na wstępie sekretarz Maria 
Ewert odnaleźliśmy w rozmo­
wach podczas rajdu po Byd- 
goskiem.

Tak jak innym, i nam pozo­
stało uznać je za źródła sukce­
sów województwa.

Rzjd relacjonują:
MARIK ni MN-numrz 

LESZEK BĘDKOWSKI 
JACEK MOJKOWSKI

Zdjęcia 
ZDZISŁAW KWII ECKI
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Przed 35 rocznica Manifestu lipcowego Temat: SALT-III

SpotkanieObchody jubileuszu Polski Ludowej za granicą > amerykańsko-brytyjskie

z

Otwarcie wystawy w Mińsku

*
i

MOSKWA. BERLIN. SOFIA. HAWANA. MEKSYK. ALGIER 
(PAP). W wielu krajach trwają obchody jubileuszu 15-lecia Pol­
ski Ludowej. Osiągnięcia naszego kraju w różnych dziedzinach 
ukazują liczne wystawy, odbywają zię pokazy filmowe. w pra - 
sie ukazuje się wiele artykułów popularyzujących Polskę. pod­
kreślających jej powojenny rozwój i pozycje. jaka zdobyła w 
śniecie. Oto relacje korespondentów PAP:

W związku z 35-leclem Pol­
ski Ludowej i przypadającą w 
przyszłym roku 35 rocznicą 
polsko-radzieckiego układu o 
przyjaźni. współpracy i pomo­
cy wzajemnej w Moskwie o­
głoszono konkurs na plakat 
poświęcony przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Organizatorami
konkursu są radzieckie i pol­
skie towarzystwa przyjaźni. in­
stytucje kulturalne. wydawni­
ctwa i organizacje młodzieżo­
we.

300 prac ukazujących doro­
bek polskiego plastyka Andrze­
ja Strumilły w dziedzinie ma­
larstwa. grafiki. ilustracji 
książkowej. scenografii i pla­
katu zostało pokazanych na 
wystawie w Leningradzie. W 
tym samym mieście odbyła się 
uroczystość 
zwycięzcom 
o Polsce. , 
redakcję dziennika 
Leningrad”.

Miesięcznik „Sowiet.-skij So- 
juz” zamieści! artykuł przewo­
dniczącego Rady Związku Ra­
dy Najwyższej ZSRR. przewo­
dniczącego Towarzystwa Prze­
jaśni Radziecko-Polskiej Alek- 
sieja Szvtikow« poświęcony 
35-leciu Polski Ludowej.

W Bratysławie rozpoczęły s'ę 
Dni Filmu Ra^z:^kiego. Za 
inaugurował je pokaz „Akcji 
pod Arsenałem". 19 bm. dni 
naszego filmu rozpoezną się w 
Pradze.

W Hawanie odbyta sie uro­
czysta projekcja filmu ..Śmierć 
prezydenta" reżyserii Jerzego 
Kawalerowicza. na którą przyc­
hyli przedstawiciele władz 
partyjnych. rzsdu i świata 
kulturalnego Kuby.

150 plakatów wielu znanych 
polskich plastyków pokazano 
na wystawie polskiego plakatu 
społeczno-politycznego otwar­
tej w Sofii. Uroczysty koncert 
muzyki polskiej odbył się w sto­
licy Meksyku. Otwarto tu tak­
że wystawę plakatu polskiego. 
Festiwal polskich filmów po­
święcony 35-teciu PRL zainau­
gurowano w stolicy Etiooii — 
Addis Abebie.

go PRL w NRD. Jerzego Ga­
wrysiaka. Drugi program tele­
wizji nada natomiast tzw. blok 
polski. tzn. szereg audycji po­
święconych naszemu krajowi i 
jego kulturze. nauce oraz gos­
podarce.

Święto lipcowe wspólnie 
obywatelami NRD obchodzić 
będą wszystkie skupiska pol­
skie w tym kraju. M.in. na ko­
loniach harcerskich goszczą­
cych w NRD odbywać się bę­
dą uroczyste apele 1 capstrzy 
ki. Dla załóg noLskich zatrud­
nionych tutaj przygotowano 
wieczornice i okolicznnościowe 
akademie.

LONDYN (PAPl. We wtorek 
w brytyjskim MSZ odbyła się 
pierwsza wymiana p>glądow 
amerykańsko-brytyjskich na 
temat przyszłego porozumienia 
SALT III. obejmującego ogra­
niczenie zbrojeń nuklearnych 
w Europie.

W' rozmowach 'uczestniczyli: 
brytyjski mini.s^^r spraw za­
granicznych lord Carrington i 
zastępca doradcy prezydenta 
USA da. bezpieczeństwa naro­
dowego. David Aaron. Dyplo­
mata amerykański przybył do 
Londynu z Bonn. gdzie rów­
nież przeprowadzi! rozmowy na 
ten tema: a następnie uda je 
się do Hagi i Rzymu. (P)

nagród 
wiedzy

wretzenia 
konkursu 

ogłoszonego przez 
' „Weczernlj

Otwarcie nowej siedziby 
ambasady PRL 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). 17 bm. od­
była się urocz.vsło^C otwarcia 
nowej siedziby ambasady PRL 
w ZSRR. Siedziba ta zbudowana 
została przv ul. Klima.szklną- w 
centrum Moskwy.

Z okazii otwarcia nowej sie­
dziby ambasador PRL Kazimierz 
Olszewski zorganizował przyja­
cielskie spotkanie. na które 
przybyli I zastępca ministra 
-praw zagranicznych ZSRR. 
Wiktor Malcew. .pt/ay.iąioji jłg’*. 
moskiewskiej rady miejskie! 
Władimir Prome-słow oraz bu­
downiczowie. (P)

Uroczystości w NRD
Od staleao korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin. 1I lipcą
(P) Nasilenie polskich im­

prez w związku ze zbliżają­
cą się 35 rocznicą Manifestu 
Lipcowego obserwujemy w 
NRD już od dłuższego czasu. 
Najwyraźniej • 
lewizji. gdzie nie ma 
żeby nie pokazano ; 
polskiego 
pondencji 
M. in. w 
pierwszym 
wizji NRD będzie 
wiony półgodzinny film 
kumentalny pt: „Przyjaźń" o 
tematyce związanej z rozwo­
jem braterskich stosunków 
łączących narody Polski i 
NRD.

Szczególną aktywność w tych 
lipcowych dniach wykazują 
Polskie Ośrodki Informacji i 
Kultury w Berlinie i Lipsku. 

W siedzibie ośrodka stołeczne­
go odbywa się ' 
„Polska i Polacy" 
wana przez agencje 
press" Swoistą atrakcją 
dwa małe Fiaty 126p. 
nowane w salonach 
przez Fabrykę
Matołi trażo wych 
Białej i wywołujące olbrzymie 
zainteresowanie publiczności.

Obok niedawnej wystawy 
pomocy i podręczników szkol­
nych oraz otwartej dziś 
stawy polskiej ' ' .
stycznej. od XVIII wieku 
dziś dzień. 
sh" stanowi 
łańcuchu 
daających 
dowej.

Główny .
dzic oczywiście na dzień jubi­
leuszu. W niedzielę. 22 lipca o 
ąędz. 18.15 w pierwszym ' pro­
gramie telewizji NRD nadane 
będzie wystąpienie ambasadora 
nadzwyczajnego i pelnomocne-

ć.ać to w te- 
1 dnia, 
jakiegoś 

filmu. czy kores- 
z naszego kraju. 
sobotę. 21 bm. w 

programie tele- 
przedsta- 

do-

wystawa pt.: 
‘ zorganizo- 

„Inter­
. . są 
ekspo- 

ośrodka 
Samochodów 
w Bielsku

wy- 
tkaniny arty- 

po 
impreza „Interprcs- 

Diekne ogniwo w 
uroczystości poprze- 
rocznieę Polski Lu­

akcent położony bę-

Delegacja Niemieckiej Partii Komunistycznej
zakończyła wizytę w Polsce

(P) 1I bm. przebywająca w 
naszym krajuI.na zaproszenie 
KC PZPR. delegacja Nie­
mieckiej Partii Komunisty­
cznej (DKP) z przewodniczą­
cym zarządu 
tem Mięsem 
działalnością 
wia Dziecka 
oraz spotkała się z aktywem 
robotniczym Zakładów Wy­
twórczych Aparatury Wyso­
kiego Napięcia „ZWAR" im. 
G. Dymitrowa. Delegacja. w 
skład której uchodził Karl- 
Heinz Schroeder — sekretarz 
zarządu DKP — spotkała się 
także z naukowcami w Insty­
tucie Podstawowych Proble­
mów Mark.sizmu-Leninizmu
KC PZPR.

Przybywającą do Centrum 
Zdrowia Dziecka delegację 
DKP powód w imieniu S-ołe- 
cznego Komitetu Budowy 
Pomnika — Szpitala CZD jego 
przewodniczący min. Janusz 
Wieczorek. który przedstawi! 
idee założenia i poszczególne 
etapy budowy tej placówki 
pediatrycznej. Przewracając

partii Herber- 
zapoznala się z 
Centrum Zdro- 
w Międzylesiu

i

pediatrycznej. Przewracając 
zdrowie i radość życia przed­
stawicielom naszego najmłod­
szego pokolenia. CZD czci jed­
nocześnie pamięć milionów 
dzieci poległych i pomordowa­
nych orzez hitlerowców w la­
tach drugiej wojny śwtatowei.

H. Mieś zwiedzi! oddane w 
drugim etanie budowy C7.D 
pomieszczenia socjalne i gabi­
nety zabiegowe szpitala. W 
czynnej od ponad 1.5 roku czę­
ści poliklinicznej interesował 
się szczególnie unikalna apara­
tura diagnostyczną i leczniczą. 
dzięki której udzielono apecja- 
rstycznych porad przeszło 45 
fy./ dzieci z ' Polski i kilkuna­
stu Innych krajów Europy. Je­
żeli stosunek do dzieci. a zwła­
szcza do dzieci chorych. j^st 
miara, humanizmu — to właś­
nie CZD jest tego naóepszym 
przekładem ' dowodem — po- 
wiedztał gość z RFN.

H. Mi^ pokreślił wósie 
do księgi pamiątkowej CZD. że 
p-mn:k--Tnitot i**1 czymś 
więcej n'ż placówka lecznicza. 
J-śt świadectwem szlachetnego 
charakteru narodu polskiego. 
jest symbolem bezgranicznej. 
pełnej poświę■•enio opieki nad 
dziećmi własnego i iwnych Ta- 
rodów.

Z kolei delegacja DKP udała 
s> do pobliskich Z-aktadów 
Wrtwfrczyeh Awatur? Wyso- 
••■'•ę Nantęcia „Z^WAR” im. G. 
Drmiirowa. gdzie odbyło się 
spotkanie z aktywem robotni- 
cm zakłedu.

Prze•nawiajpc. przewodnlezą- 
•c delegacji stwierdiił. iż wiay- 
ta v naszym kraju iMł»ła^•dzi-

iwnych na-

la go w przekonaniu. że socja­
listyczna Polska kroczy słusz­
ną. pełną sukcesów drogą. Na­
wiązał też do przypadającego 
za kilka dni święta 35-lecta na­
szej ludiwej ojczyzny i pod­
kreślił. że Polska jeat krajem. 
który cieszy się pow.szechnym 
□znaniem i szacunkiem między­
narodowym. Zawdzięcza to 
Polska sile twórczej ludzi pra- 

mądrej polityce partii. 
‘ ' ze Związkiem Ra­

i innymi krajami 
„_r__ , socjalistycznej. W
sumie osiągnięcia te są efek­
tem wkroczenia na _ drogę ^- 
cjalistycznego rozwoju.

II. Mieś scharakteryzował 
następnie problemy społeczne 
występujące w RFN. m.in. ist­
niejące ' ' ' ’ ' ' ch­
robocie 
niścj w 
go. aby 
stępu i .

Nawiązując . . .
cej 1 września br. 40 rocznicy 
napaści hitlerowskich Niemiec 
na Polskę Herbert Mieś powie­
dział: „Jesteśmy winni zacho­
wać pamięć o wszystkich ofia­
rach wojny i okupacji hitle­
rowskiej. które zawsze pozo­
staną dla nas astrzeżcnieni. _

Na zakończenie H. Mieś ży­
czył zało^e „ZWAR". a także 
wszystkim ludziom pracy w 
Polsce. sukcesó^w w dziele _ two­
rzenia dalszej pomyślności lu­
dowej ojczyzny.

Podczas pobytu na terenie 
zakładu goście z RFN zapoznali 
się m.in. z działalnością _ pro­
dukcyjną tego znanego w świę­
cie wytwórcy różnego rodzaju 
aparatów i urządzeń elektry­
cznych- Powstające tu wyłącz­
niki wysokiego napięcia. kon­
densatory. bezpieczniki. trans­
formatory pracują nie tylko w 
Polsce. ale też w kilkudziesię­
ciu krajach świata.

Po południu. w Instytucie 
Podstawowych Problemów
Marksizmu-Leninizmu KC
PZPR w Warszawie odbyło się 
spotkanie delegacji DKP z gro­
nem uczonych. zajmujących się 
zagadnieniami ruchu robotni­
czego. , .

Podczas spotkania. w którym 
ucze^niczył sekretarz KC
PZPR. dvrektra Instytutu —
Andrzej Werblan. przewodni­
czący delegacji H. Mis przed­
stawił węzłowe p^oolemy dzja 
łalności N^jmeckiej Partii Ko­
munistycznej i rozwoju sytua­
cji społeczno-politycznej w
RFN. ,

We wtorek delegacja DKP z 
przewodniczącym zarządu partii 
Herbertem Miesem zakończyła 
wiz^-tę w P-l-c N. ldniskn 
Okęcie 
członek 
kretarz 
Kania.

cy. 
przyjaźni 
dzieckim 
wspólnoty

wśród młodzieży bez- 
i stwierdził; że komu- 
jego kraju dążą do te- 
RFN była ' 
pokoju.

’ do

krajem po-

przypadają-

I

I

w Polsce. Na lotnisku 
delegację pożegnał

Biura Politycznego. se- 
KC PZPR — Stanisław 
(PAP)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
się współpracy polsko-radzie­
ckiej i ukazuje jej nowe per­
spektywy.

Główna część ekspozycji mie­
ści się w olbrzymiej hali spor­
towej. na której frontonie wy­
pisano hasło: „Polska — ZSRR 
przyjaźń. współpraca. braterst­
wo". Wewnątrz obiektu uloko- 
wah’ _ 
takie znane _
ckim centrale jak 
eksportujący do ZSRR . 
wszystkim nowoczesne maszyny 
tekstylne. aparaturę medyczną 
dla badań kardiologicznych i zo- 
biegów reanimacyjnych oraz u­
rządzenia kuchenne dla zakła­
dów gastronomicznych na zbli­
żającą się olimpiadę.

Obok — „Elektrim" demonstru­
je szeroki zestaw aparatów wy­
sokiego i niskiego napięcia. tran­
sformatorów. wyłączników i te­
lefonów. Już obecnie w wyniku 
postępującej specjalizacji produ. 
kcji w ramach RWPG polski 
przemysł elektrotechniczny po­
krywa ponad 85 proc- wszyst­
kich radzieckich zamówień im. 
portowych na aparaturę niskich 
napięć. W stoisku „Metalexpo: - 
tu" zwracają uwagę nowoczes­
ne centra obróbcze i sterowane 
numerycznie obrabiarki.

Atrakcyjnie przedstawiły rów. 
nież swe oferty eksportowe: „U- 
niwersal". „Ciech" i „Textilim- 
pex- ■. Polskie urządzenia gospo­
darstwa domowego. kosmetyki 
oraz odzież i konfekcja dostar­
czaną przez zakłady „Bytom". 
„Córa" i „Intermoda" — mają 
tu wysoką renomę. Dodatkową 
atrakcją dla zwiedzających wy­
stawę są powtarzane kilka razy 
dziennie pokazy mody.

Na terenach otwartych przy­
' ’ ’’ ulokowaly

eksponaty 
' PZL. 

W tym 
ma- 

przez 
udział

sWoje .stoiska m. in. 
n^ rynku radzie­

' ’ .ŁVa:'imex".
przede

legających do hali 
awe największe 
„Agromet-Motoimport"1 
„Bumar" i ..Polnot” r 
królestwie nowoczesnych 
szyn produkowanych 
Polskę coraz większy ... 
ma kooperacja z wieloma ra­
dzieckimi przedsiębiorstwami. 
Przykładem tego są choćby 
duże dźwigi hydrauliczne z 
Labęd wytwarzane we współ­
pracy z zakładami mechanicz­
nymi w Odessie w oparciu o 
wspólne opracowania konstruk­
cyjne. Istnieją plany rozwoju 
kooperacji także w produkcji 
innych maszyn budowlanych i 
drogowych dostarczanych do 
Związku Radzieckiego przez 
Polskę.

Warto
160 tego 
rżanych _
przemysł specjalizuje się w 64 
typach maszyn. Świadczy to o 
uznaniu dla poziomu technicz­
nego. jaki prezentuje* polski
sprzęt eksportowany przez 
„Bi^zr" do 5I krajów świata. 
w tym przede wszystkim do 
Związku Radzieckiego.

Wystawa wyraźnie akcentuje 
rozszerzające się możliwości

podkreślić. że wśród 
typu urządzeń wytwa- 
w krajach RWPG nasz

Polskie centrale
telefoniczne dla ZSRR

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Władysław Knyc- 
pel informuje: 1I bm w Mosk­
wie odbyła się uroczystość 
przekazania radzieckiemu od­
biorcy. pierwsze! centrali te­
lefonicznej typu Pentaoonta-»is 
374 o pojemności 10 ty>. linii. 
Obecni byli — minister łączno­
ści PRL Edward Kowalczyk o­
raz minister łączności ZSRR 
Nikołaj Talzin i in. osobisto­
ści.

W ramach realizacji zobo­
wiązań podjętych dla uczcze­
nia J^liecia PRL centralę włą­
czono do wstępnego rozruchu 
w sieci telefonicznej Moskwy 
na przeszło miesiąc przed ter­
minem. Produkcję sprzętu i 
jego montaż oodjęto na ob­
stawie dwóch kontraktów za­
wartych miedzi organizacjami 
handlowymi. WarUoic obu kon­
traktów wynosi ok. 3.3 min ru­
bli.

Z.alnśtolowano 
lutowa obejmuje
wych rozwiązań systemu Pem- 
taconta (ok. 30 proc. zmian 
stosunku do pierwotnego 
jektu). 
współpracy 
mi sieci 
Sprawny 
centrali 
podpisanie 
traktów 
nych pięciu central

ceni .- a ta 
wiele

w- 
no-

w
. . pro-

dostosowanych do 
z innym: centrala- 

telefonicznei Moskwy. 
przebieg realizacji 

pilotowej . umożliwił 
w tym roku kon­

na dostawę następ 
..._  „...i.. ' l miejskich
Pentaconta po 10.000 linii każ­
da. Trzy centrale będą 
stalowane w Moskwie 
specjalistów radzieckich 
punccy technicznej i.

I

zai.i- 
przez 

- przy
' j specjalis­

tów polskich. zas dwie posos- 
w Milsku i Kijowie. 

spoIo- 
pilołowa-

tale 
Instalowane one będą 
gicznie jak centrala 
tzn. pod lducz.

Polska staje się 
dostawca central 
nych do ZSRR. Przewiduje się. 
że w 1980 rosu nastąpi dalszy 
wzrost dostaw central oraz że 
w latach 1981—1983 łączna licz­
ba' linii przesyłowych wynia- 
sie co najmniej 100.000. (Pt

poważnym 
tedefoniez-

trwałych związków koopera­
cyjnych polskiego i radzieckie­
go przemysłu również w pro­
dukcji ciężkich traktorów, 
środków transportu. maszyn 
rolniczych. w przemyśle lotni­
czym i motoryzacyjnym.

W chwilę po otwarciu. naj­
więcej zwiedzających groma­
dziło się przy stoiskach „Pol- 
motu". gdzie szczególne zain­
teresowanie wzbudzały nie zna­
ne jeszcze szerzej na tutejszych 
drogach nasze Poionezy i małe 
Fiaty. Młodzież zatrzymywała 
się głównie przed stoiskami z 
aparaturą radiowo-telewizyjną 
i wyposażeniem dyskotek.

Z. uznaniem wypada podkre­
ślić atrakcyjną oprawę pla­
styczną tej jubileuszowej eks­
pozycji. Organizatorom udało 
się uniknąć sztampowości i 
monotonii. jaka zwykle grozi 
tego rodzaju imprezom wysta­
wienniczym. na których chcia- 
łoby się pokazać wszystko. 
Tym razem ograniczono się 
przede wszystkim do wyekspo­
nowania wiodących działów 
polskiego przemysłu. co nie 
tylko nie zubożyło charakteru 
wystawy. lecz nadało jej do­
datkowy dynamizm. Tym sa­
mym jeszcze pełniej uzasadniło 
to tytuł wystawy „Zrobiono w 
Polsce — zrobiono dobrze".

(P) Przed ambasadą Nikaragui w Bonn oabyla mą demonstracja 
Nikaragui z rządami dyktatora Somozy.

na rzecz poparcia walki narodu
C.AF — interphote

Upadek
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
Somoza ustępuje i ż^ iego na­
stępca Urcuyo przekaże tego 
samego dnia władzę rządowi od­
nowy narodowej.

Rząd ten powiększy! sie astat- 
nio o kilku 
politycznych 
przywódców 
narodowego 
masa Borge. 
strem spraw 
kownik Larios został desygno­
wany na ministra obrony.

Według radia kostarykańskiego. 
Somoza zdymisjonował 16 bm. 
wszystkich członków swego szta­
bu generalnego łącznie ze swym 
synem. ppłk Anastasio Somo­
za III.

cywilów -poza kół 
oraz o jednego 2 
frontu wyzwolenia 
im. Sandino. Tho- 
który został min— 

wewnętrznych. Puł-

Podstawowe przepisy celno-dewizowe 
obowiązujące na Węgrzech

(P) Do Węgier_ można
przywozić bez cla: przedmioty 
osobistego użytku jak np.: o­
dzież. obuwie. sprzęt sportowo- 
turystyczny. przenośny instru­
ment muzyczny. gramofon. 
magnetofon i radioodbiornik. 
aparat fotograficzny i kamerę 
filmową wraz. z. niewielką iloś­
cią klisz lub błon oraz taśmy 
filmowej; środki spożywcze w 
ilości niezbędnej na czas po­
dróży lecz, nie więcej niż. na 3 
doby; napoje alkoholowe — 
do 2 litrów wina i do 1 litra 
innych napojów alkoholowych; 
wyroby tytoniowe — do 250 
sztuk papierosów lub 250 g ty­
toniu: upominki. których łącz­
na wartość u-talona według 
węgierskich cen rynkowych nie 
przekracza 5000 forintów (ze 
zwolnień od cła upominków 
podróżny może korz^ystać tylko 
raz w danym roku kalendarzo­
wym przy pieiwszym przy jeź­
dzić do Węgier). Przedmiotem 
upominków nie mogą być na­
poje alkoholowe.

Zakazany je-st przywóz do 
Węgier: napojów alkoholowych 
w ilościach większych niż wy­
żej określone. .■-^^ii^|^lusu oraz 
l<nvorów. których rodzaj lub 
ilosc może świadczyć o prze­
znaczeniu handlowym.

Do Węgier można przywieźć 
węgierskie środki pieniężne 
tylko do kwoty 2000 forintów 
w banknotach nie większych 
niż 100 forintów oraz czeki 
podróżne. Legalność nabycia 
tych środków powinna być po­
twierdzona w- dokumencie wy­
stawionym prze*z. upoważniony 
punkt sprzedaży walut w Pol­
sce.

Osoby wyjeżdżające docelo­
wo do WBL obowi^ne -są 
mieć minimum 600 forintów. a 
przy pobycie dluaizym niż 4 
dni — dodatkowo po 150 fo­
rintów na każdy dzień pobytu 
(dla dzieci do lat 7 norma 
wynosi odpowiednio 300 i 75 fo­
rintów).

Z Węgier można wvwiezć 
bez cta: przedmioty osobiste­
go użytku uprzednio przyw m-

I zionę do tego państwa: środki 
spożywcze przygotowane do 
bezpośredniego sjjożycia w ilo­
ści nie większej niż na 3 do­
by. w tym mięso i przetwory 
mięsne do 1 kg (jeżeli pobyt nie 
przekracza 24 godzin mogą być 
wywożone środki spożywcze o 
łącznej wartości do 100 forin­
tów). napoje alkoholowe — do 
5 litrów wina i do 2 litrów in­
nych napojów alkoholowych; 
wyroby tytoniowe do 500 sztuk 
papierosów lub 500 g tytoniu: 
upominki. których łączna war- 
lość nie przekracza 3.000 fo­
rintów a jednostkowa poszcze­
gólnych przedmiotów 1000 fo­
rintów.

Zakazany jest wywóz z Wę­
gier przedmiotów o charakte­
rze zabytkowym lub posiada­
jących wartość muzealną. me­
tali szlachetnych i wyrobów z 
nich. znaczków pocztowych. 
buwia 
38 dla 
34 dla 
leków. 
takich 
t unki 
dzone 
dalne.
wa.

Z wysokości 160 km 
CIA fotografowała 
twarze demonstrantów

WASZYNGTON (PAP). -lag 
wynika z opublikowanych w M a- 
szyngtonie materiałów’ centrum 
studiów nad b^zpie^'eństwem 
państwa. Centralna Agencja Wy­
wiadowcza (CIA) stosowała na 
polecenie ówczesnego prezyden­
ta. Lyndona Johnsona. satelity 
telekomunikacyjne w celu sie­
dzenia ruchu studentów demon­
strujących w końcu lat sz^ć- 
dziesiątych przeciw agresji ame­
rykańskiej w Wietnamie.

Satelity umożliwiały agentom 
CIA uzyskiwanie obrazu demon­
stracji protestacyjnych studen­
tów z wysokości 160 km. zas 
dzicki posiądonvn środkom tech­
nicznym można było analizować 
jego fragmenty i powiększać je 
dowolnie do tego stopnia. iż 
łatwo było rozróżnić twarze po­
szczególnych demonstrantów. 
Obiektem szczególnego zaintere­
sowania CIA byli tzw. czarni 
ekstremiści. jak R Brown i El- 
dridge Cł^acer. (P)

o- 
dla dzieci. (do numeru 
chłopców i do numeru
dziewcząt). dywanów. 

środków spożywczych 
jak: salami i inne ga- 

kielbasy. surowe i 
mięso. słonina. oleje ja- 
cukier. mąka. ryż. "ta- 

kakao. pieprz 
mielona papryka.

Z Węgier można 
gotówce tylko taką 
gierskich środków . _
jaka aostala przywieziona. Za­
kazany jest wywóz forintów 
pochodzących z wymiany cze­
ków.

Przy tranzycie przez WRL 
należy zgłosić ustnie władzom 
celnym tego państwa 
kie przedmioty oraz
płatnicze. Przedmioty. 
łączną wartość przekracza
kwotę 3000 forintów. jak i te 
których wartość jednostkowa 
jest większa niż 1000 forintów. 
jak i te. które powinny być 
zgłoszone pisemnie jeżeli funk­
cjonariusz celny WRL wręczy 
wlasną deklarację celną lub in­
ny dokument służący kontroli 
celnej.

W wypadku. kiedy podróżny 
przewozi towary o wartości 
przekraczającej wymienione
kwoty. władze celne mogą za­
żądać wpłacenia 
wyro punkcie 
kaucji w walucie 
nej lub forintawh. 
kaucji następuje . .
wym punkcie granicznym 
przedstawieniu * ' '
szowi celnemu 
towarów. 
kaucję.

Tunvsłą przejeżdżający tran­
zytem przez węgierski obszar 
celny oraz podróżujący docelo­
wo do WRL ' ' '
także zgłosić 
dane środki 
kać pisemne 
zgłoszenia. Z _
wywiezione tylko legalnie po­
siadane środki płatnicze wpi-
s^ne do książeczki walutowej
lub do imiennego zaświadcze­
nia NBP albo wymienione w 
zgłoszeniu potwierdzonym
przez węgierski urząd celny.
Tranzyt przei łervtonlum 
WRL dozwolony jest tylko pod 
warunkiem posiadania talonów 

i uprawniających ’ 
| 600 złotych 
1 każdym _ 
. rium WRL (tzn. zarówno 

drodze przez 
I kraju. jak 

wrotnej). •
Zakazana 

i przedmiotów 
! do WRL jak 
I żonych tranzytem. (PAP)

wę-

i czerwona

wywieźć w 
kwotę wą- 
pieniężnych

wszyst- 
środki 

których

we wjazdo- 
granicznym 
wymienial- 

Zwrot tej 
w wy jaado - 

. po 
funkcjonariu- 
praewożonycn 

za które wpłacił

zobowiązany jest 
wszystkie poeia- 
płatnicze i uzys- 

potwierdzenie ich 
Węgier mogą być

I

do wymiany 
na forinty przy 

wjeżdzie na tecyto- 
’ w

Węgry do innego 
w podróży po-i

jest sprzedaż 
przywiezionych 

również przewo-

• • o /reżimu Somozow
Według relacji agencji zachod­

nich. żołnierze gwardii narodo­
wej przyjęli bez wrażenia wia­
domość o ustąpieniu Somozy. 
Jak pisze agencia France Prcs- 
ae. mieszkańcy Managui nie od­
ważają się jeszcze manifestować 
radości. „Zaczniemy się rado­
wać dopiero wtedy. gdy gwardia 
zostanie rozbrojona. dopiero wte­
dy poczujemy się naprawdę 
wolni” — oświadczyła korespon­
dentowi AFP kobieta. której 
dwaj synowie zastali niedawno 
aresztowani przez gwardie na­
rodowa i zniknęli bet śladu.

Korespondent rozmawiał rów­
nież z pewna rodzina. która wy­
szła przed dom. czekając na dal­
sze wydarzenia po ustąpieniu 
Somozy. „Przyłączymy się do 
manifestacji radości. gdy bę­
dziemy pewni. że somozizm nie 
wróci już nigdy i że władzę o- 
beimie rząd odnowy narodowej".

Ta obawa przed zbyt jawnym 
demonstrowaniem radości świad­
czy raz jeszcze. jak bardzo cie­
miężony był naród nikaraguań- 
ski w okresie dyktatury i ile po­
niósł ofiar. W okresie od wybu­
chu wojnv domowej w paździer­
niku 1977 roku do iioadku dyk­
tatora zginęło ok. 15 typ. ludzi 
spośród ludności cywilnej i po­
wstańców.

Agencje zachodnie rozpisują 
sie na temat olbrzymiej fortuny 
Somozy. Jak pisze amerykański 
dziennikarz Jack Anderson. rodzi­
na Somozów nagromadziła mają­
tek wartości 500 milionów dola­
rów w gotówce i przedmiotach 
wartościowych. Posiada ona wiel­
ka ilość placów. majątków ziem­
skich. przedsiębiorstw przemy­
słowych. banków. a także hoteli. 
wydawnictw prasowych oraz to­
warzystwo lotnicze. W rękach 
..dynastii" jest także 20 tys. km 
kw. obszarów uprawnych. na 
których znajduia sie plantacje 
kawy. bawełny. kakao. bananów 
i innych.

Korespondent PAP w Waszyng­
tonie. Stanisław Glabiński. Pi­
sze: Wiadomość o ustąpieniu So­
mozy wzbudziła w Waszyngto­
nie wyraźne zaniepokojenie co 
do kierunku dalszego rozwoju 
wydarzeń politycznych w Nika­
ragui. Amerykańskie kola poli­
tyczne obawiają się. że nowe

władze okaża się bardziej postę­
powe i mniej skłonne do podpo­
rządkowywania się interesom 
USA. Najbardziej jednak Wa­
szyngton boi sie „złego przykła­
du” jakim wydarzenia w Nika­
ragui mogą stać sie dla innych 
krajów Ameryki Środkowej.

Nie ulega wątpliwości. że Wa­
szyngton podia! szereg kroków 
mających na celu zabezpieczenie 
..amerykańskich interesów” w 
Nikaragui. W kołach politycz­
nych Waszyngtonu i Nowego 
Jorku wyraża się obawę. że na­
dal istnieje możliwość militarnej 
interwencji USA w procesy po­
lityczne w Nikaragui. Obawom 
trm da i? wyraz oświadczenie rr 
nubHkownne nrzez Komunistycz­
na Partię USA. które stwierdza 
m. in.:

„Rząd amerykański. które od 
lat ponierał dyktaturę rodziny 
Somozów otwarcie ingeruje w 
procesy rewolucyjne zachodzące 
w tvm kraju. Z interwencji nie 
zrezygnowano, dlatego występu­
jąc w imieniu ludzi pracy Sta­
nów Zjednoczonych domagamy 
się z cala stanowczością. aby 
nasz rząd nie froterował w żad­
nej formie w Nikaragui".

A
Radio Sandino podało. że na­

leży w dalszym ciągu liczyć sie 
z oporem pogrobowców Somozy. 
lecz, onór ten nie sootka Sie z 
poparciem narodu. (PI

List arcybiskupa
miasta Ho Chi Minha

Decyzje plenum 
KC BPK

SOFIA (PAP). Korespondent 
PAP. Maciej Pedzich pisze: 1I 

........................ się 
KC

bm. w Sofii zakończyły 
dwudniowe obrady plenum 
BPK.

Plenum zatwierdziło
Biura Politycznego 
dotyczące dalzzeio
systemu oświaty. które , 
widują m.in. powotanie jedno­
litej średniej Szkoły , ’ ’
nicznej. Ukończenie tej szkoły 
będzie związane ze zdobyciem 
przez każdego młodego czło­
wieka określonego zawodu.

Plenum uznało za celowe 
zwołanie do końca br. I kon­
gresu oświoły narodowej. któ­
ry wprowadzi w życie posta­
nowienia KC partii i wybierze 
wyższą radę pedagogiczna kra­
ju. inaugurując tym samym 
tzw. państwowo-społeczny 
stem zarządzania oświatą.

Końcowe przemówienie 
plenum wygłosił I sekretarz 
KC BPK — Todor 2iwkow.

Plenum podjęło decyzje per­
sonalne: członkami Biura Poli­
tycznego KC BPK zostali wy­
brani: Peko Takow — d^ych- 

czo^wv zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC BPK i wi­
ceprzewodniczący Rady Państ­
wa. Ludmiła Żiwkowa — czło­
nek KC BPK. przewodnicząca 
Komitetu Kultury oraz Todor 
Bożinow — sekretarz KC BPK 
i wicepremier. którego rów­
nocześnie zwolniono z funkcji 
sekretarza KC BPK.

Zastępcami członków 
Politycznego KC BPK . 
wybrani: Andrej Lu^now —
członek KC BPK i wicepre­
mier oraz Georgi Jordanów — 
członek Sekretariatu KC BPK 
i wicepremier. którego równo­
cześnie zwolniono z funkcji
członka Sekretariatu KC BPK.

Sekretarzami KC BPK wy­
brano: Milko Bolewa — człon­
ka KC BPK. kierownika kan­
celarii I sekretarza KC BPK 
oraz Miszo Miszewa — człon­
ka Sekretariatu KC BPK i 
prz-ewodniczącego Centralnej
Rady Bułgarskich Związków 
Zawodowych. (P)

ety 
KC BPK 

rozwoju 
prze-

politech-

sy­

na

Biura 
zoctali

I

do katolików na całym świecie
HANOT (PAP). Arcybiskup 

miasta Ho Chi Minha Nguyen 
Van Binh. w liście otwartym do 
katolików na całym świecie o­
świadczył. że rzeczywiste rozwią­
zanie problemu tzw. uchodźców 
wietnamskich powinno przewidy­
wać konkretne nasunięcia zmie­
rzające do udzielenia pomoc? 
Wietnamowi w przezwyciężeniu 
trudności gaspodaćezych.

W liście zwrócono uwagę. że 
punkt widzenia na problem „u­
chodźców wietnamskich” taki 
obecnie podzielają niektóre kra­
je świata. nie zawsze przepojo­
ny jest duchem prawdziwego 
humanizmu.

Arcybiskup miast- Ho Chi 
Minha podkreślił. że kraje Za­
chodu nie powinny postępować 
tak. iak gdyby’ nie ponosiły żad­
nej odpowiedzialności za sytua­
cje w Wietnamie i na Półwyspie 
Tndpthińskim gdyż takie stano­
wisko nie jest zgodne z obiek­
tywnymi faktami historycznymi 
i nie odńowiada wymaganiom 
sprawiedliwości.

Arcybiskup Nguyen Van Binh 
wezwał międzynarodowe organi­
zacje do współdzjatania z rzą­
dem SRW w poszukiwaniach 
najlepszego sposobu przezwycię­
żenia trudności gospodarczych

OB

mcrai nu kwiecie
• Trzech szwedzkich działaczy 

gospodarczych udekorowano 17 
hm. w ambasadzie PRI. w Sztok­
holmie odznaczeniami państwowy­
mi. przyznanymi im przez Radę 
Państwa PRI. za wybitny wkład 
w rozwój polsko-szwedzkiej wy­
miany handlowej i współpracy 
gospodarczej. Komandorię Orde­
ru Zasługi PRI. otrzymał Erie 
Wennerberg. wiceprzewodniczący 
szwedzko-polskiej izby handlowej. 
o Srebrne Odznaki Orderu Zasłu­
gi PRI. wręczone zostały dyrekto­
rowi i współwłaścicielowi firmy 
„Gerber and Hesslow AB”. Sve- 
nowi Hesslowowi oraz dyrektoro­
wi wydziału eksnortu koncernu 
„L. M. Ericsson". Cart-Frikowi 
Ktroemowi. Obaj sa wieloletnimi 
członkami zarządu szwedzko-pol­
skiej izby handlowej.
• Przywrócenie stosunków dy­

plomatycznych z Kuba zapowie­
dział po objęciu władzy p-ezy- 
dene-elekt Ekwadoru.. '
Rołdos. Ożwtadrzenie i

. Jalmr 
. __ .......... tej treści

alottyt on po prrybyciu do Nowe­
go Jorku.
• W Genewie rozpoczęta obra­

dy konferencja przedstawicieli to­
warzystw lotniczych — członków 
zrzeszenia Międzynarodowego
Transportu Lotniczego (IATA). 
Tematem obrad jest sprawa dal­
szego podwyższenia stawek w ta­
ryfach przewozowych. w związku 
z podrożeniem ropy naftowej. w 
obradach biora udział przedstawi­
ciele towarzystw lotniczych r "I 
państw. Reprezentują one ponad 
«• proc. całego cywilnego _ tran­
sportu lotniczego w świecie.
• Indonezja ratyfikowała nkłsd 

o nierozprzestrzenianiu broni ją­
drowej. (PAP
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Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm. w lipcu
W gmachu ambasady pol­

skiej w Sztokholmie odbyła się 
skromna uroczystość zasługu­
jąca jednak na powszechną 
uwagę. Ambasador PRL w 
Szwecji, Paweł Cieślar, w 
imieniu Rady Państwa wrę­
czył Birgicie i Wawrzyńcowi 
Wlęclewiczom| obywatelom
szwedzkim, Złotą, Odznakę 
Orderu Zasługi PRL.

Warto z tej okazji krótko 
przypomnieć historię małżeń­
stwa Węclewiczów. Gdy kilka 
lat temu wasz korespondent 
przebywał na rozmowie u pań­
stwa Węclewiclów w ich let­
nim domku w 
Bjdrktorp (koło 
niedaleko jeziora 
szał niesłychanie 
ciorys pana Wawrzyńca — by­
łego obywatela polskiego.

Urodził się w Berlinie za 
czusów kapitana Kópenick. ja­
ko syn polskiego emigranta, 
który pojechał „na saksy”. 
Młodość spędził w kamienicy 
niedaleko dawnego Dworca 
Śląskiego, obecnie Ostbahn- 
itoff w Berlinie. Ojciec i mat­
ka byli aktywnymi członkami 
Związku Polaków w Niem­
czech. Rodzice wszczepili mło­
demu Wawrzyńcowi umiłowa­
nie do Polski i jej historii. Do 
szkoły polskiej uczęszczał po 
zajęciach w niemieckiej szkole 
podstawowej.

W restauracji Komoro-wicza w 
Berlinie odbywały się potajem­
ne lekcje języka polskiego. Na­
leżał najpierw do Sokoła, a po 
pierwszej wojnie światowej do 
harcerstwa polskiego. Miał 
14 lat, gdy rozpoczął pracę w 
konsulacie polskim w Berlinie 
— najpierw jako goniec, a po­
tem jako pracownik biurowy. 
Oddał wtedy cenne usługi dla 
paiństwa polskiego.

Przed drugą wojna światową 
zaczął pracować w Polskim In­
stytucie Rozrachunkowym w 
Berlinie i otrzymał m. in. przed­
stawicielstwo firmy Framo — 
filii Daimler Bonza oraz, firmy 
Olimpia na Polskę. Jak aię oka­
lało obydwie te firmy praco­
wały wówczas dla potrzeb 
Wjrturmachtu. W 1938 r. jeden 
z pracowników konsulatu pol­
skiego, niejaki Trzepicki, mal­
wersant. przeszedł na * 
Niemców i zdradził swoich ko­
legów. Była wielka wsypa. Ge­
stapo aresztowało wówczas 
również Węclewicza. Mimo licz­
nych przesłuchiwan i częstego 
bicia, gestapo nie mogło zmusić 
go do przyznania się do jakiejkol­
wiek winy ani udowodnić mu • 
jakiegokolwiek przestępstwa. 
Kiedy 1 straszenie śmiercią nie

miejscowości 
Mariefred), 

Malar, usły- 
barwny ży-

stronę

Prasa włoska o nagrodzie 
dla polskiego filmu 
w 1 riescie
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEOAJ
Rzym, 17 lipea

(P) Lot Pirxa do głównej na­
grody — picze wtorkowe ..n 
Messagero". Właśnie Polska, 
zgodnie z wcześniejszymi prze­
widywaniami, uzyskała pierw­
szą nagrodę „Asteroide d'Oro” 
na XVII 
Festiwalu 
no-Naukowych 
Pierwszą 
bowiem 
filmowi .
Pł<etnzaka „Test pilota Pirxa".

Wśród innych nagrodzonych 
filmów znalazły się m.in. 
..S.O.S” włoskiego autora Gui­
do Mfanuli (najlepsza krótko­
metrażówka). „Plutonium” Rai­
nera Elnera, (najlepszy film 
telewizyjny). Krótkometra­
żówce naukowej — radzieckie­
mu filmowi pt: ..Kontakt” o­
raz amerykańskiemu ..Infinity 
Child” przyznano nagrody spe­
cjalne. Tak więc tym razem 
przegląd, który trwał dwa ty­
godnie, nie oddal banalnego 
hołdu żadnemu z tradycyjnych 
już japońskich horrorów fan­
tastycznych, których bohatera­
mi sa potwory zagrażające 
ludzkości.

Film „Test pilota Purxa”
— picza włoscy krytycy — 
można uznać wraz z ..Plu- 
tonium” i holenderskim „Mo­
głoby się wydarzyć jakiegokol­
wiek dnia" za fiimy-moni- 
ty. ostrzegające ludzkość przed 
daniną, jaką składa nauce. 
Film polski — stwierdzają 
zgodnie włoscy krytycy fil­
mowi — stanowiąc kwintesen­
cję fltozoficlnp-naukowyrch
spekulacji, ma tę wyraźną 
przewagę nad innymi, ż^ trak­
tuje fantastyczne przygody 
postaci stworzonej przez wy­
bitnego autora powieśc-i fan­
tastyczno-naukowych Stanisła­
wa Lema w filozoficznym ww- 
miarze — w relacji człowiek 
— maszyna przez mego skon- 
itruowana. Inne filmy opowia­
dają po prostu wrmyi^lo^ae.
choć pasjonujące tekstowo his­
toryjki.

pomogło, wówczas sam szef ge­
stapo. Heydrich, zaproponował 
mu osobiście współpracę w za­
mian za wolność.

Mimo beznadziejności swej sy­
tuacji Węclewicz nie przyjął 
propozycji. W kilka godzin póź­
niej wysłano go już do obozu 
koncentracyjnego Sachsenhau­
sen. W czasie wojny przeniesie 
no go najpierw do obozu kon­
centracyjnego w Neuengame a 
potem Bergen Belsen, gdzie zo­
stał oswobodzony przez wojska 
brytyjskie w kwietniu 1945 r.

W ramach a<kcji pomocy 
Szwedzkiego Czerwonego Krzy­
ża Węclewicz dostał się na le­
czenie i rekonwalescencję do 
Szwecji. W czasie przejazdu 
statkiem przez Bałtyk poznał 
swoją obecną żonę Bingittę. któ­
ra pracowała wówczas jako pie­
lęgniarka. Węclewicz chorował 
ciężko na tyfus plamisty. Po­
nieważ nie chciał rozmawiać z 
nikim po niemiecku, a Birgit- 
ta była jedyną pielęgniarką 
szwedzką mówiącą po francu­
sku, szybko nawiązała się przy­
jaźń między nimi, która następ­
nie przerodziła się w miłość. 
Dzięki Wawrzyńcowi Birgitta 
pojechała do Polski i przez pe­
wien czas pracowała jako pie­
lęgniarka w jednym z sanato­
riów w Otwocku. Nauczyła się 
wówczas języka polskiego, któ­
rym włada doskonale do dziś. 
Pobrali się w 1950 r. Zostali w 
Szwecji, gdzie Węclewicz zna­
lazł pracę zaopatrzeniowca wiel­
kich domów towarowych. W 
1975 r. przeszedł na emeryturę. 
W tym czasie często odwiedzał 
Polskę i t-k jak mógł pomagał 
w odbudowi' 7emku "" 
skiego i 
Dziecka.

Ponieważ 
ciowie są z 
cjonerami dzieł sztuki, ze swo­
ich zbiorów prywatnych posta­
nowili oflarowć cenne dary w 
tym zakresie. I tak w 1977 r. 
przekazali warszawskiemu Mu­
zeum Narodowemu 181 rycin 
wybitnych współczesnych mala­
rzy. m. in. Picassa, Chagalla. 
Hartunga. dwie cenne ryciny 
Hansa Dtirera oraz kilka obra­
zów malarzy polskich z począt­
ku XX wieku.

Niedawno temu Muzeum Na­
rodowe w Warszawie otrzymało 
od państwa Węclewiczów także 
jeden z wcześniejszych obrazów 
Olgi Boznańśkiej pt. „Kobieta w 
parku” malowany w Krakowie 
w 1890 r.

W 1878 r. Wawrzyniec Węcle- 
I wicz otrzymał odznakę Zasłużo- 
! nego dis Kultury Polskiej.
I a obecne wyróżnienie ze strony 
; Rady Państwa PRL dla państwa 

Węclewiczów jest dowodem, jak 
wysoko nasz kraj ceni wkład 
Birgitty 1 Wawrzyńca dla w^o- 
gacenia skarbu polskiej kultury 
i rozwoju dobrosąsiedzkich sto­
sunków między Polską i Szwe­
cją.

Dodać jeszcze warto, że Waw­
rzyńcowi Węclewic^>^’i — go­
rącemu polskiemu patriocie 
i człowiekowi głęboko humani­
tarnemu — trzy lata temu pre­
zydent Francji, Valery Giscard 
d’Estaipg. przyznał Krzyż Eu­
ropy za uratowanie od śmierci 
pięciu Francuzów w komorze ga­
zowej w obozie koncentracyj­
nym Sachsenhausen.

Centrum
Warszaw-

Zdrowia

W<ędewi“państwo , 
zamiłowania kolek-

i

Międzynarodowym 
Filmów Fantastycz- 

_ w Trieście,
nagrodę przyznano 

pełnometrażowemu 
w reżyserii Marka — ■ ” - - --- ••

Próbna mobilizacja 
w Izraelu

BEJRUT (PAP), 
rano w Izraelu trwa 
bilizacja. która była . ___
na od kilku dni. lecz bez poda­
nia konkretnego terminu. Zgod­
nie z ustawodawstwem, rezerwi­
ści sa lObpwiąllnl przybrć do 
rsomch lędnortok na określone 
Halo podane w sgwcób ^>k^łp- 
W®y. (P)

Od wtorku 
próbna mo- 
zapowiada-

Rozczarowania i targi©
Dżentelmeni nie kłócą się o pieniądze. Jeśli tak jest napraw­

dę, to niewielu ich musiato być wśród członków delegacji Eu­
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej i przedstawicieli 57 kra­
jów Afryki. Karaibów i rejonu Pacyfiku, którzy prowadzili roz­
mowy na temat odnowienia wygasającego w marcu 1980 ro­
ku układu o pomocy i wzajemnej wymianie handlowej. Kłó­
cono się bowiem mocno.

Skutek był taki, że roko­
wania rozpoczęte jeszcz.e je- 
śienią ubiegłego roku trwały 
ponad 10 miesięcy. Minęły co 
najmniej dwa terminy ich za­
kończenia i dopiero niedaw­
no obie strony doszły mniej 
więcej do porozumienia.

Określenie „mniej więcej” 
jebt o tyle adekwatne do sy­
tuacji, że jakkolwiek zakon- i 
czcno negocjacje, to przecież ■ 
kraje rozwijające się związa- i 
ne układem z Lome nie przy- , 
jęły definitywnie propozycji 
„dziewiątki". Ostateczna decy­
zja w tej sprawie ma dopie­
ro zapaść na osobnym spotka­
niu ministrów krajów Trze­
ciego Świata przewidzianym 
na pierwsze dni sierpnia. O­
czekuje się, że podpisanie no­
wego pprplumienia — bo mi­
mo wszystko do tej uroczy­
stości chyba dojdzie — nastą­
pi natomiast nie wcześniej niż 
we wrześ-niu br. i to na wa­
runkach, które postawiła EWG.

Tak bowiem należy oceuać 
efekty kilkudniowych, zacie­
kłych przetargów, które ukoro­
nowały całe prle'delęwlięcie. Mi­
mo nlęladowplęnla wielu przed­
stawicieli krajów słabo rozwi­
niętych ustalono na nich, że 
kraje Wspólnego Rynku w cią­
gu najbliższych pięciu lat, zgo­
dnie z nowym traktatem, u­
dzielą swym rozwijającym się 
partnerom łącznej pomocy fi­
nansowej w wysokości 7,6 mld 
dolarów. System stabilizacji do­
chodów z eksportu towarów 
rolnych (Stabex) finansowany 
przez EWG — jedno z najwięk­
szych dotychczasowych osiąg­
nięć krajów Afryki, Karaibów 
i rejonu Pacyfiku — zostanie 
rplslerlpny z 34 do 44 produk­
tów. podobnie jak kwoty im­
portowe na niektóre towary po­
chodzące z krajów połączonych 
ze Wspólnotą odnowionym u- 
kladem.

Nowe elementy porozumienia 
to. przede wszystkim, możliwość 

I udzielania nisko oprocentowa­
nych pożycnes producentom su­
rowców mineralnych w razie 
spadku ich eksportu do EWG 
o ponad 10 proc-, oraz gwaran­
cje dla lachpdnipeurppejskich 
inwestorów, lapćwnlaJące im 
odszkodowania po ewentualnym 
Wywłaszczeniu. co miałoby
zwiększyć ich zainteresowanie 
zamorskimi inwestycjami.

Listę innowacji, w porówna­
niu z poprzednią konwencją z 
Lome, uzupełnia decyzja o u­

, tworzeniu ośrodka techniki i 
I współpracy rolniczej, a także 
I ogólne zapewnienie o potrzebie 
' ułatwiania rozwoju przemysłu 

w krajach rozwijających się, 
związanych traktatem.

2eby jednak lepiej zrozumieć, 
dlaczego prz.edstawiciele 57 
państw Trlęciegp Świata do z^- 
kończeniu wielomiesięcznych

i
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pertraktacji opuszczali niedaw­
no Brukseię w nastroju dalekim 
od zachwytu, trzeba wrócić do 
początku rokowań, a także do 
efektów obecnie obowiązującej 
konwencji.

Z punktu widzenia krajów roz­
wijających się są one co naj­
mniej dyskusyjne. Z jednej bo­
wiem strony, układ z Lome jest 
bodaj jedynym, praktycznie ist­
niejącym. lepiej lub gorzej dzia­
łającym systemem, który cho­
ciaż w mglistych zarysach speł­
nia część postulatów nowego ła­
du ekonomicznego w święcie i 
— w przeciwieństwie do kolej­
nych konferencji UNCTAD czy 
dialogu 
przynosi 
drugiej 
tych krajów . 
stwierdzają, że właściwie 
ją do czynienia z inna konwen­
cją niż z tą. którą podpisywali. 
Po pierwsze dlatego, że część 
ustaleń pozostała na papierze. 
Po drugie, ponieważ pewne me­
chanizmy w praktyce działają 
inaczej niż się spodziewano.

W rezultacie kraje rozwijają­
ce sie. które w pierwszych la­
tach po podpisaniu układu z 
I»me zwiększały swój eksport 
surowców i żywności o 20 proc, 
rocznie, w następnym okresie 
nie osiągnęły już tuk wysokich.

Pólnco—Południe —
jakieś rezultaty. Z 
zaś, przedstawiciele 

z przerażeniem 
ma-

spodziewanych korzyści. Wzróal 
natomiast ich import maszyn i 
urządzeń. Dodatnie saldo bilan­
su handlowego szybko prze­
kształciło się w deficyt.

Nie wchodząc w szczegóły 
wypada stwierdzić, te krajom 
rozwijającym się dawno prze­
szedł zachwyt tak szeroko ob­
jawiany w 1975 r. w Lome. Po­
została jednak nadzieja, te po 
okresie raczkowania znowelizo­
wane porozumienie spełniać bę­
dzie jeslcle prawdziwie poży­
teczną rolę.

Tymczasem już na początku 
rokowań z EWG okazało aię, 
że rachuby te całkowicie za­
wiodły. Kraje Wspólnoty za­
proponowały pomoc w wso- 
kości 6,7 mld dolarów — wyż­
szą o 40 proc, w porównaniu z 
układem z lat 1975—1980. Zda­
niem drugiej strony, przy 
zwiększeniu liczby członków 
porozumienia z 46 do 57, suma 
ta nawet nie pokryła inflacji 
wartości dolara. ..Dziewiątka” 
nie zgodziła się też na utwo­
rzenie systemu stabilizacji do­
chodów z eksportu surowców 
mineralnych (na wzór Stabex) 
i specjalnego funduasu rozwoju 
pridukcji przemysłowej.

Kraje rozwijające się ze swej 
strony żądały kwoty 13.1 mld 
dolarów (9.75 mld doi. uznały 
za sumę minimalną). Propozy­
cje te zostały natychmiast o­
kreślone przea przedstawicieli 
EWG za zbyt wygórowane i 
nierealistyczne. Największego 
węża w kieszeni zdawała się 
mieć Wielka Brytania, usiłują­
cą różnymi sposobami zmniej­
szyć swe publiczne wydatki.

Mimo natarczywych nalegań 
Francji, która jak najszybciej, 
ze względów prestiżowych, 
chciała zakończyć całą sprawę, 
rokowania zostały przerwane. 
Wiadomo jednak było, że słab­
szy musi ustąpić. Całą sytuację 
najcelniej scharakteryzował 
brytyjski „The Economist” na 
początku czerwca br. tytułując 
swój komentarz „Weź to lub 
spływaj”. Kilkanaście dni póź­
niej Wspólny Rynek wielko­
dusznie podniósł oferowaną su­
mę o 10 proc. W ciągu kilku 
dni ustalono resztę szczegółów.

Niektórzy szefowie rz dów 
krajów słabo rozwiniętych 
grażali się co prawda, że 
zdaniem rokowania nie są 
kończone i będą dążyć 
dalszych zmian, 
to 
Gdy 
nie 
stolicy Togo — Lcme lub w 
Chartumie podpisana zostanie 
latem br. nowa wersja kon­
wencji, która, w przeciwień­
stwie do swej poprzedniczki, 
przyjmowana jest chłodno i z 
rozczarowaniem. Zbyt bardzo 
rozminęły się bowiem na­
dzieje krajów słabo rozwinię­
tych z ofertą Wspólnego 
Rynku, który najmniejszym 
kosztem chce grać nadal ro­
lę dobrego wujka, a przy o­
kazji trzymać w zależności 
gospodarczej 57 krajów, na­
dal nie mogących wydobyć 

I się z beznadziejnego kręgu 
I ubóstwa.
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Rozpad Ja maty
<P) Kiedy w 1977 r. powsta- 

i w Indiach partia Janota, 
stanowiąca koalicję 
zwalczających się 
wzajemnie ugrupowań 
tycznych, której celem 
najpierw pokonanie, a 
niedopuszczenie ’

la
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Małe, wydajne gospodarstwa
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, w lipę u 
przejeżdża się przez 
rzuca się w oczy dość 

krajobraz. Wielkie

Gdy 
Węgry, 
typowy 
kompleksy upraw kukurydzy, 
pszenicy lub buraków cukro­
wych poza wsiami, osiedlami 
ludzkimi. A przy samych 
wsiach małe plantacje winnej 
latorośli i sady owocowe. Z 
reguły widać tam też kurniki 
czy chlewiki dla trzody chle­
wnej. Takich małych jednos­
tek gospodarczych jest znacz­
nie więcej np. na południu 
kraju, w okolicach Pecsu czy 
jeszcze dalej w kierunku ju­
gosłowiańskiej granicy. Tam 
właśnie między pagórkami, 
wśród zagajników i lasków 
trudno byłoby uprawiać zie­
mię mechanicznie. Są to gos­
podarstwa indywidualnych 
rolników, członków spółdziel­
ni produkcyjnych, niekiedy 
też robotników zatrudnionych 
w przemyśle.

W ogólnie uprawianej na Wę­
grzech ziemi ornej o powierzch­
ni ponad 6.8 min ha stanowią 
one zaledwie 6 proc. Jednak 
produkcyjne i gospodarcze zna-

menie ich dla gospodarki naro­
dowej jest niemałe. Przede 
wszystkim właściciele małych 
przyzagrodowych gospodarstw 
wykorzystują takie obszary, 
których nie opłaciłoby sie za­
gospodarowywać wielkiej uspo­
łecznionej gospodarce. Np. w 
górzysto-leinym terenie, gdzie 
poletka są małe 1 utrudnione 
jest użycie maszyn.

Dobre wyniki goipodarcze 
małych indywidualnych gos­
podarstw • nie są wcale jakby 
się komuś mogło wydawać 
świadectwem malej wydaj­

’ gospodarkL
Węgrzech 

małych 
gospodar- 
co praw-

ności 
która 
jest 
przyzagrodowych 
stwach pracuje się 
da bardzo intensywnie, ale 
wysoką wydajność osiąga się 
właśnie przy pomocy wiel­
kich uprzemysłowionych go­
spodarstw. Co roku np. in­
dywidualni hodowcy trzody 
otrzymują od kombinatów 
rolniczych 2 min ton paszy. 
Ponadto nawozy i pomoc in­
struktażową, wielkie przemy­
słowo-rolnicze kombinaty 
specjalistyczne są też niekie-

wielkiej 
akurat 

wzorowa.
na

W

PEKAES-em w świat(Z1
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA JEZIERSKIEGO
(P> Samochód ciężarowy dla 

kierowcy długodystansowcy 
jest drugim domem. Spędza on 
przecież za kierownicą prawie 
11 miesięcy w roku. Pekaesow- 
skie Volva i Fiaty — rozpo­
znać je można po jasnoźół- 
tym kolorze kabiny i zderza­
kach w czarno-białą kratę — 
nie tylko prezentują się do­
brze dla oka. są również wy­
godne i funkcjonalne, tak sa­
mo jak i ciągnione przez nie 
naczepy. Oczywiście można 
mieć pewne uwagi do tego, że 
nie wszystkie samochody mają 
klimatyzację, że nie mają 
jeszcze lodówek, czy pojemni­
ków do przechowywania pro­
duktów w lodzie — a na tra­
sie bliskowschodniej tego ro­
dzaju wyposażenie jest nie­
malże niezbędne.

35 ton. nie są 
I nikt pod ich 
pudelka z za- 
umownym fc-

Najważniejsze jednak, że są 
to wory, które dobrze spisują 
się w trudnych warunkach 
drogowych, a przede wszyst­
kim w czasie jazdy z ładun­
kiem pod górę. A więc mimo 
swych rozmiarów i ciężaru do­
chodzącego do 
zawalidrogami, 
koła nie rzuci 
palkami, co w
zyku kierowców oznacza, że 
należałoby samochód podpalić, 
by nie tarasował ruchu.

Drogi, po których jeździ kie­
rowca międzynarodowy, staja 
sie coraz lepsze. Przede wszyst­
kim modernizuje sic I przebu­
dowuje trasy wiodące na Bliski 
Wschód. Łatwiejszy i bezpiecz­
niejszy stal sie przejazd przez 
Jugosławię. Tzw. droga śmierci, 
prowadząca z Belgradu do Ni- 
szu. zamieniona została już 
cze-ciowo na auto-trede. Tylko 
gdzieniegdzie przydrożne wieńce 
zasuszone nod folia świadczą o 
żniwie, jakie tu do niedawna 
zbierała śmierć wśród kierow­
ców. Autostradę buduje sie tak­
że miej < rami na odcinku od Ni­
sz^ oc Skooję i dalej do gra-

Soutos Hellas Ferry 8ervice«. 
Damaszku, na koszt armatora

nicy greckiej. Roboty prowa­
dzone -a z rozmachem. Gre­
cja też rozbudowuje drogi szyb­
kiego ruchu.

Na Bliski Wschód od pół roku 
samochody PEKAES jeżdżą no­
wa trasa. Tę właśnie trasę prze­
mierzam ciężarowym Fiatem, 
prowadzonym przez Antoniego 
Justyńskiego. Zamiast jak do­
tychczas przez Turcję, jeździ się 
teraz przez Grecję i dalej pro­
mem do Syrii, a stad już pro­
sto do Iraku i Kuwejtu. Nowo 
uruchomiona linia promowa, z 
której korzysta PEKAES, leczy 
grecki por'. Wolos z syryjskim 
portem Tartus. Zalety korzysta­
nia z promu są oczywiste. Prze­
de wszystkim unika sie trudnej 
trasy przez Turcję, gdzie szcze­
gólnie 
wiele 
przez 
chów.
paliwie, a także kierowcy maja 
□arę dni wytchnienia. Zresztą 
droga przez Turcje była bardziej 
okrężna, jeżeli idzie o wożenie 
ładunków do Syrii, 
wejtu.

zima 
setek 
góry. 
Tutaj

trzeba pokonywać 
kilometrów drogi 
używając lańcu- 
oszczedza się na

Iraku 1 Ku-

Lucia*, na 
naszym Fia- 
kilka miejsc

Prom ..Delphtn 
który wjechaliśmy 
tern, miał zaledwie _
dla pasażerów na pokładzie, to­
też zabrał tylko samochody, na­
tomiast kierowcy zostali prze- 

samolotem z Aten do

Lecieliśmy razem z duża gru­
pa bułgarskich kierowców. Buł­
garzy stali aię potęga w przewo­
zach międzynarodowych. 1 cho­
ciaż później zaczęli, maja do 
dyspozycji kilka tysięcy wiel­
kich ciężarówek, podczas gdy 
nasz PEKAES posiada takich 
samochodów 706. A ponieważ 
przewóz towarów, a zwłaszcza 
ich przewóz na Bliski Wschód, 
jest bardzo opłacalny, dobrze 
zarabiaja na tym biznesie.

Z Damaszku do portu Tartus 
jedzieony prawie całą noc sta­
rym Mercedesem. Określenie go 
jako samochodu z wodotryskiem 
nie byłoby przesada. Wewnątrz 
bowiem, obok wiszących ..ogro­
dów- i innych dekoracji, jest 
kran z zimna wod do picia. 
Bułgarzy sa niezmordowani, 
spiewają.przez całą podróż. Dro­
ga wiedzie wzdłuż granicy z Li­
banem, więc co jakiś czas je­
steśmy zatrzymywani na punk­
tach kontrolnych. Uzbrojeni hi- 
dzie wchodzą do samochodu 
i przeprowadzają szczegółową 
kontrole, świecąc latarkami.

Po północy zatrzymujemy się 
orze pustynnym zajeździć. czvn- 
nvm non-stop. I choć to pusty­
nia. jest tu obfitość zimnych na­
poi. Na=z prom stoi już w por­
cie. Powoli opuszczają go samo­
chody przywiezione z Grecji. 
I nagle przykry wypadek. 
Anglik, który miał trudności z

uruchomieniem wozu, stacza się 
gwałtownie po pomoście. Wi­
docznie puściły hamulce. Ląduje 
sie prosto na samochód węgier­
ski. Dobrze, że przytomny Wę­
gier wy«koczvl w ostatniej 
chwili z kabiny. Jego szoferka 
została kompletnie zmiażdżona.

W dalsza drogę ruszamy w 
trzy wozy. Nasz Fiat, który 
prowadzi Antoni Justyński. dru­
gi Fiat z Władysławem Lignow- 
skim i Janem Goleniewskim 
oraz Volvo prowadzone przez 
Wojciecha Smielkiewicza. bo je­
go towarzysz miał pecha. Scho­
dząc z drabinki promowej zla- 
nial noee i został w Tartusie.

Od Damaszku w kierunku 
Bagdadu zaczyna się pustynia. 
Znikają zabudowania, ostatnie 
drzewa i kępy zieleni. Teraz 
tylko asfaltowa, rozpalona szo­
sa biegnie wśród pustynnych 
płaszczyzn. Nie mamy klimaty­
zacji w samochodzie. A droga 
przez pustynie, nie licząc przefść 
granicznych, trwa dwa dni. Nie 
należy ona do najbezpieczniej­
szych. Nie tylko z powodu upa­
łów. Wielogodzinna jazda powo­
duje zmęczenie kierowcy, sen­
ność. A zasnąć za kierownica, 
to znaczy często zderzyć się 
czdowo z samochodem jada- 
cym z przeciwka. Wiele też leży 
spalonych i rozbitych wraków 
nrzv drodze. Kierowcy mrugają 
do siebie światłami, żeby spraw­
dzić. czy w samochodzie z 
ciwka nie zdrzemnął się 
wiek za kierownicą.

Chmury na horyzoncie
stuią burze piaskowa. Wiatr się 
wzmagia piach omiata szosę. 
Robi sie półmrok jak w czasie 
gęstej mgły. Zatrzymujemy sie 
i stomy prawie godzinę na 
światłach, aż burza ucichnie.

Ze Bagdadem tereny pustyn­
ne pozostaja za nami. Tutaj wi­
dać kanały nawednlajace. upraw­
ne pola i gale palmowe. Po 
drodze możemy- wstąpić do raju. 
W mieście QumAh. gdzie łączy 
•« Tygrrs z Eufratem, jest za­
kątek. w którym miał się znaj­
dować biblijny raj. Tutaj Ewa 
■wdała ponoć iabłko Adamowi. 
Fakt ten upamiętnia napis i 
drzewko symbolizujące rajską 
jabłoń.

Po raju znowu zaczyna 
Dus-tynia, a na niej płonące 
chodnic. Dzień i noc pali 
gaz W^Tk^o^yr^ający się z 
naftowych. To najbardziej uprze­
mysłowiony okręg Iraku, leżą­
cy w pobliżu Basry. Podobne 
pochodnie strzelają w niebo po 
stronie ktrwejckiej.

W Kuwejcie komora celna 
znajduje sie w samej stolicy — 
w Kuwejt-City. 160 km od gra-

prze- 
czlo-

zwia-
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potem 
niedopuszczenie do powrotu 
do władzy lndiry Gandhi, 
wielu obserwatorów zastana­
wiało się jak długo potrwa to 
przymierze. Obecnie dobieg­
ło ono końca. Premier Desai 
został zmuszony do dymisji 
przez własnych sojuszników.

Z gabinetu Desai wystąpiło 
14 ministrów. Przeszło 100 de­
putowanych zdezerterowało w 
parlamencie z ław rządzącej 
koalicji Janoty, która poczę­
ła rozpadać się na poszczegól­
ne człony.

Bezpośrednią przyczyną 
upadku rządu Janoty było 
niezadowolenie z polityki De- 
sai'a- przede wszystkim wew­
nętrznej. Obwiniano go za złą 
sytuację gospodarczą kraju, w 
tym wysoką inflacje sięgają­
cą ok. 28 proc, rocznie. Dal­
szą przyczyną niezadowolenia 

. były narastające starcia reli- 
, gijne między ludnością muzuł- 
I mańską a hinduską wskutek 
i coraz bliższych kontaktów De- 

sai'a i jego zwolenników z 
ugrupowaniem prawicowych 
ekstremistów hinduskich. Nie 
od rzeczy będzie tei wspom­
nieć o rozczarowaniu mas 
chłopskich z powodu zanie­
chania realizacji reformy rol­
nej. Wreszcie, ironia wyda­
rzeń sprawiła, ie — jak przed­
tem syn pani Ghandi, tak te­
raz syn premiera Desafa jest 

i oskarżany o udział w poważ­
nych aferach korupcyjnych.

Jednocześnie kolejne rozła­
my osłabiły partię polityczną 
pani Gandhi, Kongres (I), wy­
kluczając możliwość jej dojś­
cia do władzy. Nic nie stało 
więc na przeszkodzie, aby na­
stąpił wybuch wewnętrznych 
animozji w Janocie, który 
zmusił Desai'a do dymisji.

Jak rozwinie się dalej sy­
tuacja polityczna w Delhi? 
Jako ewentualnych następców 
Dasai’a wymienia się wicepre­
mierów: Charona Smgha,
przywódcę, bogatych chłopów 
z północy kraju oraz Jagdji- 
vana Rama, lidera niedoty­
kalnych. Nie ustępuje z are­
ny również dotychczasowy 
premier Desai. Jeśli żaden z 
polityków nie uzyska dosta­
tecznej przewagi w parlamen­
cie, Indiom grożą nowe wy­
bory.

dy odbiorcami produktów lub 
kooperantami małych gospo­
darstw. Często też zawierają 
z nimi umowy o dostawę o­
kreślonych płodów, a więc w 
ten sposób ukierunkowują 
ich gospodarkę, inspirują o- 
kreśloue działania. Tylko w 
takim sprzęgnięciu interesów 
i przy takiej pomocy małe 
indywidualne gospodarstwa
rolne mogą dobrze prospero­
wać, dawać dochody ich wła­
ścicielom i państwu. Nieza­
leżnie od tego, że zwiększają 
one dochody ich właścicieli, 
przynoszą państwu korzyści 
wartości kilkudziesięciu mi­
liardów forintów w skali ro­
cznej. Oblicza się, że dla u­
zyskania tych wielkości pro­
dukcji, którą dają obecnie 
małe przyzagrodowe gospo­
darstwa, państwo musialoby 
zainwestować ponad 100 '
forintów, a tak wielka i 
cząca w skali państwa 
produkcja odbywa się 
małże w sposób bezinwesty­
cyjny. Są więc 
rzy^ci. Dlatego 
indywidualne 
przyzagrodowe 
mocno w systemie 
skiego rolnictwa.

STANISŁAW KOSTARSKI

mld 
zna- 

ich 
nie-

wzajemne ko- 
właśnie małe 
gospodarstwa 
tkwią tak 

węgier-

nicy. Musimy więc tam dotrzeć 
w konwoju. Wzdłuż drogi bie­
gnącej przez pustynię mnóstwo 
rozbitych samochodów. — Tutaj 
nie ma stłuczek — mówi kie­
rowca Justyński — jak jest wy­
padek. to kończy się na ogół 
zderzeniem czołowym. I rzeczy­
wiście. niektóre samochody są 
wręcz przecięte na pół.

Cywilizacja samochodowa 
wtargnęła brutalnie w świat 
pustynnych zwierząt. Zabite 
owce, osły i wielbłądy leżą na 
poboczu. Nikt ich nie uprząt­
nie. Pozostaną tak długo, aż 
całkiem wyschną na słońcu.

Przed miastem ustawiono 
znak zakazu wprowadzania 
osłów i wielbłądów. Gdy wjeż­
dżaliśmy do Kuwejtu, powita­
ły nas strzały. To ktoś ze 
służby porządkowej strzelał z 
samochodu do bezpańskich 
psów biegających po plaży. 
W mieście posuwamy się po­
woli wśród ciżby samocho­
dów. Większość stanowią ame­
rykańskie krążowniki szos, 
kapiące od chromów.

Nasze samochody rot tają na 
komorze celnej, gdzie znajdu­
ją się 
Celnicy 
trolują. 
to. czy 
Nawet za butelkę piwa można 
trafić do więzienia.

Naszą naczepę rozładowu­
ją Irańczycy. Praca odbywa 
się ręcznie, ale nie dlatego, że 
nie ma mechanicznego sprzę­
tu. Idz.ie o to. by tragarze mo­
gli więcej zarobić. Palestyń­
czyk, przedstawiciel firmy 
Abdulla and Kamal. na zamó­
wienie której przywieźliśmy 
dywany, czuwa nad rozładun­
kiem. Rodowitych Kuwejtczy- 
ków. nie widać, nie parają się 
oni takimi zajęciami. Mają 
naftę, więc mSj;ą wszystko. 
Dochod narodowy, pizypada- 
iący na jednego obywatela 
Kuwejtu, wynosi bowiem po­
nad 15 tysięcy dolarów, czyli 
dwa razy tyle, ile w USA. 
Można ich spotkać co najwy­
żej w eleganckich bankach 
czr w urzędach, a' jeżeli na 
ulicy, to w klimatyzowanych 
samochodach, mających nie 
mniej niż 6 metrów długości. 
A często są po prostu za gra­
nicą.

olbrzymie magazyny, 
skrupulatnie nas kon- 
Interesuje ich tylko 
nie mamy alkoholu.

Przed terminem
(P) Prezydent Portugalii, 

generał Antonio Ramalho 
Eanes, zdecydował się na 
rozwiązanie parlamentu i na 
rozpisanie przedtermino­
wych wyborów. W Lizbonie 
przypuszcza się, że odbędą 
się one w październiku. Pre- 
.zpdent stwierdził, że nie wi­
dzi innej możliwości utwo­
rzenia stabilnego rządu. Nie­
oficjalnie mówi się, że 
nes być ' 
dze, że 
się jego 
chciałby 
swą pozycję. Drogą do tego 
byłoby 
partii 
właśnie
czenie 
tarnych

Przypomnijmy wyniki wy­
borów z 1976 roku — pierw­
szych po wielu latach d,yk- 
tatury faszystowskiej. Pi^^rtia 
socjalistyczna pod kierow­
nictwem Mario Soaresa uzy­
skała wówczas 
głosów i 40 proc. 
Drugie miejsce z 
mandatów zajęła 
cjaldemokratyczna, 
wbrew nazwie znalazła 
na prawicy w portugalskim 
wachlarzu polil^'ycznym. Po­
zostałe 30 proc, mandatów 
przypadłą — po równi — 
komunistom i chadecji.

Wytworzyła się sytuacja 
polityczna o tyle -^rn^i^ll^iko- 
wana, że trudno był^ utwo­
rzyć rząd koalicyjny, który 
by cieszył się poparciem 
większości deputowanych. 
Kolejne podawały
się do dymisji lub spotyka­
ły się z wotum nieufności 
p^irl^'mentu. Teraz sytuacja 
jest jeszcze bardziej zagmat­
wana. gdyż w łonie frakcji 
socjaldemokratycznej na­
stąpił rozłam i połowa jej 
deputowanych 
Stowarzyszenie 
nych Socjaldemokratów.

Czy przedterminowe wy­
bory przyczynią się do roz­
wiązania kryzysu rządowe­
go. który zaczął się po 
misji ostatniego rządu 
ubiegłym miesiącu? Jest 
co najmniej wątpliwe, 
cjalści i komuniści, i 
zentujący razem ponad , 
łowę wyborców, wypowiada­
li się przeciw rozwiązaniu 
parli^^-ntu, przypominając,
że zgodnie z kon^itytucjg w 
połowie przyszłego roku i 
tak muszą odbyć się kolejne 
wybory powizechne.

Ale prezydent Eanes dal 
posłuch opiniom kół prawi­
cowych. P^tupalia wciąż 
nie może osiągnąć stabiliza­
cji politycznej.

Ea- 
moie ma na uwa- 

w 1931 roku kończy 
własna kadencja i 
zawczasu umocnić

pozyskanie poparcia 
prawicowych, która 

sugerowały wyzna- 
wyborów parlamen- 
przed terminem.

najwięcej 
mandatów.

30 proc, 
partia so- 

która 
się

ut warzyła 
Niezależ-

dy- 
w 
to

So- 
repre- 

I po-
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„Nowa fala” w Wmiei tv Turcji
Rozmawiamy z Yusufem Kurcenli

Nagrody za książki

Zaskakujące, w Turcji, o 
której kinematografii i tele­
wizji raczej niewiele się sły­
szy, powstaje rocznie ponad 
sto filmów fabularnych, co 
stawia ten kraj w światowej 
czołówce. Jednakże, większość 
tej produkcji ma zdecydowa­
nie komercyjny charakter, nie 
prezentuje żadnych ideowych 
ani artystycznych wa^txcl-
Reżyer Yusuf Kurcenli jest 
jednym z tych uueeckich
twórców, którzy włączając się 
swoimi obrazami w dialog o 
społecznym i politycznym roz­
woju swego kraju tworzą .mo­
wą falę” ' 
tureckiej.

— Pana i 
festiwalu 
(produkcja 
świetlenie”, _ _
młodego artysty sprzedającego 
się systemowi zawładniętemu 
przez rzędy pieniądza, odebra­
łem jako glos lewicowego inte­
lektualisty w nieco n-zębrzni*- 
łej już sprawie panoszenia się 
handlowej reklamy w krajach 
Zachodu.

— Mojego filmu nie można 
rzetelnie rozpatrzyć bez u­
względnienia kontekstu społecz- 
rn-nolitycznęRn, w jakim ten 
utwór powstał. Do 1977 roku mo­
je filmy, zaangażowane społecz­
nie. nie mogły sobie znaleźć 
drogi na tureckie ęk-arV; Po 
emisji telewizyjnej 
nego n.śwlętlęnla” 
otrzymała dużo 
nych listów i 
mów od burżujów, 
na mnie, że powiedziałem 
parę gorzkich prawd, oskarżają­
cych mnie, że uległem komuni­
stycznej propagandzie. Powiem 
więcej, następny film o podob­
nej treści. wyreżyserowany 
przez mojego kolegę, już sie nie 
ukazał na naszym małym ekra­
nie.

w filmie i telewizji

pokazany ostatnio na 
tv w Pradze film 

. TRT) „Boczne o- 
który jest historią i

Yusuf Kurcenli

cie. Ale ten młody człowiek, 
pod wpływem wydarzeń (styka 
się z robotnikami, z nonkonfor- 
mistycznymi artystami) mówi w 
końcu: nie! Rozumie bowiem, 
że nie tylko używa się tej re­
klamy jako broni na polu bit­
wy ekonomicznej. Reklama ta. 
wciskająca sie wszędzie, służy 
utrwaleniu władzy. A oni nie 
chca jej stracić.

nym wpływem naszego słynne­
go poety, Nazima Hikmeta. któ­
ry całe swoje życie spędził w 
więzieniu.

— Do jakiej partii politycznej 
Pan należy?

— Nie mogę być członkiem 
żadnej, ponieważ jestem pra­
cownikiem służby państwowej.

Kto, co m oni?

_ „Bocz-
turecka tv 
protestacyj- 

telegra- 
wściekłych 

im

— Burżuazja. A mówiąc pre­
cyzyjniej. w ..Bocznym oświe­
tleniu” pokazuje, że małe bur­
żuje chca być dużymi burżuja­
mi. a ci ostatni bardzo potrze­
bują intelektualistów wywodzą­
cych się z małej burżuazji. 
Powiem więcej, bohater mojego 
filmu przypomina nawet nie­
których reżyserów z państwo­
wej telewizji tureckiej, dla któ­
rej pracuje.

— Czy krytyka handlowej re­
klamy rzeczywiście budzi aż 
takie reperkusje w Pana kraju?

— Mój film tyczy czegoś wię­
cej. W warstwie fabularnej 
opowiada historie zdolnego ar­
tysty, który daje się skusić lu­
kratywnemu zajęciu w agencji 
reklamowej, by wieść spokojne, 
ustabilizowane materialnie ży-

— Czy nie wygłasza Pan mi 
przypadkiem sloganów?

— Nie lubię ich, nie chcę być 
także nazwanym młodym gniew­
nym. Za to identyfikuje sie z 
tureckimi twórcami, o których 
pan jeszcze dużo usłyszy. Sa to: 
Yilmaz Giiney, autor filmów 
„Aglt" („Lament”) i „Umut” 
(„Nadzieja”), Yauuz dzkan, zro­
bił „Maden” („Kopalnia”), Zeki 
Okten, zrealizował „Suril” 
(„Stado”). Pozostajemy pod sil-

— Z którą partią Pan się 
utożsamią?

— Odpowiem nie wprost. 
Przed 1977 rokiem wyreżysero­
wałem dwa filmy dotykające 
naszej rzeczywistości, w sytua­
cji, gdy tematyka społeczna w 
kinie i tv była nie do przyję­
cia dla władz. W filmie „Hak- 
ki” (imię własne chłopca) opi­
sałem imigrację z małych wio­
sek do miast, w obrazie ,.Yar- 
diya” przedstawiłem codzienne 
życie górnika. To były filmy te­
lewizyjne. nie wyświetlano ich. 
Nakręciłem też dwa historyczne 
tytuły, o walce Wenezueli z

„Historia olimpiad”

Telewizyjna podroż od Aten do Moskwy
Igrzyska olimpijskie sę naj­

większą na igHiaie.- nwęóizjima- i 
rodową imprezę sportową. Or­
ganizowane co cztery lata (w 
roku przestępnym) przebiegają 
pod hasłami szlachetnego 
współzawodnictwa młodzieży,
braterstwa i przyjaźni wszyst- , 
kich narodów. Ich historia da­
tuje sie od czasów starożyt­
nych (776 p.n.e). Idea igrzysk 
olimpijskich powtórnie została 
wskrzeszona w końcu XIX 
wieku przez francuskiegó pe­
dagoga i filologa P. de Cou- 
bertina. Właśnie dzięki niemu 
powołany został Międzyrarndn- 
wy Komitet Olimpijski (1894) i 
rozegrano w Grecii w Atenach 
Igrzyska Olimpijskie w 1896 r.

będziemy 
tych, 

trwałe 
historii

Zawsze pamiętać 
zwycięzców olimpiad, 
których nazwiska na 
zostały zapisane w
sportu. Spiros Luis — zwycięz­
ca biegu maratońskiego w 
1896 r. w Atenach, P. Nurm!
— zdobywca sześciu złotych 
medali w latach 1920—28. J. 
Owens — zdobywca trzech 
złotych medali w Be-lirie. Bi- 
kila Abebe — dwukrotny zwy­
cięzca w na-atnrach w latach 
1960—64 i rekordzista wszech­
czasów z Monachium z 1972 r.
— pływak M. Spitz (siedem 
złotych medali).

Wśród wielu polskich olim­
pijczyków, którzy zyskali sła­
wę, znaleźli się m.in. Janusz 
Kusociński, Stanisława Wala- 
siewiczówna. Elżbieta Krzemiń­
ska, Józef Szmidt, Irena Kir- 
szerszteir-Szewińska. Walde­
mar Baszanowski.

19 lipca 1980 r. zostanę 
otwarte igrzyska olimpijskie 
w Moskwie. Na rok przed ni­
mi redakcja sportowa TYP 
rozpoczyna emisję cyklicznego 
programu (odcinki godzinne, 19 
każdego miesiąca) „Historia 
olimpiad” Jak inlnrnuje nas 
szef redakcji, Andrzej Juce- 
wtez program ten umożliwi te­
lewidzom powrót do wspom­
nień o najbardziej fascynują­
cych momentach zmagań spor­
towców na arenach igrzysk 
olimpijskich na przestrzeni 
ostatnich kilkudziesięciu lat. 
Telewizja przypomni w tym 
cyklu historię oraz ideę samej 
olimpiady-

Odc^^ki będę bogato ilustro­
wane zdjęciami i natę-iałanl 
filmowymi- Zostaną wykorzy­
stane m.in. przedwojene kro­
niki PAT. fragmenty serialu 
f^^us^ego o oUmpiadach, 
wydania PKF. Szczególnie 
atrakcyjne powinny okazać się 
zdjęcia filmowe z okresu m:ę- 
d^-wojeneg^ (fo^chcMS
nie prezentowane na małym 
ęk-arie w polskiej telewizji, z 
Los Angeles. Berlina.
damu. Zobaczymy tez fiąg- 

pam^tayd* tran»miłji

tv z Tnkin. Meksyku, Mona­
chium. Montrealu,

Gośćmi pragramu będę wy­
bitni sportowcy i ludzie zwią­
zani ze sportem, którzy po­
dzielę się z ....................
wspomnieniami. „
.ciepło powitamy w studio pol­
skich olimpijczyków. „Historia 
olimpiad” chyba po raz pierw­
szy w TYP odtworzy w cało­
ści polski udział w igrzyskach 
olimpijskich.

Redaktor Andrzej Jucewicz, 
zapytany przez nas, jak TYP 
będzie pokazywać moskiewskę 
olimpiadę, odpowiedział — 
„Nigdy przedtem nie relacjo­
nowaliśmy w ten sposób 
igrzysk olimpijskich. Wszystko, 
co ważne i z udziałem Pola­
ków znajdzie się w naszych 
transmisjach.”

19 bm. TYP prezentuje ..Hi­
storię olimpiad”, a już w naj­
bliższą sobotę przedstawia bez­
pośrednio wydarzenia ze Spar­
takiady Narodów w Moskwie. 
Ta impreza będzie dla dzienni­
karzy i personelu technicznego 
naszej telewizji próbą przed 
przyszłoroczną olimpiadę. Pró­
bą, z której i telewidzowie 
powinni wyciągnąć TOŻgld i 
zgłosić je do TYP.

W Moskwie nie 
braknąć naszego 
sprawozdawcy i 
radinwn-telewlzvjnegn, 
na Tomaszewskiego, 
go właśnie przed 
programu „Historia < 
Będzie go prowadził.

Bohdan Tomaszewski mówi 
mi:

— Od pewnego czasu dzielę 
się z telewidzami swoimi 
wspomnieniami z dziesięciu 
olimpiad, w których uczestni­
czyłem jako -epnrtę-. Ma .o 
miejsce w cyklu „Nie tylko 
igrzyska” (Redakcja Publicy­
styki Kulturalnej). Teraz z 
pewna bojażnią przystępuje do 
prowadzenia „Historii olim­
piad”. Nie jestem bowiem pe­
wien, czy te odległe w czasie 
wydarzenia sportowe po rwę 
współczesnych telewidzów. A 
może dzisiejsi odbiorcy po­
traktuję te wydarzenia jako 
wspominki w stylu retro? A 
retro daje srę przecież lubić.

— Gdybym miał lapidarne 
określić, czym jest dla mnie 
olimpiada, to powiedziałbym 
tak — jest zjawiskiem nie tyl­
ko sportowym, które kto wie 

czv pasuje do dzisiejszego 
świata? Jest imprezą, _ która 
szczyci snę szlachetnymi ha­
słami. ale kto wie czy one nie 
zaewaluowały się? To co mó­
wię jest może gorzkie, ale za 
to z pewnością bliższe prawd}. 
I dlatego właśnie olimpiady 
sę nam dzisiaj tak nnt-zebre

(bi)

telewidzami 
Szczególnie

za-może 
na jlepazego 

komentatora 
, Bohda-
Spotykam 
premierę 

olimpiad”.

Kadr z najnowszego filmu re­
żysera Kurcenli „Sucunma”

hiszpańskimi kolonizatorami. 
Przedtem pracowałem w tea­
trze. studiowałem ma uniwersy­
tecie w Istambule, kończyłem 
wydział dziennikarstwa. Obec­
nie czeka na premierę mój naj­
nowszy utwór. „S^vuma” 
(„Obrona”), w którym wypo­
wiadam sie przeciwko terroryz­
mowi.

— Co Pan chce zmienić swoi­
mi filmami?

— Jest w nich cząstką wspól­
nej walki naszych intelektuali­
stów o lepszy system społeczny 
w moim kraju. Turcja musi być 
państwem niepodległym ekono­
micznie i kulturalnie, państwem 
demokratycznym i socjalistycz­
nym.

Rozmawiał:
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

o tematyce sportowej
(P) RoŁsurzygnięte został kon­

kurs literacki Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizyczej i Spo-- 
tu na najlepsza publikację książ­
kową o tematyce sportowej w 
roku 1978.

We wtorek w GKKFiS odby­
ło się spotkanie z laureatami 
konkursu, podczas którego za­
stępca przewodniczącego
GKKFiS — Adam Izydorczyk 
wręczył nagrody i wyróżnienia.

Pierwsza nagrodę w dziale 
beletrystyki otrzymał Sławomi: 
Kryska za książki „Wielki 
mecz” i „Zycie na kibica”.

Dyplomy honorowe otrzymali: 
Jan Mulak za książkę „W służ­
bie sportu” oraz Jan Lis i Bog­
dan Tuszyński za książkę „Por­
trety”. Była to czwarta edycją 
konkursu w dziale beletrystyki.

Po raz pierwszy natomiast 
przyznane zostały wyróżnienia 
w dziale prac naukowych 1 po­
pularnonaukowych. Otrzymali 
je Zbigniew Krawczyk zą książ­
kę „Studia z fizjologii i socjo­
logii kultury fizycznej” oraz 
Andrzej Rymkiewicz zą książkę 
„Regaty". (PAP)

Premiera
„ Kazimierza Wielkiego”

Dziś, w środę. 18 bm. zobaczy­
my w telewizyjnym kinie film 
fabularny produkcji polskiej 
„Kazimierz Wielki” w reżyserii 
Ewy i Cz^^ława Petelskich. 
Obraz przedstawia biografie 
ostatniego polskiego króla z dy­
nastii Piastów — od 1325 r. az 
do zgonu w 1370 r. Z niezwykle 
bogatego życia Kazimierza 
Wielkiego wybrano wydarzenia 
najciekawsze, których drama­
turgicznym spoiwem uczyniono 
wspomnienia monarchy z cza­
sów. gdy — ciężko ranny — 
więziony był na Wawelu.

Kazimierz Wielki, wybitny po­
lityk i gospodarz, w toku blis­
ko czterdziestoletniego panowa­
nia rozbudował i umocni pań­
stwo polskie, ugruntowując za­
razem jego wysoka pozycje 
międzynarodowa.

Film zrealizowano w 1975 r. 
W roli głównej wystąpił Krzy­
sztof Chamiec. W pozostałych 
— Władysław Hańcza. _ Ignacy 
Machowski. Tadeusz Fijewski, 
Barbara Wrzesińska i inni.

Przedsiewzięce Ewy i Czesła­
wa Petelskich jest , lekcja histo­
rii. a zarazem próba ukazania 
spraw ważnych również i w 
dzisiejszym życiu. Twórcy po­
wiedzieli — ....Uważamy za
swój obowiązek sięganie przede 
wszystkim do tych tradycji na­
rodowych. których wyznaczni­
kami sa rewnlucyjność i patrio­
tyzm. (...) Z kolei, jeśli sięga­
my do postaci Kazimierza Wiel­
kiego. to nie tylko dlatego, że 
był on postacią niezwykle barw­
na i fascynująca, jednym z. tych 
królów, których działalność jest 
warta szerszego poznana. Rów­
nież z tego powodu, że okres 
jego panowania nasuwa wiell- 
jeśli nie analogii, to na pewno 
refleksji ważnych i przydatnych 
współcześnie.' (s)

60-lecie bytomskich Szombierek

Olimpijska kadra naszych piłkarzy
faworytem międzynarodowego turnieju

(P) Międzynarodowe turnieje piłkarskie są rzadkością na na­
szych boiskach. Tym większe uznanie należy się działaczom 
Szombierek Bytom, którzy jubileusz 66-lecia klubu uczcić po­
stanowili zorganizowaniem imprezy z udziałem sześciu drużyn: 
Unionu Berlin (NRD). Slicenu Plewen (Bułgaria). Kastorii (Gre­
cja). naszej olimpijskiej reprezentacji, Zagłębia Sosnowiec oraz 
swojej „jedenastki”.

Zespoły te podzielone zosta­
ły na dwie 
rywalizacja 
systemem 
W grupie
Union. kadra olimp. i Zagłębie, 
w „B" — Sliven. Kastoria i 
Szombierki. Turniej rozpoczy­
na sie w środę (18.VII.) i trwać 
bedzie do niedzieli (22.YII.). Oto 
terminarz spotkań (mecze roz­
grywane będą o godz. 16.30 i 
18.30):

grupy, w których 
przebiegać bedzie 
„każdy z każdym”. 
„A" znalazły się:

Strzelcy Warszawy z szansami na medale
(P) Strzelcy Gwardii stano­

wią 50 proc, ekipy Warszawy 
na YI Ogólnopolską Sparta­
kiadę Młodzieży. Są wśród 
nich faworyci do spartakiado­
wych medali: Małgorzata i 
Jan Anusiakowie oraz Małgo­
rzata Oprządek. Dla tej trój­
ki będzie to już druga sparta­
kiada. W poprzedniej nie od­
nieśli znacznych sukcesów, te­
raz powinno być lepiej — Ja­
nek Anusiak jest przecież wi­
cemistrzem Polski juniorów.

Dobre wyniki sekcja strzelec­
ka Gwardii zawdzięcza stałemu 
zespołowi trenerskiemu (Jolanta 
Kradowska. Krzysztof Kurnik i 
Leszek Brociek) oraz własnej 
strzelnicy. Nie mają tak do­
brych warunków do treningu 
strzelcy Legii i Związkowego 
Klubu Sportowego. Obiekt Legii 
na Szcześliwicach już od trzech 
lat jest modernizowany, a koń­
ca robót ciągle nie widać. Przed 
sześciu laty na Bielanach rozpo­
częto budowę pierwszej w War­
szawie strzelnicy z prawdziwe­
go zdarzenia. Miała mieć 72 
stanowiska, nowoczesne automa­
ty. bogate zaplecze socjalne. Są 
już wybudowane schrony, leżą 
zakupione w RFN automaty, ale 
przed czterema laty prace wv- 
knńczęriowę nrzęrwarn. Obiekt 
miał nąleżeć do ZK3. Na razie 
ZKS podobnie iak Legia, jeździ 
na treningi do Międzylesia. 
Trudno w takich warunkach 
myśleć o szerokim naborze mło­
dzieży i prawidłowym szkole­
niu.

Trenerzy wiaża duże nadzieje 
z trwającym od 3 lipca obozem 
przygotowawczym w Gryficach. 
Strzelnica grvficklęgn LOK Cd- 
dana została całkowicie do dys­
pozycji warszawskich strzel­
ców. Jednak najlepiej nawet 
przygotowany i poprowadzony 
8-tygodnlnwy obóz nie zastani 
solidnej całorocznej p-acy. Mi­
mo wszystko stołeczni szkole­
niowcy liczą na poprawę lokaty 
w punktacji zespołowej. Dwa la­
ta temu dziewczęta zajęły siód­
me miejsce. a chłopcy ósme 
miejsce, nie zdobywając , przy 
tym żadnego medalu. W tym 
roku „mierzą" w okolicę czwar­
tego miejsca i 2—3 medale, po­
tentaci tzn. Zielona Góra. Wro­
cław i Bydgoszcz. sa bowiem 
poza ich zasięgiem. (J.S.)

★
zjawili sie w 
przedstawiciele

We wtorek 
Bydgoszczy 
dwóch kolejnych dyscyplin spor­
towych — wioślarze i pływacy. 
Od rana na torze wndnym Brdy­
ujściu trenowały osadv młodych 
wioślarzy. Pierwszego dnia za­
wodów odbyły sie tylko orzed- 
biegi w konkurencjach, do któ­
rych zgłosiło się wiecei niż 12 
osad. W sumie w spartakiado­
wych zawodach wioślarskich 
wystartuje ponad 760 zawodni­
czek i zawodników, w czwartek 
(20.YII.) wioślarze rozegra ia 27 
biegów finałowych. O medale 
YI OSM rywalizować będą za­
wodnicy z 16 województw.

W środę rano roznoczna walkę 
o medale młodzi pływacy. Na 
pływalni Asto-ii Bydgoszcz ro­
zegrane beda przed południem 
wyścigi eliminacyjne, a po po-

łudniu. po oficjalnej uroczystoś­
ci otwarcia zawodów odbędzie 
sie pierwsze 12 wyścigów finało­
wych. Na starcie zawodów za­
meldowała sie niemal cala czo­
łówka polskich pływaków. Nie 
wystąpią w Bydgoszczy jedynie 
dwie zawodniczki przebywające 
obecnie na przedolimpijskim 
zgrupowaniu kadry narodowej: 
Agnieszka Czopek (Jordan Kra­
ków) i Katarzyna Jureko (Ja- 
giellonia Białystok). (PAP)

Sztafeta 35-lecia PRL
w Warszawie

(P) 17 bm. Sztafeta Pokoleń 
33-lecia PRL dotarła do Warsza­
wy: tego dnia aktywiści ZSMP 
oddali hołd pamięci bohaterów 
poległych w walkach o wyzwo­
lenie kraju, składajac kwiaty 
przed Pomnikiem Warszawskiej 
Nike.

18 bm. sz-tafeta pokoleń dotrze 
do Palmir — miejscowości, w 
której hitlerowscy ludobójcy za- 
nnrdnwali w latach II wojny 
światowej kilkuset patriotów 
polskich. (PAP)

Zawody torowe

(P) Jeszcze nie tak dawno 
nasze kolarstwo torowe liczyło 
się w świecie, obecnie dominu­
ją w nim zawodnicy NRD. Ale 
ta dyscyplina kolarska zyskuje 
u nas ponownie popularność. 
Program zawodów torowych 
wzbogaca się o nowe konkuren­
cje. jak - ■ - ■
japoński, 
których 
znacznie ___  ._ . . .
nych. Warto wiec chyba przyjść 
w najbliższa sobotę i niedziele 
(21 i 22.YII.) na „Nowe Dyna- 
sv”. gdzie na torze RKS „Orzeł” 
odbędą sie interesujące zawody 
o Puchar Prezesa RSW „Prasa”. 
Kilka konkurencji rozegranych 
zostanie po raz pierwszy w na­
szym kraju, iak np. wyścig ja­
poński. (PAP)

Młodzi tenisiści stołowi

środa ł18.VII.) — Union — 
Zagłębie i Sliren — Szombier­
ki:

czwartek (19.YII.) — kadra — 
Zagłębie i Kastoria — Sliven: 

piątek (2O.VH.) — Union —
kadra i Kastoria — Szombier­
ki.

W sobotę (21YII.) rozegrane 
zostana mecze o miejsca Y—YI 
i III—IY. Finał — w niedzielę 
(22.YII.) o godz. 17.00.

Zagraniczne drużyny 
chały już do Bytomia 
wtorek trenowały na 
stadionie Szombierek, _ 
rozgrywane będą wszystkie
mecze. Goście wystapia w naj­
silniejszych składach. Dla r.ić-h. 
podobnie jak dla polskich zes­
połów. turniei będzie głównym 
sprawdzianem formy przed inau­
guracją rozgrywek ligowych. 
Warto chyba dodać, że zarów­
no Union. Sliren, jak i Kasto- 
ria. choć nie należa do czołów­
ki. mała mocną pozycje w I li­
gach swoich krajów.

Najbardziej interesuje jednak 
wszystkich występ naszych o­
limpijczyków. Na jesieni zespół 
trenowany przez Edmunda Zien­
tarę rywalizować będzie z Wę­
grami i CSRS o prawo startu w 
turnieju olimpijskim. Impreza 
w Bytomiu będzie jędrvn z 
ważniejszych etapów przygoto­
wań do tych spotkań.

Trudno jednak oczekiwać, że 
olimpijczycy już teraz beda w 
najwyższej formie. Przez dwa 
tygodnie ciężko trenowali oni w 
Zakopanem, wyrabiając kondr- 
cję i silę. Trener Zientara nie 
oczekuje też rewelacyjnej gry
swych podopiecznych. Kilka 
spotkań z rzędu daje bowiem 
możliwość przećwiczenia róż­
nych wariantów taktycznych i 
ustawień, z czego nasz szkole­
niowiec z pewnością skorzysta. 
Tym niemniej ’ *
jest głównym 
nieju. (L.S.)

przyje- 
i we 

nowym 
gdzie

kadra olimpijska 
faworytem tur-

★
W Aseen (Holandia) 

sie międzynarodowy 
piłkarski juniorów z 
reprezentacji Polski.

rozooczal 
turniej 

udziałem 
Holandii.

K-2 (8611 m—zdobyty 
bez użycia 

aparatów tlenowych
(P) Jak irlnrnuje agencja 

Reutera, wspaniałego wyczynu 
dokonało w Karakorum (Paki­
stan) dwóch austriackich hima­
laistów Reinhold Messner i Mi- 
chael Dachner. Przed kilkoma 
dniami zdobyli oni — bez użycia 
aparatów tlenowych — drugi co 
do wysokości szczyt świata K-2 
(8611 m). Imponujący jest styl 
w jakim pokonali oni K-2. ucho­
dzący za wierzchołek znacznie 
trudniejszy technicznie niż 
Mount Everest (8348 m). Dwóch 
Austriaków — po założeniu 
obozu bazowego na wysokości 
ok. 5000 m — zaatakowało K-2 
po alpejsku (bez pomocy traga­
rzy i zespołu wspierającego) i 
po 5 dniach wspinaczki stanęło 
na szczycie najwyższej góry 
Karakorum.

Warto chyba nr’.ynomnle.ć. że 
R. Messne- wraz, z P. Habele- 
rem zdobyli w ub. r. najwyższy 
szczyt świata Mount Ecerest — 
także bez użycia tlenu, doko­
nując iako pierwsi himalaiści 
taao wyczynu. (PAP)

Danii j Norwegii. Polskę reoie- 
zentuje zespół juniorów młoo- 
szych.

W pierwszym meczu nasi pił­
karze zremisowali z Dar.tą 1:1 
(0:0). Bramkę dla Polaków zdo­
był Dziekanowski, a dla Duń­
czyków Jensen.

W drugim spotkaniu Holandia 
pokonała Norwegie 8:2 (1:1).
Bramki zdobyli: dla Holandii — 
Gullit oraz Rwten — dwie: dla 
Norwegii — Helt • ik dwie (w tym 
jedna z karnego).

★
Przygotowujący się do rozgry­

wek ligowych piłkarze Zagłę­
bia Sosnowiec rozegrali trzy 
spotkania kontrolne. Dwukrot­
nie zmierzyli się z przebywają­
cym w woj. katowickim I-Iigo- 
wym zespołem bułgarskim Sli- 
vem. W pierwszym spotkaniu 
zremisowali 1:1 (1:1). a w dru­
gim pokonali gości 2:0 (0:0). W 
trzecim meczu kontrolnym sos- 
noWiczanie zremisowali z Za­
głębiem Wałbrzych 1:1 (1:0).

*
Na stadionie miejskim w Grój­

cu odbyło sie towarzyskie spot­
kanie piłkarskie, w którym be- 
nianlnek II ligi — Broń Radom 
zremisowała z Legią Warsza­
wa 1:1 (1:0).

Mecz był bardzo interesują­
cy. Piłkarze Broni nie ustępo­
wali legionistom, grającym je­
dynie bez Ćmikiewicza. (PAP)

Strzeleckie
mistrzostwa Polski
(Pj Na strzelnicy bydgoskiego 

Zawiszy zakończyły sie indywi­
dualne mistrzostwa Polski w 
strzelectwie kulowym w obsa­
dzie międzynarodowej. W ostat­
nim dniu zawodów odbyły j>ię 
dwie konkurencje ’ ’ ’ 
ich wyriki:

karabinek 3x20 
Helbie Marlieshęl 
nkt„ 2. F.va Forian (Węgry) — 
576 pkt„ 3. Ewa Kleinowa (Cze­
chosłowacja) — 575, 4. Eulalia 
Kolińska (Legia W-wa) — 567 
pkt.

pistolet standard: 
Mazurkiewicz 
goszcz) — 380 
Tyrowa (Wisła 
3. Lidia Zaiąc 
379. (PAP)

kobiece. Oto

strzałów: 1. 
(NRDl — 576

1. Irena 
(Zawisza Byd- 

pk1.. 2. Dorota
Kraków) — 580, 
(Legia W-wa) —

wyścigi: amerykański, 
duński. australijski, 
widowiskowość jest 
większa od tradycyj-

na „Nowych Dynasach

(P) Olimpijska kadra naszych piłkarzy trenowała przez dwa ty­
godnie w Zakopanem. Albin Wira. Marian Piechaczek. Tadeusz 
Jakubczyk i Stanisław Sobczyński doskonalą techniką, pod 
okiem Bernarda Blauta, który pomagał na zgrupowaniu trene­
rowi Edmundowi Zientarze. Fot. car — sochor

startują w mistrzostwach Europy
(P) Szybki refleks wykazały 

władze PZTS wysyłając zwy­
cięzcę Spartakiady Młodzieży
w tenisie stołowym Jarosława 
Góralika na mistrzostwa Euro­
py junin-ów i młodzików w 
Rzymie. Zawodnik '
nik. który 10.VII. 
sprawił ogromną 
ke. wygrywając z 
nie był brany pod . . _
wstępnym ustalaniu składu na 
te imprezę. Sukces w sparta­
kiadowych zmaganiach otworzył 
mu droee na mistrzostwa kon­
tynentu.

Na imprezę, która trwać be­
dzie od 21 do 29.YII. udali sie: 
jurinrki: Anna Dziubla (AZS 
Gliwice) i Małgorzata Wójcik 
(Lcwart Lubartów): mlodziczki: 
Izabella Brodowska (SKS Sola) 
i Teresa Majewska (OKS Ot­
wock): juniorzy: Piotr Molenda 
(AZS Gliwice). Jarosław Łowic­
ki (Start Włocławek) i Jarosław 
Góralik (ROW Rybnik): mło­
dzicy; Norbert Mnich (LZS Zy- 
wocice) — także zwycięzca 
spartakiady młodzieży w kate­
gorii juniorów młodszych i Wi­
told Korycki (Burza Wrocław).

(PAP)

ROW Ryb- 
w Toruniu 
niespodzian- 
faworytąmi, 
uwagę przy

i

Spartakiada Narodów ZSRR
(P) Wtorkowy „Sowietskij 

Sport” opublikował rozmowę 
2 głównym reżyserem uroczy­
stości otwarcia YII Letniej 
Spartakiady Narodów ZSRR, 
które nastąpi na centralnym 
stadionie im. Lenina na Łuż- 
nikach — Borysem Pietro- 
wem. Uroczystość otwarcia 
trwać będzie około dwóch go­
dzin. a uczestniczyć w niej 
będzie ponad 15 tys. osób.

Ceremonia podzielona została 
na cztery części: prolog, prze­
marsz kolumn sportowców z 
występem fanfarzystów i zapa­
leniem znicza spartakiadowego, 
masowe pokazy gimnastyczno- 
artystyczne oraz finał. W prolo­
gu kolorowo ubrane dziewczę­
ta stworzą na płycie stadionu 
emblematy spartakiadowe, a na­
stępnie cyfrę „YII” zamienią w 
pięć kółek olimpijskich — sym­
bol olimpiady. Bedzie też mas­
kotka moskiewskich igrzysk, 
znany już powszechnie niedź­
wiadek Miszka. który zaprosi 
wszystkich na olimpiadę „Mosk-

wa-80”. W paradnym marszu 
widzowie beda mogli zobaczyć 
najsłynniejszych sportowców 
radzieckich, reprezentancie spar­
takiadowe wszystkich republik, 
a także zawodników zagranicz­
nych. Fanfarzyśei odegrają syg­
nał spartakiadowy, a ostatni 
zawodnik sztafety wbiegnie z 
ogniem zapalonym przy grobie 
Nieznanego Żołnierza i w za­
kładach „Sierp i młot”. Po ofi­
cjalnym otwarciu spartakiady 
nastąpią pokazy. Przedstawione 
zostaną tańce ludowe narodów 
ZSRR, nastani pokaz dzieci oraz 
obraz nazwany „Najważniejszy 
rekord — zdrowie”. Do pokazów 
przygotowano też specjalna mu­
zykę. w której dominować bę- 
da fragmenty „Uroczystej uwer­
tury” Dymitra Szostakowicza.

Z różnych dziedzin

Zakończyli starty, szermierze 
i kajakarze. nadal toczą sie 
zmagania szachistów, piłkarzy 
wodnych. W Moskwie rozpoczę­
ły start nlęclobni.stki. w Kijo­
wie zainaugurowano 
piłkarzy 
nasilenie 
jednak 
sierpnia.
nastu arenach Moskwy. Lenin­
gradu. Kijowa. Mińska i Talli­
na trwać bedzie prawdziwy fe­
stiwal radzieckich i zagranicz­
nych sportowców. (PAP)

ręcznych, 
imprez 
miedzy 
Wówczas

turniej 
Nąjwieksze 

przewidziano 
22 lipca i 4 
to na kilku-

• Uczestnicy szachowego tur- i
nieju arcymistrzów w Amster­
damie rozegrali już spotkania 
czterech rund. Liderami są Wę­
gier Gyula Sax i Czechosłowak 
YIastimil Hort — oba i po 3.3 
pkt. Wyprzedzają oni o pół
punktu Jana Smejkala (CSRS).

W czwartej rundzie Sax po­
konał Dragutina Sahovica (Ju­
gosławia). a Hort zwyciężył 
Eugenio Tome (Filipiny).

• 42-^™ Wioch Paolo Pin- 1 
to jako pierwszy przepłynął dys­
tans 83 km dzielący Wiochy od 
Grecji. Pinto pokonał ten dys­
tans w czasie 39 godzin.
• Podczas zawodów w sko­

kach do wody w Budapeszcie I 
skoki kobiet z wieży wygrała 
Kelemen (W«u:y) 397,62 • • a i

skoki mężczyzn z trampoliny 
wygrał Stein (NRD) 467.76 pkt.
• Reprezentant Francji. Ber­

nard Lacombe zrezygnował z 
gry w zespole St. Etienne. La- 
combe nosi się z zamiarem gry 
w Bordeaux.
• Czechoslowak Jan Samek 

wygrał w Neubrandenburgu za­
wody żużlowe o Puchar Bałty­
ku. Samek zgromadzi! 15 pkt. 
i wyprzedził swych rodaków — 
Z. Dominika i J. Klokoche po 
11 pkt. oraz C. Bevera (NRD) 
— 10 pkt.

• Na cztery spotkania przy­
była do Węgier 
siatkarek Japonii. W

I meczu, w Szegedzie 
wygrała z Węgrami

' 15:4, 15:54.

reprezentacja 
pierwszym 

Japonia 
I » (15:11,

Tour de France
(P) 19 etap kolarskiego „Tour 

de France” z Alpe d'Huez do 
Saint Priest (162 km) zakończył 
sie zwycięstwem Dietricha Thu- 
raua RFN) przed Belgami Jo- 
sem Jacobsem i Marcem De- 
mecerem oraz liderem wyścigu 
F-ancuzem Bernardem Hinault 
— wszyscy 4:48.40. Po 19 eta­
pach Hinault ma czas 78:51.10 -. 
wyprzedza Holendrów Joooa 

| Zoetcmelka o 1.58 i Henni« Kui- 
I per« o 2123
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U Siemiona w Pelrykozach RADIO

WŁADYSŁAW SERWATOWSK1

W Pelrykozach w gminie 
Żabia Wola w woj. skiernie­
wickim aktor Teatru Narodo­
wego Wojciech Siemion otwo­
rzy! Wiejską Galerię Sztuki. 
Kiedy dojeżdżając na miejsce 
minąłem stary wiatrak we wsi 
ChudoHpie, wyobraziłem sobie 
wesele Lucjana Rydla w pod­
krakowskich Bronowicach w 
1900 r. Tak jak tam jechały 
strojne wozy drabiniaste z za­
możnymi gospodarzami, a zwy­
kle furmanki mieszały się z 
powozami literatów, poetów i 
karmazynów opisanymi przez 
Wyspiańskiego — tak w lipcowe 
południe samochody z warszaw­
ską rejestracją jechały obok 
wymoszczonych wozów wiozą­
cych rolników z okolicznych 
wiosek. Wszyscy jechali do 
Siemiiona-kustosza, mecendsa
sztuki. komisarza wystawy, 
ciesząc się z przymierza archi­
tektury wiejskiej ze sztuką lu­
dową. „Znalazł Wojtek złoty 
róg” — chciałoby się powie­
dzieć, trawestując wieszcza.

Otwarcia Galerii dokonali 
wszyscy obecni. Kilkaset osób. 
Ale najbardziej naturalnie i
wzruszaiaco powiedział sołtys 
Żabiej Woli: „Dziękujemy Ci 
Wojciechu za to muzeum, któ­
re w naszej wsi zbudowałeś, a 
w zamian, niech Ci ziemia skier­
niewicka da radość 1 odpoczynek 
oraz niech Ci będzie natchnie­
niem dla Twej znojnej, artystycz­
nej i ziemią pachnącej pracy...” 

— Jak rolnik życzy, to się 
musi spełnić — powiedział 
wzruszonym głosem Siemion, a 
dwudziestodwuosobowy zespól
pieśni i tańca z Boczków Cheł­
mońskich dał koncert muzyki 1 
tańców ludowyęb.

Galeria mieści się w dworku 
wiejskim z XIX w., zrekon­
struowanym od fundamentów 
według pomysłu Siemiona i 
projektu Ryszarda Rudzińskie­
go, położonym w 2,5-ha parku. 
Dworek — to dom dwutrakto- 
wy (mający w szerokości bu­
dynku po dwa pomieszczenia) 
z charakterystycznymi podcie­
niami frontowymi wysunięty­
mi przed wejściem do central­
nie położonej sieni. Jedne 
schody prowadzą do piwnicy, w 
której urządzono galerię rzeź­
by ludowej. Są tam świątki 
różnych wielkości — czasami 
modelowane kozikiem, a cza­
sem rylcem — w ujęciu twórców 
naiwnych i profesjonalnych. 
Po drugiej stronie są rzeźby z 
motywem świeckim wyrobione 
z drewna, kamienia, węgla, so­
li a nawet gliny, wosku i cias­
ta.

Drugie schody prowadzą na 
strych będący galerią malar­
stwa, albo „kolekcją przyja­
cielską”. Obrazy pochodzą z 
bezpośrednich kontaktów akto­
ra z malarzami, z artystami lu­
dowymi. Są to prace często o­
fiarowane Siemionowi lub je­
mu nawet dedykowane. Opro­
wadzając , po Galerii, opowiadał 
Siemion ' o każdym obrazku 
inaczej, każdemu dodając frag­
ment wiersza dla lepszego za­
pamiętania pracy, Wisi w Pe­
trykozach pierwszy obraz Be­
ksińskiego. „przedmistyczny” 
Waniek, obraz-wiersz Stru- 
milły. jest Wróblewski, Gajda, 
Dominiak. Nikifor. Kilian, 
Ociepka. Wćjtowicz — ponad 
stu autorów.

W części parterowej znajdują 
się obrazy, grafiki, meble, dy­
wany, instrumenty. Z różnych

Zabytkom na odsiecz

Ośrodek postępu
„W jednym z wydawnictw 

napotkałem — pisze p. Janusz 
G. z Krakowa — reprodukcją 
rysunku, którą przesyłam Ry­
sunek ten byl potraktowany 
jako ozdobnik, anonimowo 
Czy potrafi mi Pan powiedzieć, 
czy to jest obiekt autentyczny 
czy teł istotnie ozdobnik. Ten 
dwór wyda je mi się bard to 
oryginalny i ciekawy. Jeśli 
ten dwór istnieje, czy wiąże 
się on z jakąś personą o zna­
czeniu historycznym.”

Tak, ten rysunek przedsta­
wia autentyczny dwór w Czar­
nożyłach, w Wieluńskiem. Ale 
jest to byty autentyk, ponie­
waż ten dwór nie istnieje już 
od dawna. Nie wiem dokładnie 
kiedy go rozebrano, może sią 
rualił? Sądzą, że zdarzyło się 
jedno, albo drugie na początku 
ubiegłego wieku, bowiem ten 
dwór jest budowlą osiemnasto ■ 
wieczną, może o jakiejś wcześ­
niejszej przeszłości.

Gdyby ten dwór istntal, był­
by jednym z najcenniejszych 
przykładów budownictwa
dworskiego XVIII wieku. Nie­
stety, podziel^ on los jakże 
wielu innych podobnych, może 
nie tak oryginalnych dworów.

W zasadzie nie zajmuję sią 
pisaniem o nie istniejących od 
dawna obiektach. W tym wy­
padku jednak warto nawet cc 
nieco napisać o tym dworze, o 
właściwie o jego XV iił-^uieez- 
nym właścicielu. Niedawno 
pisałem o dworze hrabiego — 
społecznika. Karola Brzostow­
skiego w Cisowie na Suwa^'.sz- 
czyżnie, w pobliżu Augustowa 
i o jego „republice sztablń- 
sklej.”

Otóż dwór w Czarnożyłach 
należał również do Brzostow­
skiego, ale Adama. Sądzą, że

epok, miejsc i środowisk. Ale 
refleksje o sztuce schodzą na 
drugi plan. Bo Galeria to 
dzieło jednego człowieka, może 
wyjątkowego, to prawda, ,ale 
budującego to muzeum we wsi 
skierniewickiej często w nocy, 
po przedstawieniach w teatrze, 
po wykładach w Szkole Te­
atralnej, po spełnieniu obo­
wiązków działacza partyjnego 
i społecznika wrażliwego na 
troski i kłopoty innych.

Siemiona przedstawia się 
często w nimbie ludowości 
i wiejskości. To wybrał. Ale 
jest Siemion równocześnie po­
stacią jakby renesansową, ale 
renesansu z drugiej połowy 
XX w„ który potrzebuje wzo­
rów do naśladowania: jak żyć? 
jak pracować? jak tworzyć? 
jak konkretyzować życiowe pa­
sje?

Odpowiedzi na te . pytania 
Znalazłem w Pelrykozach.

Nagroda miesięcznika 
„Polska”

Począwszy od br. redakcja 
miesięcznika „Polska”, ukazują­
cego sią już 25 lat, a wydawa­
nego obecnie w języku angiel­
skim. francuskim, hiszpańskim 
niemieckim, szwedzkim f pol­
skim. ustanowiła nagrodę dla 
autora najwartościowszej książ­
ki zagranicznej o Polsce.

Decyzją jury, w którego skład 
wchodzili prof. prof. Paweł Bo­
żyk, Kazimierz Secomski, Jan 
Szczepański, dr Bogusław Sos­
nowski oraz przedstawiciele re­
dakcji, pierwszym laureatem 
został dr Urs Scbeidegger, eko­
nomista, socjolog i publicysta 
ze Szwajcarii, redaktor działu 
ekonomicznego jednej z najstar­
szych gazet szwajcarskich „Der 
Bund”, za książkę pt. „Uprzemy­
słowienie i przeobrażenia spo­
łeczne w Polsce” (IndiustriaKsie- 
rung und Sozialer Wandel in 
Polen). wydaną przez Verlag 
Paul Haup, Bern und Stuttgart.

Nagrodę stanowi suma 20.000 
zł oraz 1<0-dniowy pobyt w Pol­
sce wraz z opłaconą podróżą w 
obie strony samolotem PLL 
„Lot”. (PAP)

Druga rocznica śmierci 
Witolda Małcużyńskiego

We wtorek 17 bm„ minęła dru­
ga rocznica śmierci wielkiego 
pianisty polskiego, laureata 
przedwojennego Konkursu Cho­
pinowskiego, Witolda Malcu- 
żyńskiego.

Znakomity artysta, który mie­
szkał w Szwajcarii, stale od­
wiedzał rodzinny kraj, występo­
wał w wielkich i małych mias­
tach, prezentując swą wielką 
sztukę pianistyczną. Warto rów­
nież przypomnieć wielkie zasłu­
gi Mistrza przy rewindykacji 
Skarbów Wawelskich oraz pa­
miątek i manuskryptów Fryde­
ryka Chopina.

W dniu rocznicy o godz. 12.00 
przyjaciele, znajomi i miłośnicy 
talentu wielkiego polskiego pia­
nisty spotkali się przy jego 
grobie w Alei Zasłużonych (o­
bok Katakumb) na starych Po­
wązkach. (■)

jest to jedna rodzina, choć zz- 
pewne Adam i Karol wywo­
dzili sią z różnych linii tej fa­
milii. Ale niektóre cechy oba) 
Brzostowscy mieli wspólne.

Otóż Adam Brzostowski, ka­
sztelan polocki, otrzymał ten 
dwór w spadku po Szembe- 
kach. ściślej po kanclerzynie 
Szembekowej. Dobra czarno- 
żylskie były dobrami dość roz­
ległymi, liczyły 13 i pól wsi. W 
owej dobie, tj. w drugiej po­
łowie XVIII wieku, w Wie­
luńskiem nie było ogromnych 
latyfundiów magnackich. Jedy­
nym na dobrą sprawą magna­
tem, no może pólmagnatem. 
byl właśnie Adam Brzostow­
ski, urodzony w roku 1122. Na­
leżały do niego, oprócz tych 
czarnożylskich posiadłości, roz­
ległe dobra na Litwie i na Wo­
łyniu.

W Czarnożyłach początkowo 
Brzostowski wiele nie przeby­
wał, bawił raczej w Warsza­

Dwór w Czarnożyłach

Program I
WiaO.: 6.00 7.00 6.00 9.00 10.00 n.<O

H.OS 15.00 10X0 10.00 21.00 11.00

5.05—0.00 Zielona Studio 0.00—9.00 
Sygnały dnia 0.05-—11.40 Lato t Ra­
diem 12.05 Z kraju 1 ze iwiaU 12.25 
Mel 12.46 Rolniczy kwadrans 13.01 
Mel. 13.20 Gra Adam Makowicz
13.40 Kącik melomana 1400) Stu­
dio „Gama" 14.20 Stu ido Relaks
14.25 StidUo .Gama" 13.06 Kore­
spondencja z zagranicy 16.00—13.25 
Tu Jedynka 17.10—11.00 Radloku- 
rier 10.23 Piosenki 10.15 Przeboje 
sprzed lat 10.40 Od syrby do nory 
M.0S Siadem naszych interwencji
20.10 Ork. 20.40 Mistrzowie nastroju 
21.03 Kronika sportowa 21.15 Tota­
lizator 21.20 Konc. Chopin. 22.00 
Z kraju i ze świata 22.23 Kraków 
na muzycznej antenie 23.00—3351 
Wita Was Polska 23.15 Wielka Ork.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 
0.11 1.05 2.05 3.C6 Noc z melodią 

i piosenką z Rozgłośni PR z Opo­
la

4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
WUd.: 4.30 5.30 0-30 7.30 6.30 U.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.30 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.38 Obserwacje 1 propozycje 5.46 
Muz. 6.00 Zespół Adama Skorupki
6.10 Kalendarz 5.15 Moskwa z me­
lodią 1 piosenką (.3$ Gimn. 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej 7.15 Słoneczne melodie 7.35 
Konc. 8.35 Dialog! i zbliżenia 0.30 
My 70 9 10 Miłośnikom pieśni chó­
ralnej 16.00 „Romanca o pięknej 
Me Hondzie” — słuch. 10.30 Duet 
gitar klasycznych „Campletorium”
10.40 .joogat^hwa polkUe* ziem* — 
ludzie" 11.00 Wakacje melomana
11.35 Choroby społeczne nadal 
groźne 11.45 Muz. 12.05 Wakacje 
melomana — tańce z różnych epok 
13.00 Aud. publicystyczna 13.10 Muz.
13.36 Ze wsi i o wsi 13.51 Academia
Cantat 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej t4.30 Dla dzieci: Przeczy­
tajmy jeszcze 14.50 Muz. Mozarta 
— III koncert skrzypcowy G-Our 
kV '5.20 Radtoferie 15.45 „Wa­
kacje na własny rachunek" 16.00 
Ork< 16.10 Wanda Landowska — 
poetka klawesynu 10.40 Mój oże­
nek w krainie Feaków — fragm. 
17.00 .,Z aktorskiego śpiewnika”
17.20 Teatr PR „Ramena" — sbich*
18.25 Plebiyt * * SOud * „Gania"

* 10.30 Echa dnia 18.40 Pod skrzydła­
mi Hermesa 10.00 Konc. 10.40 In­
formacje, Rady, Propozycje 18.50 
Maciej Radziwiłł — Divertimen-
to D-dur 20.00 Publicystyka krajo­
wa 30.50 V audycja z cyklu: Pol­
skie Teatry Operowe w 35-Ielu 
PRL” 21.00 Utwory M Staehow- 
skiego 21.30 Int. sport. 21.40 An­
tonio Vivaidl — koncerty na fagot 
smyczki i b.c. 3^.00 Zwierzenia 
wieczorne 22.15 Szkic do portretu 
Pluisa Ccrmudy >2.30 Magazyn
Studencki 23.35 Co słychać w świę­
cie 23.40 Muz.

Program IH
WlaO.r 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 18.30 22.00 0.50

6 00—3.M Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich IM 
Za kierownicą 8 +0 Co kto lubi 0.00 
„Drzewo liści nie dobiera" — ode.
1.10 Herbatka przy samowarze 0.30 
Nasz rok 75-ty 0 43 Dyskoteka pod 
gruszą 10.3S Czesław Bartkowski 
solo, w duecie i w kwartecie 11.00 
Dzień jak co dzień 11.30 Dysko­
teka pod gruszą 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 Powtórka z rozrywki 
13.58 „Jednorożec” — ode. 14.00 Na­
rodowe szkoły — muzyka czeska 
15.05 Wakacje ze swingiem 15.40 
Bossa nova nie tylko w Brazylii 
10.00 Widzi mi się. widz! wam się... 
16.20 Muz.ykobtranie 16.45 Nasz rok 
78-ty 17X6 Muzyczna poczta UKF
17.40 Wszystkie nagrania Charlie 
Parkera' 16.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Czas relaksu 10.00 Ta­
deusz Nowak „Diabły” — ode.

wie, biorąc udział w życiu po­
litycznym. Na wieść o utwo­
rzeniu Konfederacji Jarskiej 
pojechał jednak do Czarnożył 
i tam żywo zajął sią organiza­
cją ruchu konfederackiego na 
Ziemi Wieluńskiej, współdzia­
łając z Adamem Krasińskim i 
w pewnej mierze z Teodorem 
Wessiem. W roku 1773 Brzo­
stowski wyjechał z Czarnożył 
i wrócił do Warszawy. Nic 
dziwnego zresztą, bowiem w 
odwet za jego udział w ruchu 
konfederackim zasekwestro- 
wano mu m. in. te Czarnożyły, 
kóre później mu przywrócono

Po tym niepowodzeniu Adam 
Brzostowski zrezygnował juś 
z życia politycznego i powró­
cił do Czarnożył, koncentrująr 
się na zarządzaniu tymi i in­
nymi dobrami, i na działalnoś­
ci gospodarczej. I tu przecho­
dzimy do podobieństwa z Ka­
rolem Brzostowskim ze Szta­
bina i Cisowa.

10.35 opMM yyg<Mniaa: mdmir r 
Różycki „Eros 1 Psyche" 18.50 
„Drzewo liści nie dobiera” — ode. 
20.18 Zgryz 21.80 Ludwiga Beetho- 
veha opera omnla 22.00 Fakty dnia 
22.08 Ewa Bem 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu 23.M Z polskiej poezji 
współczesnej 23Ó5 Między dniem 
■ snem

Program IV
Wioń.: 6.40 0.30 12.00 12.00 14.00

10.10 22.M

8.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 
Świat w oczach dziecka „Nie­
grzeczne czy aktywne?” 6.30 Ryttn 
i piosenka 6.45—7.40 WORT 7.40 Ra­
dio dedykuje 6.00 Śpiewa Helena 
Vondrcćkova 8.10 Przeboje Studia 
„Gama” 625 Alessandro Scarlatti 
— 2 sonata c-moll na flet, smyczki 
1 b.c. 8.35 Sztuka kierowania ze­
społem — O potrzebie strategii za­
rządzania 0.00 „Warujemy z pio­
senką” 0.25 Utwory Maurycego
Ra cela 10.00 Wakacyjny teatr baśni 
.Szklana Góra" — słuch. 10.20 
Estrada przyjaźni 11.00 Jęz. angiel­
ski 11.15 Zespól Instrumentalny 
W. Korcza 11.36 Gwiazdy opery 
polskiej — Bożena Betley-Sieradz- 
ka 12.05—H.25 WORT 12.00 Śpiewa­
ją „Skaldowie” 13.20 Tu Studio 
Stereo cz. I 14.00 Naukowcy rolni­
kom 14.15 Tu Studio Stereo — cz. 
III stereo ogólnopolskie 14.45 Tańce 
kurpiowskie i podlaskie 15.05 Ty­
godnik Kulturalny 15.45 Kwadrans 
poetycki „Porwanie Europy” — 
opow. 16.05 Rozmowy o książkach
16.25 Ginąee aaood* tk^arstoo 
w drewnie 16.40—18.20 WORT 18.25 
Rodzina na śwleeie Bliski Wschód 
Kobiet nikt nie liczy 10.00
O zdrowie człowieka 10.30 Studio 
Stereo zaprasza 21.20 Willle Cono- 
ver przedstawia 21ŻO Recital 
Z. Wodecki ego 22.15 W trosce 
o stewo i t-eść „Świadomość ję­
zykowa społeczeństwa” 23.35 Przy­
miarka do przyszłości 22.50 Baldas- 
sara Gallupl - fragm. opery 
.Wiejski filozof”

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Hadió i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie. .

TELEWIZJA
Program I

8.00 Telcferie — Klub Odkrywców 
Tajemnic — (kolor)

10.30 „Polskie drogr — *odc. VII 
pt. „Lekcja poloneza" (kolor)

15.30 Program dnia
15.35 „Vikl syn Wikingów" — ode. 

vn t pt. ..1l' wilków” RFN-owskl 
film animowany (kolor)

18.W Obiektyw
'6.20 Dziennik (kolor)
16.30 Losowanie Małego l £xpren 

Lotka (kolor)
16.40 „Dzień doby* w kręgu o-o- 

dżiny” (kolor)
'17.00 Studio Sport (kolor)
17.10 „Dom 1 my” (kolor)
17.35 „Polskie drogi” — ode. VII 

pt. „Lekcja poloneza” film fab. 
TF (kolor)

10.00 Dobranoc (kolor)
10.10 Siódemka
18.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 

io5 B20.15 Kazimierz Wielki” — polski 
film fab. (kolor)

02.50 Dziennik (kolor)

Program (I
15.45 Program dnia
15.56 Jęz. francuski, lek. 13 (kolor) 
15J0 ęzz* ne^nib^i^lil, Uk. 33
18.45 Jęz. rosyjski, lek". 12 (kolor)
17.15 „Ocalić od zapomnienia” 

(kolor)
17.45 Twórca 1 Jego dzieło - Fran­

cis Br eon — (kolor)
U.30 Dla zainteresowanych histo­

rią — „Wieczory historyczne”
10.10 Program lokalny
U.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.16 „Ekran Reporterów" (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wszystko już było" — pr. 

publicystyki kulturalnej (kolor)

Adam Brzostowski rozpoczął 
modernizacją gospodarki rol­
nej w swych posiadłościach, 
wykazując przy tym . wielką 
wiedzą i znawstwo przedmiotu. 
Napisał on m. in. „Łatwe spo­
soby uprawienia roli, czyli 
przepis szczęśliwego gospoda­
rowania”. Byl również auto­
rem kilku zbiorów instrukcji, 
tyczących gospodarki na roli. 
Z Czarnożył stworzył on 
ośrodek postąpu rolniczego, 
promieniujący na całą okolicą 
i nie tylko na okolicę. Brzo­
stowski częściowo oczynszowal 
swych chłopów, co było na 
owe czasy posuniąciem rewe­
lacyjnym i wielką uwagą sku­
pił na szerzeniu oświaty rolni­
czej, znajdując zresztą naśla­
dowców wśród co bardzie) 
światłych sąsiadów, rozumieją­
cych znaczenie i gospodarcze 
i polityczno wprowadzanych 
reform.

Niezmiernie ważną częścią 
jego działalności w Wieluń­
skiem była dbałość o naucza­
nie dzieci poddanych. Ponie­
waż świadomość tychże stała 
na niskim szczeblu, Brzostow­
ski siągnął do środków, jak- 
byśmy to dziś nazwali — ad­
ministracyjnych. Na terenie 
swych posiadłości wprowadził 
po prostu obowiązek, przymus 
szkolny. W wypadku gdyby ro­
dzice nie posyłali dzieci na 
nauką, sp^ttykały ich kary^, 
nieraz surowe.

Tak więc, choć dwór w 
Cz^imożyłach nie istnieje, na 
pewno przechowała się pamięć 
o oświeconym ich właścicielu 
Jego syn, Aleksander, starosta 
sokołowski, byl kontynuatorem 
rutt^iirtty^imej tradycji ojca, bę­
dąc nawet wybrany posłem na 
Sejm Czteroletni II kadencji. 
Później Cz^^^ażyły zmieniały 
właścicieli. W okresie między­
wojennym należały bodajże do 
hr. Załuskich.

Tak wiąe tym razem mniej 
było o dworze niż o jego właś­
cicielu. Ale przecież nie tylko 
oryginalna uroda dwora jest 
ważna, ale i tradycja z j^ką 
jest, a raczej był związany.

(B3L)

TKATK
Teatr Powszechny Im, Jana 

Kochanowskiego — „Pierwszy 
dzień wolności”, poci. godz. 10.

KINA
Bałtyk — „Orkiestra Klubu Sa­

motnych Serc sierżanta Pepj^rir” 
prod. USA, lat IŁ god2. 3.30, 11.36 i 
17.65. „Śmierć człowieka skorum­
powanego”, franc., lat IŁ focz.
15.36 i *IL4IL

Prsyjaźń — „Julia”, prod. USA. 
lat U, godz. 15.15, 17.36 i 10.36

Pokolenie — „Ciepło”, prod. 
bulg. lat 12. godz. 11 1 11, „Ciem­
na rzeka”, prod. poi * lat 15, godz. 
15.36.

Odeon — „Powiedz Ze Ją ko­
ciłam”. franc. lat 11, godz. 15.30.
17.30 1 10.30.

Heł — „Złoto dla lucnwałych”. 
prod. jug.-USA, lat 12, godz. 0.30, 
11 1 12.30. „Dom pod czerwono 
latarnią", prod. weg lat 16, gods. 
16, 16 i 20.

Wiater — kino nlecaynne

WYSTAWI

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — „Galeria malarstwa 
polskiego XIX t XX wieku” 
Z rad^skich wystaw artystycz­
nych 1M5—1878. M^H^:rstwo — gra­
fika — rysunek — rzeźba. Wysta­
wa t okazji 35--eeia PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: Wy­
stawa ogólnopolska — „Ludzie 
pracy, nauki, kultury 1 sztuki w 
Si-lleciu PRL”.

Witryny Plastyczne „ART”: — 
wystawa ilustracji bajek Hanny 
Persz.

DY1URY APIBK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl Konsty­
tucji 5 1 e 10 erzy pi Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc tole^c.lstsc■znh — 
ambulatorium Pogotowia H^1tun * 
kowego pny il Tocbtermana 
Pogotowie dentystyetne czynne 
codziennie w godz. Z3—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Ełućby Ztrowia WI-71

TE! EF^łNY

Pogotowie ratunkowe M0, strat 
pożarna 008. posterunek MO 007 
pogotowie kanalizacyjne 406-45. 
pomoc drogowa 011 komenda MO 

201-01, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-1i). W godz. 23—7 (234-M). 
w niedziele i święta <00-07, postól 
taksówek przy pL Konstytucji 
22Z-52, przy ul. Grodzkiej ŹM-3?, 
przy dworcu PKP 263-06, przy 
2wlrki 1 Wigury 416-10. Informa­
cja PKP M-M, PKS 267-76, infor­
macja usługowa 3tf-83.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Człowiek kla­
nu” — prod USA. lat 16, godz.
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
000, straż pożarna Mk, posterunek 
MO 007, pogotowie energetyczne 
53^, postój taksówek 775, zajezd 
myśliwski Ul. sklep „Decls” 743.

DRZEWIC A
Kino „śnieżka” — „O^^zki z 

tycia”, prod. poi. lat 12, godi. 16.
Telefony: apteka 25, oArodek

zdrowia 2£. postój taksówek 53. 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77\dworzec PKP 47. 
przedszkole 10.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Zmory”, prod. 
poi. 1. 16, godz. 17 1 16.

Teflony: pogotowie ratunkowe 
0d0, posterunek MO 0F1 strat po­
żarna * 068. biblioteka 23-56. dom 
kultury 24-07. ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 56-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88. CPN 26-52. 
apteka 21-05 lub 11-96 dworzec 
PKS 34-61.

G.ABBATKA

Kino „Las” — „Nie ma moc­
nych”, prod. po!., lat b'o. godz.
17 1 10.

Telefony: apteka M, dworzec 
PKP 47, posterunek mo 07. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53. urząd gminny 104, straż pożar­
na I. gospoda 34. kino 161. przy­
chodnia rejonowa M.

IŁt^A

Kino „Zamek” — „Wie nu moc­
nych", prod. poi., b/o, iodi. 10.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
6M, pogotowie energetyczna 31, 
dom kultury 166, dworzec PKP 

ZYCK RADONIE

3U, strat po^ma 311, kawi-arsnia 
368, księgarlna 1S, posterunek 
MO 7. pogotowia ratunkowe 1. 
przedszkole 148.

JKDL1NSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 2fi, poste runek MO TI, ośiwciek 
zdrowla 17, strat p<o±aimii 88, za­
kład energetyczny W, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy —
naczelnik 8?.

JŁDŁNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. Izba poro- 
cowa 38, posterunek MO 7. odro-, 
dek zdrowia 23. restauracja ,.Le- 
śna” 11O. strat pożarna t.

K.OZ1KHICE

Lino — „Dubler”, prod.
franc.. lat 12, godz. 17 33 i 10.30.

Teleofny: pogotowie ratunkowe 
R$1>. straż octami S08. posterunek 
MO W7, pogotowie energetyczne 
13-41. klno 24-54. muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta ' gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
r-66. apteka M^n, lub 37-01, bi­
blioteka 21-3k.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „TuIU”,

prod. USA, lat li, godz U 1 14.
Telefony: apteka 63. dom kul­

tury 131, kawiarnia 85. kino 104, 
aworzec PKP 2u5. posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 08, przy­
chodnia retonowa IM. strat po * 
tama 160, szoital — dniał pomo­
cy 0oraZnej W. posterunek ener­
getyczny 181, postój taksówek l». 
PKS 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Zabójstwb

chińskiego m?kler(r,. prod. USA, 
Ut 13 godz. 17 i 10.

Telefony: apteka K, dworzec
PKS 2Y7. pocterunek MO 7, «pl 
tal rejonowy 55 postój taksówek 
88. rud* m'siH* * gm'^?* — n-- 
czetnik 266, strat pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 9. gosnoda 44^, 
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Komi­

sarz w spódricy” prod franc. 
lat 15. go01. U i N.

Telefony; apteka ’0 gminna 
spółdzielnia 8. kto 44. otrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50. strat 8C. na
czelnik 140, księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa W

PIONKI
Kie o „Chemik” — „Rolowe sny" 

prod. CSRS, lat 12, godz. 17 i 10
Telefony: pogotowie MO 307.

pogotowie ratunkowe 308. straż 
potami 208, apteka 310, księgar­
nia 511. pogotowie energetyczne 
308, przychodnia rejonowa 123, re­
stauracja ..Adria” 552, izba poro­
dowa 511, urząd gminy — naczel 
nlk 5’3, klerunkowy 12, porteru- 
nek ene-geZsclns -■?»)■. postój tak­
sówek 268.

PRZYTYK \
Telefony: apteka M. posterunek 

MO 77, ośrodek zdrów'* 48. straż 
pożarna 04, gminna spółdzielnia 
02. przedszkole M.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
TH BS.PPOROOWO-MKTTOHYZACYJNA SPÓŁDZIELNIA
PRACY SPTM w Radomin ni. Rydzka « PRA­
COWNIKÓW NA STANOWISKA:
SPECJALISTY' OS. INWTS rYCJI
Wymagane wykształcenie wyżne lub średnie budowlane, 
uprawnienia budowlane oraz kilkuletnia praktyka.
STARSZEGO INSPEKTORA DS. GOSPODARKI MATERIA­
ŁOWEJ I ZAOPATRZENIA
Wymagane wykształcenie średnie samochodowe oraz kilkulet­
nia praktyka.
STARSZEGO INSTRUKTORA ZESPOŁU ZAKŁADÓW NA 
ZRYCZAŁTOWANYM ROZRACHUNKU
Wymagane wykształcenie średnie samochodowe oraz kilkulet­
nia praktyka.
Podania prosimy składać do Działu Spraw Pracowniczych Ra­
dom ul ~D^<agosk■ i teL 211-61, łł w ł.______________ R-181
U-OJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ' GOSPODARKI KO­
MUNALNEJ w Radomiu ul. Zeromoklega »1 ZATRUDNI 
PRACOWNIKÓW w nw. aawoOąeh,
• mechanik samochodowy
Ó mechanik układów pneunl»tyelnseh
ą mechanik układów hydraulicznych
• elektromechanik samochodowy

: kowal
spawacs (uprawnienia spawania rasowego I elektryes- 
nego

■ hydraulik
Płace wg taryfikatorów obowiązujących w przedsiębiorstwach 
gospodarki komunalnej.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
.WAWEL" 

w Rudzie śląskiej 

OFERUJE PRACE OLA MĘŻCZYZN 
w wieku od 18 do W łaś

Dia nie posiadających kwalifikacji góro krych, kopalnia 
prowadsi „kolenie, celem pr1s■otowani■ do pracy na dole 
i powierzchni kopalni.

Przyjmowanym do pracy gwarantuje:

— korzystne warunki pracy w 4-brygadowym systemie or­
ganizacji pracy — 2 Oni wolne po 6 dniach pracy,

— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego obowiązującego 
w górnictwie,

— miesięczny dodatek stabilizacyjny w wysokości 1.000 zł 
oraz nagrody pieniężne za 6 i 112-niesięczną pracę w ko­
palni Ola podejmujących pracę na Oole po raz pierwszy,

— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika,
— deputat węglowy,
— nagrody roczne tzw. 13 i 14 pensja.
— pożyczka w wysokości 25.000 zł na zagospodarowania, 

jeśli zawierają związek małżeński Po nienagannym prze­
pracowaniu pod ziemią 6 lat, potyczka ta ulega całkowi­
temu umorzeniu,

— zakwaterowanie w Domu Górnika,
— kredytowe wyżywienie,
— wysoki poziom świadczeń socjalno-bytowych.

Warankiem przyjęcia 0^ pracy jest:

— dobry lUn lO^owii,
— ukończenie szkoły podstawowej,
— nienaganny stosunek do pracy i dyscypliny społeczne],
— przedłożenie: dowodu osobistego, książeczki wojskowej, 

świadectwa pracy oraz legitymacji ubezpiecleniowe] z 
adnotacją o zatrudnieniu.
Kopalnia posiada dogodne połączenia komunikacyjne, 
kolejowe i autobusowe w komunikacji krajowej 1 lokal­
nej.

DtjiuO Oe kepalni:

— z Oworca PKP Ruda Śląska położonego na Unii kolejowej 
Katowice — Gliwice autobusami oraz tramwajem nr H.

Informacji o zatrudnieniu udziela: Dyrekcja Kopalni „Wa­
wel" — Dział Zatrudnienia, ul Szyb Walenty 32, 41-780 Ruda 
Śląska Ę teL 481-O2L wewn. 853.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Trzęsienie 

liemi”, prod. USA, lat 15. godz. 
UJś, '7.30 r 10.30.

Telefony: posterunek MO 07. 
pogotowie ratunkowe 00, strat 
pożarna apteka Hf, dom kul- 
tu-y 473, urząd mi■sz■ 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 313. Izba po­
rodowa 313. dworzee PKS 62.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” - „Curne 1 bia­

łe w kolorze” prod. W.K.SL lat 11, 
godz. 18. 18 1 20.

Telefony apteka 55, dom kul­
tury 24S. uoatemek MO 67, strat 

08, pogotowie ratunkowe 
00, przychodnia rejonowa 353, 
CPN 138. PKP 1«, przedszkole 
M7-

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętm 
zamkowe czynne co<lziennie w 
godz. 10—10, w toboty od 8 do 
15.30, poniedziałki 1 dni potwią- 
teczne — nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Yenus” - „Abba”. prod. 

szw., b/o, godz. 18
Telefony apteka 1, izba poro­

dowa 11. nosterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 10. restauracja ..Nie­
spodzianka* 34. urząd gminy —
naczelnik 13. tlobek 2, przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne B.

WARKA
Kino „Pri5'jiAAa — „Nicketo- 

deon”, prod. ang.. lat 13, godz. 
17 t 18.

Telefony: pogotowie ratunaowt 
3B-Ó6. pogotowie MO 20-r7 — strat 
p^jlarna W-06. apteka 23-33. przy­
chodnia rejonowa stacja
CPN 2 -20. PKS 23-80 stanica
wo^<na PTTK 21-43. muzeum 22-57, 
nostój tazl 21-82. PKP 23-12, rw 
stzuracja „Tury«tscln■” 35-83.

Muzeum im. K■l1mlerz■ Puła­
skiego czynne codziennie oorócz 
Donie011■łków • dni noświątecz- 
rych w godz. 3—15.30 Ekspozy­
cja stela. „Kazimierz Pułaski } 
u01iał Polaków w tyciu polityTc*- 
nym, kulturalnym I społecznym 
Stanów Zjednoczonych”.

Z WOŁK#
Kino „Sw!t" — „Szantaż”, prod. 

ang.. lat 18. godz. 18 i 60
Telefony * pogotowie ratunkowe 

0W, strat pożarna 008. posterunek 
MO M7, aoteka 27-50 oostój tak­
sówek 27-0k. slplZal 30-37. restau- 
rpoja ...^^^i^ardzianka” 25-52.

Muzeum tm. Jana Kochanów- 
wciego w Crarnolesie - Ekspozy­
cja sta U „Życie ‘ twórczość Ja­
na Kochanowskiego”.

SKARYSZEW
Telefony: apteka *8. posterunek 

MO ^. strat potarna -8, ośrodek 
zdrowia 11, urząd mii^Ba i gminy 
80. ’rzrednkotle TP.

Ogłoszenia drobne
I Sprzedam dutą działkę w Ko­

wali Stępocina k/Radomia. Ofer- 
| ty przesyłać Adam Gryz 26-024 

Kowala Stępocina U-K33>
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Manifestu lipcowego miejsce w historii
NORBERT KOŁOMEJCZYK

Na wyzwolonych ziemiach polskich mieszkańcy czytają histo­
ryczny Manifest PKWN

Ogłoszony 22 lipca 1944 r. 
w wyzwolonym Chełmie 
Manifest Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodo­
wego „Do narodu polskie­
go!” jest jednym z tych 
wyjątkowych dokumen­
tów, których miarę i wiel­
kość wyznacza historia. 
Proklamowanie Manifestu 
otwierało nowy rozdział 
w tysiącletnich dziejach 
narodu i państwa polskie­
go, inaugurowało epokę 
przynoszącą zasadnicze 
przemiany w strukturze i 
życiu społeczeństwa. Przed 
wyniszczonym krajem za­
rysowały się pomyślne 
perspektywy rozwoju, po­
wstały nowe szanse histo­
ryczne.

Manifest PKWN był pierw­
szym aktem konstytucyjnym 
odradzającego się państwa pol­
skiego i przede wszystkim 
aktem wyzwolenia narodu spod 
pięcioletniej okupacji hitlerow­
skiej i odwrócenia groźby total­
nego, fizycznego wyniszczenia. 
Przypomnijmy słowa Manifestu 
mówiące, że wybiła godzina 
wyzwolenia. Armia Polska obok 
Armii Czerwonej przekroczyła 
Bug. Żołnierz polski bije się na 
naszej ziemi ojczystej. Nad u­
męczoną Polską powiały znów 
biało-czerwone sztandary. Za 
nadrzędne, pierwszoplanowe za­
danie narodu i wskrzeszonego 
państwa uznano w Manifeście 
wzmożenie wysiłku wojennego 
aż do ostatecznego zwycięstwa 
i wyzwolenia całego kraju, ze­
spolenia wszystkich ziem pol­
skich i ustalenia granicy pań­
stwa nad Bałtykiem, Odrą i 
Nysą Łużycką. Wztawajcie do 
walki o wolność Polski — wzy­
wał Manifest — o powrót do 
matki—ojczyzny starego pol­
skiego Pomorza i Śląska Opoł-. 
skiego, o Prusy Wschodnie, o 
szeroki dostęp do morza, o pol­
skie słupy graniczne nad Odrą! 
Stawajcie do walki o Polskę, 
której nigdy jui nie zagrozi 
nawała germańska, o Polskę, 
której zapewniony będzie trwa­
ły pokój i możność twórczej 
pracy, rozkwit kraju!

Manifest PKWN był doku­
mentem zwycięstwa narodu w 
wielkiej wojnie wyzwoleńczej, 
proklamował przywróconą wol­
ność i niepodległość Polski. Za­
razem był aktem rewolucji spo­
łecznej więżącym nierozerwal­
nie sprawę niepodległości Pol­
ski i jej utrwalenia z progra­
mem dogłębnych przemian po­
litycznych i strukturalno-spo- 
łecznych. W Manifeście zostały 
sformułowane historyczne, da­
lekosiężne cele narodu i pań­
stwa polegające na zapewnieniu 
trwałego bezpieczeństwa i po­
koju oraz stworzeniu takich 
warunków społeczno-gospodar­
czych i politycznych, które 
umożliwiłyby nieskrępowany, 
ppmyślny rozwój kraju i spo­
łeczeństwa.

Manifest PKWN jako akt 
programowy państwa ludowego 
stanowił zasady i podstawy 
państwowości polskiej, które na 
przestrzeni wielu lat formuło­
wała polska myśl postępowa 
i rewolucyjna, upatrując w 
nich jedyne niezawodne gwa­
rancje rozwiązania problemów 
bytu narodowego, bezpieczeń­
stwa i pomyślności narodu. W 
tym sensie Manifest wywodził 
się z demokratycznego nurtu 
niepodległościowego i rewolu­
cyjnego, był najbardziej dojrza­
łym dokumentem polskiej de­
mokracji społecznej. Geneza 
Manifestu sięgała głęboko w 
dzieje walki narodu, o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne, a 
jego treści nawiązywały bezpo­
średnio i były formułowane 
pod wpływem idei programo­
wych powstałej w 1942 r. Pol­
skiej Partii Robotniczej, inicja­
torki i głównego organizatora 
Krajowej Rady Narodowej i jej 
organu wykonawczego PKWN.

Manifest Lipcowy ustanawiał 
w Polsce władzę ludu pracują­
cego z klasą robotniczą jako 
czynnikiem dominującym i prze­
wodnim. Oznaczało to całkowi­
tą zmianę charakteru państwa, 
które od tej i*>ry wyrażając w 
pełni interesy narodu mogło 
z większym- powodzeniem speł­
niać swe funkcje organizator­
skie i integrujące. Demokratycz­
ne państwo ludowe, podstawy 
którego formułował Manifest, 
oparte na zasadach ludowładz- 
twa stało się w swym rozwoju 
najwyższą formą państwowoś­
ci polskiej, najpełniej realizu­
jącą poprzez budownictwo spo­
łeczeństwa socjalistycznego cele 
i dażenia ogólnonarodowe.

W Manifeście zostały założo­
ne biddawy rozwiązania głów­
nych problemów polskiego bytu 
narodowego; trwałej niepodle­

głości, bezpieczeństwa narodo­
wego i zapewnieni* pokojo­
wych warunków dalszego roz­
woju kraju. Polska polityka 
zagraniczna — głosił Manifest 
— będzie polityką demokra­
tyczną i opartą na zasadach 
zbiorowego bezpieczeństwa. Za 
fundament takiej polityki dają­
cej Polsce pomyślne uregulowa­
nie dawnych konfliktów i wy­
rugowanie starych sprzeczności 
oraz optymalne warunki wła­
snego bezpieczeństwa uznano w 
Manifeście sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i trwałą współpra­
cę a demokratycznymi, pokojo­
wymi państwami. Manifest w 
ten sposób afirmował nowe, po­
stępowe podstawy polskiej po­
lityki zagranicznej opierające 
się na zasadzie sojuszu i współ­
pracy z ZSRR, solidarności i 
współdziałaniu z państwami 
demokratycznymi i pokojowy­
mi, pokojowego współistnienia 
i wspólnego działania w celu 
zagwarantowania trwałego bez­
pieczeństwa w Europie i na 
świecie.

Miejsce i rolę Manifestu 
PKWN należy ■ widzieć w tym 
kontekście Jako jednego ze zna­
czących dokumentów progra­
mowych nowej, ludowo-demo­
kratycznej Europy, ogniwo 
wielkiego nurtu przemian de­
mokratycznych i rewolucji lu­
dowych, rozwijających się na 
dużej części kontynentu w 
ogniu antyhitlerowskiej walki 
wyzwoleńczej jej narodów.

Drogi, obrane w Manifeście 
PKWN prowadziły Polskę do 
zacieśnienia sojuszu i wszech­
stronnego rozwoju wpólpracy 
ze Związkiem Radzieckim, do 
braterskich sojuszy i rozgałę­
zionych powiązań z krajami de­
mokracji ludowej, a w kon­
sekwencji do wielkiej i silnej 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych będącej oktoją bezpie­
czeństwa i pokoju w Europie 
i na całym świecie. Na zasa­
dach sformułowanych w Mani­
feście zaczęły się po wojnie 
kształtować stosunki nowego 
typu między Polską i ZSRR, a 
także z innymi bratnimi pań­
stwami socjalistycznymi. Umo­
żliwiło to w perspektywie 
utworzenie układu bezpieczeń­
stwa opartego na dwustronnych 
sojuszach oraz na wielostron­
nym, obronnym Układzie War­
szawskim oraz stopniowo roz­
winąć współpracę polityczną, 
ekonomiczną i kulturalną za­
pewniającą Polsce maksymal­
nie korzystne warunki własne­
go postępu społeczno-gospodar­
czego.

W Manifeście PKWN zostały 
postawione wielkie i ambitne 
zadania szybkiej odbudowy 
kraju, nakreślone perspektywy 
jego rozwoju i stopniowego 
rozwiązywania nabrzmiałych 
problemów społecznych. Roda­
cy! — wzywał Manifest — Kraj 
wyniszczony i wygłodzony cze­

Dorobek ZMP

Wysiłkiem rąk i umysłów
BOGDAN HILLEBRANDT

Spotęgowanie wysiłku rąk 
I umysłów młodego pokole­
nia w pracy dla dobra kraju 
i społeczeństwa, kształtowanie 
świadomości młodzieży zgodnie 
z duchem przemian, jakie doko­
nywały się w Polsce po zawie­
rusze ostatniej wojny, zespole­
nie jej osobistych dążeń z ideą 
budowy socjalistycznej Polski — 
oto zasadnicze cele rysujące się 
przed utworzonym w lipcu 19*8 
r. Związkiem Młodzieży Polskiej.

Dążąc do odegrania roli repre­
zentanta całego pokolenia Pola­
ków pierwszej połowy lat pięć­
dziesiątych i podejmując w jego 
imieniu, a zarazem w jego Inte­
resie, rozliczne działania poli­
tycznej i ekonomicznej natury'. 
Związek Młodzieży Polskiej rea­
lizował równocześnie określoną 
politykę klasową. Polegała ona 
na szczególnym uprzywilejowa­
niu młodzieży proletariackiej 
miast i wsi.

Działając pod ideowym kie­
rownictwem PZPR, ZMP stal się 
transmisją partii do szerokich 
rzesz młodzieży. Stosunki, Jakie 
ukształtowały się między partią 
a organizacją młodzieżową, od­
grywały Istotną rolę w cało­
kształcie problemu umacniania 
1 pogłębiania więzi partii ze spo­
łeczeństwem. Związek, będąc 
narzędziem oddziaływania partii 
na młode pokolenie i stanowiąc 
jego awangardę, kształtował so­
cjalistyczną świadomość mło­
dzieży. Zarazem realizując pro­
gram partii w środowiskach 
młodzieży, w pewnej mierze 
współuczestniczył równocześnie 
w jego tworzeniu, sygnalizując 
kierownictwu partii postawy 

ka na wielki wysiłek twórczy 
całego narodu.

Manifest był w istocie pierw­
szym dokumentem państwo­
wym w naszej historii, który 
uznał za priorytetowe potrzeby 
ludzi pracy — robotników, 
chłopów i inteligentów, i — co 
najważniejsze — stwarzał real­
ne podstawy realizacji 1 zaspo­
kojenia ich dążeń i pragnień. 
Zadania wielkiej 1 znojnej od­
budowy kraju w Manifeście 
wiązano z radykalną przebudo­
wą struktury społeczno-ekono­
micznej Polski i oparcia jej o 
zasady sprawiedliwości społecz­
nej. Manifest głosił nowszechną 
demokratyzację wszystkich dzie­
dzin życia politycznego, spo­
łecznego, gospodarczego i kul­
turalnego narodu, przy czym 
demokratyzacja opierała się na 
zasadach demokracji społecznej. 
Proklamowanie natychmiasto­
wej, plebejskiej reformy rolnej 
zaspokajało odwieczne dążenia 
chłopskie, powodowało likwida­
cję własności obszarniczej i 
przekazanie ziemi na własność 
chłopom i robotnikom rolnym. 
Manifest wychodził na spotka­
nie dążeniom robotników i du­
żej części inteligencji technicz­
nej zalecając przejęcie pod 
tymczasowy zarząd państwowy • 
wielkich przedsiębiorstw prze­
mysłowych, handlowych, ban­
kowych, transportowych a tak­
że lasów. Te ustalenia Manife­
stu stały się podstawą wiel­
kiego procesu uspołecznienia 
wielkiej i średniej własnoś­
ci produkcyjnej, doprowadzając 
wkrótce do historycznego aktu 
upaństwowienia podstawowych 
gałęzi gospodarki narodowej, 
na mocy ustawy KRN z 3 stycz­
nia 1946 r.

Bezpośrednie zadania nakre­
ślone w Manifeście zostały sto­
sunkowo szybko wypełnione. 
Przed 35 laty, w llpcu 1944 Ma­
nifest wzywał: Rodacy! Stoją 
przed nami gigantyczne zada­
nia... Zadania wyzwolenia Pol­
ski, odbudowy państwowofci, 
doprowadzenia wojny do zwy­
cięskiego końca. uzyskania dla 
Polski godnego miejsca w świe­
cie, rozpoczęcia odbudowy znisz­
czonego kraju....

Doprowadziliśmy wojnę do 
zwycięskiego jej zakończenia w 
Berlinie. Wraz z wyzwoleniem 
ziem polskich i ich zespoleniem 
powstało odrodzone, niepodległe 
i jednolite narodowo ludowe 
państwo polskie. Jego wielkim 
sukcesem było ustalenie granic 
zachodnich i północnych na 
konferencji w Poczdamie. Dzię­
ki ofiarnej pracy społeczeństwa 
szybko dźwignięto z ruin znisz­
czony przez wojnę i okupację 
kraj, zaleczono najdotkliwsze 
rany. Utrwaliła się i umocniła 
władza ludowa. Z życia spo­
łeczeństwa zniknęły reakcyjne, 
wsteczne nurty polityczne, a ich 
miejsce zajmować zaczęła po­
stępowa ideologia i myśl poli­
tyczna partii klasy robotniczej. 
Zmieniła się struktura socjalna 
narodu, eliminowano klasy wy­
zyskujące — obszarników i ro­
botników. Umocnił się sojusz 
i współpraca podstawowych 
klas narodu — robotników, 
chłopów i inteligencji. Zacieśnił 
się sojusz i współdziałanie Pol­
ski z ZSRR i krajami demo­
kracji ludowej. Powstały decy­
dujące przesłanki 1 korzystne 
warunki dalszego rozwoju na 
drodze budownictwa socjali­
stycznego.

Realizacja założeń i koncepcji 
Manifestu PKWN złożyła się 
na mocny fundament naszego 
państwa i społeczeństwa, stwo­
rzyła najważniejsze przesłanki 
odbudowy i przebudowy kraju, 
wprowadziła Polskę na drogę 
socjalizmu. Główne idee Mani­
festu pozostały trwałą i nie­
zmienną wartością.

młodzieży, jej potrzeby 1 aspi­
racje. ZMP zasięgiem swego od­
działywania rozszerzał równo­
cześnie krąg oddziaływania par­
tii wśród młodego pokolenia i 
integrował je wokół realizacji 
wytyczonych przez partię zadań.

Droga do integracji wiodła 
przede wszystkim poprzez dzia­
łania wychowawcze. Wychowy­
wano w ZMP poprzez naukę i 
samokształcenie, poprzez kolek­
tywne oddziaływanie pracy na 
jednostkę, poprzez różnego ro­
dzaju akcje polityczne 1 działal­
ność społeczną, wreszcie poprzez 
pracę. Ten ostatni aspekt w 
działalności ZMP zajmował 
miejsce szczególne.

W organizacji kształtowano 
normy postępowania konieczne 
w warunkach budownictwa so­
cjalistycznego. Należały do nich: 
patriotyzm spojony z interna­
cjonalizmem. poczucie odpowie­
dzialności jednostki w kolekty­
wie 1 gotowość służenia społe­
czeństwu, aktywność społeczna, 
ideowość, pracowitość. W prak­
tyce dnia codziennego oznacza­
ło to dążenie młodego* człowieka 
do zdobywania kwalifikacji za­
wodowych i dużego zasobu wie­
dzy, ażeby w przyszłości móc 
zbierać z tych wartości owoce 
dla siebie, ale zarazem swą pra­
cą stać się przydatnym społe­
czeństwu, aby z nadmiarem 
spłacić socjalistycznej ojczyźnie 
dług zaciągnięty wobec niej w 
okresie przygotowania do samo­
dzielnego startu życiowego.

Praca jako ważny czynnik 
wychowawczy szczególnej roli 
nabierała.w kształtowaniu świa­
domości młodzieży robotniczej.

Ku socjalistycznej Polsce
KAROL B. JANOWSKI

Utworzenie 21 lipca 1944 r. — 
decyzją Krajowej Rady Narodo­
wej — Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego rozpoczęło 
w historii narodu polskiego o­
kres budowania państwa ludo­
wego. PKWN pełnił w istocie 
funkcję rządu tymczasowego; le­
go polityczna podstawę stano­
wiły partie reprezentujące klasę 
robotniczą i pracujących chło­
pów oraz grupy pracującej inte­
ligencji. Jak w czasach okupacji 
hitlerowskiej, tak i teraz siła po­
lityczną, która wzięła na siebie 
ciężar wcielania w życie progra­
mu demokratycznej przebudowy 
była PPR. partia polskich komu­
nistów.

Z okupacyjną nocy

Klęska wrześniowa 1939 r. 
skłaniała wielu Polaków do re­
fleksji nad przyczynami kata­
strofy. Wrześniowe dni, w któ­
rych żołnierz i ludność cywilna 
dawały dowody bezprzykładnego 
męstwa i bohaterstwa, pozba­
wiły gorycz, tym bardziej doj­
mującą. że jeszcze tak niedawno 
hasło „Silni. zwarci, gotowi” u- 
macnialo poczucie „niepodważal­
nego” bezpieczeństwa, wspiera­
nego zachodnimi sojuszami.

Najbardziej konsekwentne
wnioski z przeszłości wyciągnęła 
polska lewica: sformułowała ona 
realny, najpełniej odzwierciedla­
jący interesy narodu program, 
który był realizowany przy 
wzrastającym poparciu sil demo­
kratycznych. Było to możliwe 
dzięki wysunięciu przez Polska 
Partię Robotniczą hasła utworze­
nia frontu narodowego i prowa­
dzenia czynnej walki z okupan­
tem hitlerowskim.

Już w pierwszej odezwie ze 
stycznia 1942 r. PPR przedstawi­
ła zarówno drogę do niepodle­
głości, jak również jej politycz­
ny i społeczny kształt. Odrodzo­
na Polska — wedle koncepcji 
partii polskich komunistów — to 
państwo rzeczywiście niepodle­
głe i suwerenne, narodowo jed­
nolite, obejmujące ziemie etno­
graficznie polskie, w tym ziemie 
na zachodzie i północy. Realiza­
cja tak śmiało i dalekosiężnie 
zarysowanego planu nie byłaby 
możliwa bez pomocy Związku 
Radzieckiego, jak nie byłoby 
również możliwe ugruntowanie 
niepodległości Polski bez sojuszu 
z Krajem Rad.

Obóz londyński długo nie był 
skłonny uznać Polskiej Partii Ro­
botniczej 1 skupionych wokół 
niej sił politycznych za równo­
rzędnego partnera do współpra­
cy. Powodowany antykomuniz- 
mem, porządkował swoje działa­
nia ograniczonym celom klaso­
wym. Nie byl to jednak obóz 
wewnętrznie spójny i zwarty. In­
ne cele przyświecały lewicy i 
prawicy socjalistycznej czy ludo­
wej, ugrupowaniom klerykalnym 
czy nacjonoli■tytznym. inne 
wreszcie grupom sanacyjnym.

O co walczymy
Stanowisko radykalnej lewi­

cy coraz bardziej spotykało się 
ze zrozumieniem i uznaniem 
przedstawicieli nurtów postępo­
wych. Przytoczmy słowa jedne­
go z najwybitniejszych history­
ków polskich, prof. Marcele­
go Hondelsmano, którego trud­
no posądzić o komunistyczne po­
glądy. „Polska powojenna — pi­
sał o,n w 1943 r. — musi być 
Polska Ludową zgodnie ze swo­
ją strukturą społeczną. Musi być 
przede wszystkim chłopsko-ro- 
botnicza. W tej Polsce odno­
wionej gospodarzem musi być 
chłop, robotnik i ta część inte­
ligencji, co nigdy nie zdradzi­
ła męczeńskiej tradycji Polski 
walczącej o niepodległość, co 
nie odpadła od swego przezna­
czenia, co nie stała się grupą 
uprzywilejowaną, jak to miało

Wyrażało się to zarówno w sto­
sunku do realizacji zadań pro­
dukcyjnych i w ogóle wykony­
wania zawodu, jak też gotowo­
ści podejmowania zadań trud­
nych. W okresie planu 6-letnie- 
go młodzież pracowała przy 
wznoszeniu wszystkich wielkich 
inwestycji tego okresu. Z reguły 
znajdowała tam niełatwe wa­
runki pracy, ale w zde­
cydowanej większości nie zra­
żała się nimi, uparcie pokonując 
trudności. Duża w tym zasługa 
organizacji zetempowskiej. któ­
ra nie ukrywając trudności dnia 
dzisiejszego, potrafiła w swej 
pracy propagandowej kreślić su­
gestywnie wizję lepszego jutra, 
potrafiła wskazać, w jakim stop­
niu wielkie plany przebudowy 
Polski otwierają przed młodymi 
nie spotykane dotąd perspekty­
wy. Uświadomienie tych 
związków sprawiało, iż wśród 
młodzieży robotniczej, zarównn 
tej wznoszącej wielkie budowle 
planu 6-letniego, jak i zatrud­
nionej w fabrykach, hutach, ko­
palniach 1 innych zakładach 
przemysłowych, zrodził się au-, 
tentyczny entuzjazm pracy. Mło­
dzi bez większych na ogół opo­
rów przyjmowali nowe normy, 
chętnie też stosowali nowe me­
tody pracy, proponując wzrost 
jej wydajności, a równocześnie 
przyspieszając wykonanie pla­
nów produkcyjnych. Szli na 
najtrudniejsze odcinki robót, 
szukali rezerw produkcyjnych 
ujawniali niedociągnięcia orga­
nizacyjne itp.

Swą ofiarną pracą młodzież 
robotnicza wytwarzała określone 
wartości materialne, przyczynia­

miejsce w ostatnich czasach 
przed wojną 1939 r. z Jej odła­
mem".

Deklaracja programowa PPR 
„0 co walczymy?” (listopad 
1943 r.) była wyrazem zespole­
nia programu wyzwolenia na­
rodowego j wyzwolenia spo­
łecznego z rewolucyjnym zdo­
byciem władzy przez klasę ro­
botniczą w sojuszu z chłopst­
wem i innymi warstwami ludzi 
pracy.

Deklaracjo wytyczała program 
dalszych przemian, których is­
tota sprowadzała się do przeo­
brażeń ustrojowo-politycznych i 
społeczno-ekonomicznych typu 
socjalistycznego.

Myśl skupienia wokół sie­
bie wszystkich sił szczerze de­
mokratycznych 1 wolnościowych 
zdobyła sobie wielu zwolenni­
ków szczególnie w szeregach 
Robotniczej Partii Socjalistów i 
w Stronnictwie Ludowym (z 
którego wyodrębniła się lewi­
cowa grupa „Wola Ludu”, sto­
Jąca na gruncie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego), oraz wśród po­
stępowych kręgów inteligencjl- 
Na tej bazie, w noc sylwestro­
wą z 1943 na 1944 r„ powstała 
w Warszawie Krajowa Rada 
Narodowa — zalążek nowej 
polskiej władzy — najwyższa 
odtąd reprezentacja demokra­
tycznych sił narodu, pełniąca 
funkcje podziemnego parlamen­
tu. KRN zapowiedziała utworze­
nie demokratycznego rządu, 
przeprowadzenie reform spo­
łecznych, ustalenie granic, zgod­
nie z uprzednimi zapowiedzia­
mi PPR oraz zabezpieczenie po­
zycji Polski w oparciu o sojusz 
z państwami koalicji antyhitle­
rowskiej, w szczególności zaśo 
sojusz i przyjaźń z ZSRR.A

Intensyfikowanie walki zbroj­
nej zainicjowanej przez par­
tię polskich komunistów i 
jej zbrojne ramię, Gwardię Lu­
dową — oraz zbliżanie się mo­
mentu wyzwolenia, materiailizo- 
wato i przyśpieszało perspek­
tywę realizacji postępowych 
postulatów. Krajowa Rada Na­
rodowa od początku swego ist- 
niania przystąpiła do tworzenia 
rad narodowych szczebla woje-- 
wódzkiego, powiatowego i gmin­
nego. W ten sposób powstawa­
ły konspiracyjne zalążki wła­
dzy ludowej, co odegrało póź-, 
niej olbrzymią rolę w okresle'1 
stopniowego uwalniania teryto­
rium polskiego.

Pierwsze miesiące
Utworzenie PKWN, rządu orga­

nizującego dalszą walkę wyzwo­
leńczą z okupantem oraz realizu­
jącego postulaty rewolucji spo­
łeczno-ekonomicznej,,. stało się w 
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jąc się do tworzenia ekonomicz­
nych podstaw socjalizmu. Ale 
równocześnie w jej psychice 
kształtowały się wartości innego 
rzędu, nie mniej cenne. Popula­
ryzując ideę socjalistycznego 
współzawodnictwa i ruchu ra­
cjonalizatorskiego, uczyła się 
pracować szybciej i wydajniej, 
tym samym wyrabiając w sobie 
nawyk dobrej roboty. Udział we 
współzawodnictwie zespołowym 
był nauką współżycia w kolek­
tywie. Uczył także umiejętności 
brania odpowiedzialności nie 
tylko za siebie, ale za współto­
warzyszy pracy.

Praca nad sobą, praca dla 
kraju oraz dążenie do stworze­
nia wsi nowych, lepszych per­
spektyw rozwojowych — co było 
podstawowym celem działalności 
ZMP wśród młodzieży wiejskiej 
— stanowiło zarazem zasadniczy 
element procesu wychowawcze­
go w tym środowisku. Krzewie­
nie nawyku dobrej roboty w go­
spodarstwie indywidualnym 1 
uspołecznionym, propagowanie 
metod nowoczesnej gospodarki, 
organizowanie współzawodnic­
twa w państwowych gospodar­
stwach rolnych i państwowych 
ośrodkach maszynowych, inicjo­
wanie pomocy sąsiedzkiej, po­
maganie młodzieży w zdobywa­
niu wiedzy rolniczej i technicz­
ne) — to główne zadania pracy 
ZMP na wsi. Do tego należy 
dodać szerszą niż w mieście 
działalność świetlicową, w któ­
rej koncentrowało się niemal ca­
le życie kulturalne wsi, a także 
działania na rzecz popularyzacji 
i rozwoju sportu wiejskiego, 
prowadzone za pośrednictwem 
Ludowych Zespołów Sporto­
wych.

W działalności politycznej 
ZMP na pierwszy plan wysu­
wały się przedsięwzięcia na 
rzecz socjalistycznej przebudo­
wy wsi, wyrażające się propa­
gowaniem spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Poważnymi osiągnięciami mógł 
się poszyczycić Związek w likwi­
dacji analfabetyzmu — smutnej 
pozostałości ustroju kapitalisty­
cznego. Zetempowcy prowadzili

rejestrację analfabetów, organi­
zowali kursy oraz nauczali in­
dywidualnie. Przystępując do 
walki z analfabetyzmem, zda­
wali sobie sprawę, że celem jest 
nie tylko nauka czytania i pisa­
nia. lecz również innego niż do­
tychczas patrzęnla na świat i 
dokonujące się w nim przemia­
ny. Stąd na organizowanych 
bądź pozostających pod patrona­
tem ZMP kulkach prowadzone 
były prasówki. pogadanki o us­
troju Polski Ludowej, wykłady 
popularnonaukowe.

Poważne osiągnięcia uzyskał 
ZMP w dziedzinie pracy oświa­
towej wśród młodzieży nie po­
siadającej możliwości ukończe­
nia szkół stacjonarnych. Organi­
zowano uniwersytety powszech­
ne, mające na celu dokształca­
nie ogólne i fachowe. Uniwersy­
tety powszechne na wsi, zwane 
tam uniwersytetami ludowymi, 
prowadziły wykłady w niedzie­
lę, w ośrodkach miejskich wie­
czorami. 2 lub 3 razy tygodnio­
wo. Pośrednictwo ZMP w upo­
wszechnieniu oświaty nis ozna­
czało wyłącznie spełniania funk­
cji organizatorskich, ale było 
takża inspiracją ideowo-wycho- 
wawczą.

Przeglądem osiągnięć organi­
zacji, liczącej już wówczas bli­
sko 2 miliony członków, stal się 
II Zjazd ZMP. obradujący w 
Warszawie w dniach 28.I.—1.H. 
1955 r. Uczestnicy Zjazdu, pod­
nosząc zasługi organizacji, nie 
zamykali oczu na błędy i nie­
dociągnięcia, których w pracy 
Związku również było niemało. 
Zjazd poddał krytycznej anali­
zie dotychczasową działalność 
ZMP, szukając równocześnie 
sposobów jej poprawy. Uchwały 
II Zjazdu ZMP nie były jednak 
konsekwentnie realizowane, stąd 
i w działalności organizacji nie 
nastąpiły gruntowniejsze zmia­
ny. Nie mogły zresztą nastąpić, 
bowiem zasadnicze przyczyny 
trudności znajdowały się pyza 
ZMP, ‘ w ogólnej atmosferze po­
litycznej.

Na działalności Związku za­
ciążyły wypaczenia, jakie w 
okresie jego istnienia uwidacz^’

dziejach narodu momentem 
przełomowym. Warunki, w ja­
kich przyszło działać 1 tworzyć 
Nowe, były nader trudne. Znisz­
czone miast* 1 wsie, zamino­
wane pola i drogi, zdewasto­
wane fabryki 1 urzędy, brak 
żywności, ubrań i lekarstw — 
oto obraz ówczesnej sytuacji. 
Praca, mieszkanie, chleb, za­
pewnienie podstaw egzystencji 
dla setek tysięcy ludzi było 
sprawą najpilniejszą, której 
rozwiązania oczekiwało od no­
wej władzy społeczeństwo. Od 
pierwszych dni wolności po­
djęto trud odbudowy; klasa ro­
botnicza przejmowała i urucha­
miała fabryki, drukarnie, wodo­
ciągi i tramwaje. Krwawy 
trud wyzwalania dalszych ob­
szarów spod okupacji uzupeł­
niał wysiłek odbudowy.

Jednym z pierwszych, aktów 
młodej władzy był dekret z 6 
września 1944 r. o przeprowa­
dzeniu reformy rolnej, co wraz 
z samorzutnym przejmowaniem 
fabryk przez proletariat pod­
ważało ekonomiczną bazę pa­
nowania burżuazji j obszarnict- 
wa. Toteż obóz londyński nie 
zrezygnował z walki o władzę. 
Jakkolwiek rewolucja w Pol­
sce nie miała gwałtownego prze­
biegu, nie była jednak bezkrwa­
wa. Odrzucając hasło zjedno­
czenia całego narodu 1 skon­
centrowania jego wysiłku na 
odbudowie, obóz reakcji narzu­
cił krajowi ostrą walkę klaso­
wą- Do tego celu wykorzysty­
wano, zarówno legalną opozy­
cję. zbrojne podziemie, jak i 
poparcie zachodnich kół impe­
rialistycznych, widzących w no­
wej wojnie możliwość zdławie­
nia narastającej rewolucji so­
cjalistycznej Bezwzględny ter­
ror stosowany przez reakcyjne 
podziemie zbrojne skierowany 
był nie tylko przeciwko przed­
stawicielom aparatu państwo­
wego, zwłaszcza aparatu bez­
pieczeństwa i MO, aktywistom 
PPR i sojuszniczych stronnictw 
demokratycznych, nie omijał 
chłopów przejmujących ziemie, 
sympatyków i zwolenników de­
mokratycznej przebudowy. U­
derzał także w ludzi, których 
jedyną „winą” było znalezie­
nie się w nurcie wszechogarnia­
jących przemian.

Program obozu demokratycz­
nego odzwierciedlał pragnienia i 
oczekiwania większości Społe­
czeństwa. Aktywizując masy 
pracujące do realizacji tego 
programu, PKWN występował 
jako promotor historycznych dą­
żeń narodowych, zmierzających 
do umocnienia niepodległości i 
suwerenności państwa polskie­
go, jako organizator zasadni­
czych przemian, mających trwa­

le znaczenie dla zapewnienia od­
rodzonej Polsce bezpieczeństwa 
i warunków szybkiego rozwoju.

Rewolucyjna 
przemiany

Ogromne znaczenie miało 
przeprowadzenie reformy rol­
nej, w rezultacie której chłopi 
otrzymali ziemię w „stanie wol­
nym od wszelkich długów i cię­
żarów”. Zaspokajała ona w 
znacznej mierze odwieczny głód 
ziemi na wsi. Ujawn-ające się 
naciski reakcji i zwlekanie z po­
działem ziemi skłoniły PPR. le­
wicę ruchu ludowego ■ PPS do 
zastosowania radykaHnie>zych 

■środków 1 mobilizacji wszyst­
kich sił społecznych do realiza­
cji dekretu.

Wielką i twórczą rolę w kon­
sekwentnym przeprowadzeniu 
reformy ' rolnej odegrała klasa 
robotnicza. Jej to głównie de­
terminacji należy również przy­
pisać efekty oddolnej nacjonali­
zacji zakładów przemysłowych, 
co znalazło swoje potwierdze­
nie dopiero w późniejszych ak­
tach prawnych (ustaw* KRN i 
3 stycznia 1946 r.). Klasa robot­
nicza przodowała także w sa­
morzutnym tworzeniu organów 
władzy ludowej. W ten sposób 
klasa ta zdobyła własną tożsa­
mość i świadomość posiadanej 

’ siły. .
Rewolucyjne przemiany w 

sferze gospoctorki i polityki 
były wspierane przeobrażeniami 
w sferze oświaty, nauki i kul­
tury, czego wyrazem stała się 
odbudowa 1 ogromny rozwój 
szkolnictwa wszystkich stopni, 
upowszechnienie oświaty 1 kul­
tury. Kruszeniu się nastrojów 
tymczasowości towarzyszyło 
słabnięcie wpływów rządu emi­
gracyjnego w społeczeństwie, 
które sy coraz mniejszym stop­
niu było skłonne zaakceptować 
politykę negacji i bojkotu wo­
bec tego wszystkiego, co wnosił 
1 realizował obóz demokratycz­
ny. Ludzie oczekiwali pow^u 
do normalnego życia, pracy I 
nauki. Umocnienie się pozetew- 
nego nastawienia wobec PKWN, 
jakkolwiek niewolne od wahań 
1 wątpliwości, przybierało cha­
rakter powszechny, czego wy­
razem był zarówno wzrost auto­
rytetu władz państwowych, jak 
1 powiększam* się szeregów 
partit i stronnictw politycznych 
skupionych w PKWN.

Osiągnięcia PKWN 1 rozsze­
rzanie się wpływów obozu de­
mokratycznego w społeczeńst­
wa a jednocześnie niepowodze­
nia rozmów z rządem emigra­
cyjnym dotyczących przystąpie­
nia do PKWN, przyspieszyły 
decyzję o przekształceniu PKWN 
w Rząd Tymczasowy Rzeczypo­
spolitej Polskiej (31 grudnia 
1944 r.).

Niespełna półroczna działal­
ność Rządu Tymczasowego 
przyniosła ogromne osiągnięcia, 
najważniejszym było zjednocze­
nie wszystkich ziem polskich w 
nowych granicach, utworzenie 
administracji państwowej, któ­
ra wprowadzała w tycie pro­
gram reform społecznych. Te 
osiągnięcia atały się przesłanką 
utworzenia w połowie 1945 r. 
Tymczasowego Rządu Jednoś­
ci Narodowej, rychło oficjalnie 
uznanego przez większość państw 
koalicji antyhitlerowskiej i nie­
które państwa neutralne. Po­
wstanie TRJN określiło rolę 
I miejsce Polski w nowym u­
kładzie dł na świecie

19 stycznia 1947 r. odbyły się 
wybory do pierwszego w odro­
dzonej Polsce parlamentu. Sej­
mu Ustawodawczego Zwycię­
stwo wyborcza Bloku Stronnictw 
Demokratycznych (PPR, PPS 
SL, SD) zamknęło okres walki o 
utworzenie 1 utrwalenie władzy 
ludowej, o przeprowadzenie 
podstawowych reform społecz- 

’ nych, stworzyło warunki dla 
rozwoju przeobrażeń typowych 
dla rewolucji ■ccjoli■tyczneJ. , 

/

nialy się w życiu partyjnym i 
państwowym, a polegające m.in. 
na zbyt częstym zastępowaniu 
pracy politycznej działaniami 
typu administracyjnego, na 
nadmiernej centralizacji decyzji 
itp. ZMP wychodząc naprzeciw 
inicjatywom partii zaczął ogra­
niczać się do mechanicznego ich 
przekazywania młodzieży, nie 
wzbogacając w sposób dostatecz­
ny własnymi koncepcjami. Błędy 
te w dużym stopniu przyczyniły 
się do kryzysu w organizacji, a 
następnie jej rozwiązania w 
styczniu 1957 r.

W końcu 1956 r., w okresie 
ostrego kryzysu ZMP, aktyw 
Związku zdając sobie sprawę ■ 
trudności utrzymania orgahizacji 
w dotychczasowym kształcie, 
podjął walkę o zachowanie war­
tości najistotniejszej, jaką była 
ideowo-polityczna jedność ruchu 
młodzieżowego. Rozwiązanie le­
go problemu upatrywano w 
utworzeniu dwóch organizacji 
działających w określonych śro­
dowiskach młodzieży — miej­
skim i wiejskim, połączonych 
wspólną więzią ideową.

Na początku 1957 r., w wyni­
ku scalenia 1 jednocześnie sa­
morzutnie tworzonych grup i 
związków młodzieżowych, powo­
łano dwie organizacje. Związek 
Młodzieży Socjalistycznej 1 
Związek Młodzieży Wiejskiej.

Powstanie dwóch organizacji 
na miejsce ZMP nie przekreślało 
dorobku zjednocąrnia rucha 
młodzieżowego w 1948 r. Nowe 
powstałe związki dzieliły bo­
wiem struktury organizacyjne, 
ale nie ideologia. Jedność ideo­
wo-polityczna ruchu, wypraco­
wana przez Związek Młodzieży 
Polskiej, została zachowana. 
Rozwiązanie ZMP nie przekre­
śliło także 8-letniego dorobku 
wychowawczego Związku. Posta­
wa ..pokolenia zetempowskiege** 
w późniejszych latach. Jego ak­
tywny udział w życiu spoleczno- 
-politycznym krain, są tego do­
bitnym dowodem. Przemiany w 
świadomości I postawach Ideo­
wych młodzieży. Jakie nastąpiły 
za sprawą ZMP. stały się »ar- 
tościami trwałymi.
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Ofensywa, która przyniosła wolność
Lato 1944 roku — przed­

ostatniego roku II wojny 
światowej — charakteryzo­
wały wydarzenia mające prze­
łomowe znaczenie dla nasze­
go narodu. Ówczesną sytuacją 
polityczno-wojskową wojny, 
która zaczęła się we wrze­
śniu 1939 r. od naszego, pol­
skiego NIE!, powiedzianego 
niemieckiemu imperializmowi, 
kształtowały wielkie opera­
cje sił zbrojnych wielkiej ko­
alicji antyhitlerowskiej, wśród 
których najistotniejsze zna­
czenie miały zwycięstwa ra­
dzieckich Sił Zbrojnych, od­
niesione nad machiną wojen­
ną III Rzeszy.

W toku walk prowadzonych 
zimą i wiosną 1944 r. wojska 
radzieckie osiągnęły linię fron­
tu biegnącą od rzeki Narwa 
przez Psków i dalej na wschód 
— od Witebska, Mohylowa i Bo- 
brujska. Następnie linia frontu 
dochodziła do Prypeci w okoli­
cach Mozyra i skręcając na za­
chód wzdłuż biot poleskich zbli­
żała się do Bugu. Dalej prze­
biegała poprzez przedpola Ko­
wla. Tarnopola, Czortkowa i Sta­
nisławowa i w końcu na Poku­
ciu skręcała na południowy 
wschód ku ujściu Dniestru.

Oprócz zwycięstw Armii Ra­
dzieckiej, które miały zasad­
nicze znaczenie dla prze­

biegu drugiej wojny światowej, 
również i alianci zachodni prze­
szli w pierwszej połowie 1944 r. 
do bardziej aktywnych dzia­
łań bojowych. Po pięciomie­
sięcznych walkach, w maju, 
pod Monte Cassino, przez nasz 
polski 2 korpus została przeła­
mana obrona niemieckiej linii 
Gustawa i otwarta droga na 
Rzym i dalej ku dolinie Padu. 
6 czerwca 1944 r. nastąpiło lą­
dowanie sprzymierzonych w
Normandii, na terenie której w 
dwa miesiące później decydują­
cą rolę w bitwie pod Falaiseo- 
degrala nasza 1 dywizja pan­
cerna.

Zwydięstwa państw koalicji 
antyhitlerowskiej w pierwszej 
połowie 1944 r., głównie zwy­
cięstwa Armii Radzieckiej, mia­
ły też decydujący wpływ na 
rozwój walki prowadzonej przez 
siły ruchu oporu krajów Euro­
py ujarzmionej przez hitleryzm. 
Ńa terenie Europy Zachodniej 
największy rozmach osiągnęła 
działalność ruchu oporu na zie­
mi francuskiej, a także na te­
renie Belgii oraz Włoch,; na po­
łudniu — w Jugosławii, gdzie 
armia wyzwoleńcza podjęła 
prawdziwą ofensywę przeciwko 
Niemcom. .. - ... .

Na naszych ziemiach, walka 
prowadzona z okupanwm — od. ■ I 
końca ostatnich • działań wrze- 
łruowo-pażdzięimik.owyc.h 39 T. 
przekształcała się w wielką kam­
panię partyzancką, którą latem 
1944 r. zamknęły wielkie bi­
twy partyzanckie na ziemi lu­
belskiej. Charakteryzował tę
wielką kampanię partyzancką, 
trwającą od zimy aż po czer­
wiec, wzrost dynamiki działań 
polskich oddziałów partyzanc­
kich, które na bezpośrednim za­
pleczu frontu wschodniego przy­
brały cechy wojny partyzanc­
kiej, a na ziemiach na zachód 
od Wisły przygotowywały jej 
rozpoczęcie w następnym okre­
sie. Rozwojowi walki party­
zanckiej, prowadzonej przez AL, 
BCh i AK, towarzyszyły liczne 
akcje bojowe w miastach, z któ­
rych największe znaczenie mia­
ły przeprowadzone przez bata­
lion „Parasol” m in. akcje na 
Kutscherę i Koppego.

Wiecie 1944 r. w centrum 
frontu radziecko-niemiec- 
kiego. na terenie Biało­

rusi i prawobrzeżnej Ukrainy 
oraz na wschodnich ziemiach 
Polski radzieckie Siły Zbrojne 
przeprowadziły dwie wielkie o­
peracje strategiczne: białorus­
ką i Iwowsko-sandomieraką.

Najważniejsze znaczenie dla 
całego przebiegu radzieckiej let­
niej kampanii 1944 r. miale o-

PUR - „Polski Urząd Rewolucyjny”
JERZY KASPRZYCKI

Wśród wielu organizacji i in­
stytucji. związanych z począt­
kami Polski Ludowej — dziś 
iuż nie istniejących i częścio­
wo upomnianych — szczególna 
rolę odegrał Państwowy Urząd 
ReDatriacyjny. Jego skrót „PUR” 
rozwijano często, zwłaszcza na 
Ziemiach Odzyskanych. jako 
„Polski Urząd Rewolucyjny”. 
Była w tym pewna przesada, 
ale też — sooro racji. Właściwa 
nazwa nieco zawężała znaczenie 
i zakres oddziaływania tej in­
stytucji, która powołana zosta­
ła do tycia jeszcze w „lubelskim 
okresie” naszej państwowości, 
w październiku 1944 r„ istniała 
zaś do marca 1951 r.

Sama bowiem repatriacja — 
czyli powrót do ojczyzny — by­
ła tylko jednym z zadań PUR. 
Zadań bieżących, wynikających 
z zaszłości wojennych i bezpo­
średnio powojennych na na­
szych ziemiach. Z" perspektywy 
historycznej natomiast można 
śmiało Powiedzieć, że działal­
ność PUR była istotnie rewolu­
cyjna. Urząd ten wykonał z po­
wodzeniem zadania organizacyj­
ne i techniczne w skali tak 
ogromnej, jakiej nigdy przedtem 
nie znaliśmy — i lak znacznie 
przekraczaiscej nasze dotych­
czasowe możliwości I doświad­
czenia, te wątpiono wówczas na

MARIAN KRWAWICZ

peracja „Bagration”, przepro­
wadzona silami czterech Fron­
tów tj.: 1 Frontu Bałtyckiego, 
dowodzonego przez gen. armii 
I. Bagramiana, 3 Frontu Bia­
łoruskiego — gen. płk. L 
Czerniachow.skiego, 2 Frontu 
Białoruskiego — gen. armii G. 
Zacluirowa, 1 Frontu Białorus­
kiego — gen. armii K. Roko­
ssowskiego.

W drugim rzucie 1 Frontu 
Białoruskiego znajdowały się 
związki Armii Tolskiej sfor­
mowanej na ziemi radzieckiej, 
dowodzone przez gen. bryg. 
Zygmunta Berlinga,

W toku kampanii letniej 1944 
r. naczelne dowództwo radziec­
kie zamierzało osiągnąć nastę­
pujące cele wojskowe i poli­
tyczne: wyzwolić całość teryto­
rium państwa radzieckiego, do­
prowadzić do wyeliminowania z 
wojny po stronie III Rzeszy jej 
satelickich sojuszników tj. Fin­
landii, Rumunii, Węgier i Buł­
garii oraz stworzyć w centrum 
frontu i na jego skrzydłach wa- 

Artylerzyici przechodzą przez most na Bugu

runkl do podjęcia następnych 
decydujących operacji na głów­
nym kierunku strategicznym tj. 
berlińskim.

Przygotowanie obydwu opera­
cji tj'.: białoruskiej i lwowsko- 
sandomierskiej wymagało bardzo 
poważnych wysiłków. Jak pisze 
w swych ..Wspomnieniach” ów­
czesny zastępca radzieckiego 
naczeincgo dowódcy marszałek 
G. Zuków: „dla Ubezpieczenia 
operacji „Bagration” trzeba by­
ło dowieźć na front około 400 
tys. ton amunicji, 300 tys. ton 
materiałów pędnych i smarów, 
około 500 tys. ton żywności i 
paszy. Trzeba było także zr- 
środicować w określonych rejo­
nach pięć armii ogólnowojsko- 
wych, dwie armie pancerne i 
jedną armię lotniczą oraz 1 Ar­
mię Wojska Polskiego. Prócz 
tego Kwatera Główna przekaza­
ła frontom ze swego odwodu 
pięć samodzielnych korpusów 

świacie, czy damy sobie z tym 
rade.

W latach 1944—51 trzeba było 
przemieścić wewnątrz kraju, 
orzyjąć z zagranicy i przesied­
lić ponad dziewięć milionów lu­
dzi. Był to wiec fakt rewolu­
cyjny. Po raz pierwszy mieliś­
my do czynienia z takimi wiel­
kościami — a chodziło przecież 
nie o przedmioty, lecz o żywych 
ludzi, i ich jednostkowymi losa­
mi. obyczajami, sentymentami. 
Sądzę, że wtedy właśnie, w ła­
tach działania PUR. „otrzaska­
liśmy sie” z taka skala zadań 
społecznych, z możliwością do­
konywania ogromnych przeobra­
żeń. Dotychczas wielkie liczby 
oznaczały przeważni* w naszej 
historii bezmiar strat, zniszczeń, 
błędów i rozczarowań. Ale „w 
latach PUR” przekonaliśmy się. 
że w kraju tym można działać 
również twórczo i efektywnie 
właśnie w wymiarze wielkich 
liczb — i to nie na papierze, 
lecz w rzeczywistych warunkach 
życia codziennego.

Na punkcie etapowym

Wczesna wiosna 1947 roku, 
gdy przybyłem na Dolny Śląsk, 
nocowałem początkowo w „po- 
kotach gościnnych” punktu eta­
powego PUR w Jaworze. Dla 

pancemych. dwa korpusy zme­
chanizowane, cztery korpusy 
kawalerii, dziesiątki samodziel­
nych pułków i brygad różnych 
rodzajów wojsk oraz przebazo- 
wano dziesięć korpusów lotni­
czych”.

W dwa tygodnie po przejś­
ciu do działań zaczep­
nych północnego skrzyd­

ła frontu radzieckiego tj. wojsk 
Frontów Kore-lskiego i Lenin- 
gradzkiego (w wyniku czego zo­
stała wyeliminowana z wojny 
po stronie Niemiec Finlandia) 
23 czerwca 1944 r. rozpoczęła się 
wielka operacja strategiczna na 
Białorusi. Już od pierwszej 
chwili ofensywy radzieckiej roz­
gorzały zacięte walki na lądzie 
i w powietrzu. Po przełamaniu 
głęboko rozbudowanej niemiec­
kiej strefy obrony oraz okrąże­
niu dwóch ważnych jej węzłów 
na skrzydłach tzw. występu bia­
łoruskiego, w rejonie Witebska 
i Bobrujska. siły czterech Fron­
tów radzieckich, przy owocnym 
współdziałaniu zgrupowań par­
tyzanckich, rozwinęły natarcie 
na Mińsk. 4 lipca na wschód od 
tego miasta zostało okrążone li­
czące ponad 100 tys. żołnierzy 
zgrupowanie niemieckie 4 19 
armii. W ciągu zaledwie kilku 
dni wojska radzieckie posunęły 
się na zachód o około 280 km.

W obronie niemieckiej powsta­
ła olbrzymia, licząca blisko 400 
km luka. Do zamknięcia jej 
Niemcy nie mieli już sił. Grupa 
Armii „Środek” w samych tyl­
ko okrążeniach straciła ponad 
20 dywizji.

Po zlikwidowaniu otoczonych 
pod Mińskiem sił niemieckich, 
wojska radzieckie przeszły do 
pościgu za cofającym się prze­
ciwnikiem w kierunku na Kow­
no, Wilno i Białystok, który 27 
lip^a zostal wyzwolony.

Sukcesy osiągnięte na Biało­
rusi stworzyły korzystne warun­
ki podjęcia działań zaczepnych 
przez siły radzieckie, operujące 
na obszarze między Prypecią a 
Dniestrem. 13 lipca uderzyły w 
ogólnym kierunku na Lwów i 
Sandomierz armie 1 Frontu U­
kraińskiego. Przełamując zadę­
ty opór niemiecki siły prawe­
go skrzydła 1 Frontu Ukraińs- 

wielu ludzi był to rzeczywiście 
punkt etapowy ich życia. Na są­
siednich pryczach spali pod 
UNRR-owsklni kocami: żołnierz 
II Korpusu we Włoszech, któ­
ry szukał na Dolnym Śląsku 
rodziny pochodzącej z Kieleckie­
go; Ukrainiec, zmierzający z ro­
bót przymusowych w Niemczech 
do Charkowa; Żyd z Fcrgany. 
który przez Wałbrzych kierował 
sie do Palestyny (nie istniało 
jeszcze wtedy pań-two Izrael).

Małe miasteczko Jawor styka­
ło się nieustannie z wydarze­
niami tamtego czasu. Właśnie 
zap>wiadano uroczystość prze­
mianowania jednej z ulic Jąwo- 
ra imieniem Bystrego-Bykow- 
sklego — brł to pierwszy polski 
.starostą, który niedawno zginał 
z rak skrytobójców. Na targu 
po raz pierwszy pojawiły sie 
nowalijki z cieplarni państwo­
wego majątku w Targo^yme 
(d. Basrsdarf — jedna z posia­
dłości Richtaofenów).

Główne tale repatriantów 1 
przesiedleńców nrzepiyr,elv już 
przez punkt etapowy PUR w 
Jaworze w 1946 r. Teraz, w 
1947 r„ bda to już placówka 
trochę ustabilizowana. Kierow­
nik, — sam niedawny repatriant 
z Niemiec — chętnie wspominał 
niektórych szczególnie „malow­
niczych” gości. Nasłuchał uę 

kiego w dniach 17 i 18 lipca 
sforsowały w kilku miejscach 
górny Bug i rozpoczęły wyzwa­
lanie ziem polskich.

Równocześnie 18 lipca podjęły 
działania zaczepne spod Kowla 
wojska lewego skrzydła 1 Fron­
tu Białoruskiego, rozpoczynając 
operację brzesko-lubelską. któ­
ra zapoczątkowała wyzwalanie 
Lubelszczyzny. Po przełamaniu 
obrony niemieckiej 20 lipca woj­
ska 1 Frontu Białoruskiego 
sforsowały na dość szerokim od­
cinku Bug i rozpoczęły wyz­
walanie ziem polskich.

W dniach 22 i 23 lipca przez 
Bug przeprawiły się jednostki 
1 Armii Polskiej, wkraczając na 
ziemię ojczystą.

W chwili wejścia do kraju,
w składzie zorganizowa­
nej na ziemi radzieckiej 

Armii Polskiej było: sześć dy­
wizji piechoty, z których dwie 
(5 i 6) w trakcie formowania, 
brygada kawalerii, pięć brygad 
artylerii, pułk moździerzy, dy­
wizja artylerii przeciwlotniczej, 
brygada pancerna, korpus pan­
cerny, brygada saperów, trzy 
pułki lotnictwa i wiele jednostek 
pomocniczych. Armia ta liczyła 
ponad 100 tys. żołnierzy i repre­
zentowała poważną silę bojową.

24 lipca oddziały 2 armii pan­
cernej gwardii wyzwoliły Lub­
lin. W tym samym czasie inne 
armie 1 Frontu Białoruskiego 

weszly w rejon Brześcia, opa­
nowując miasto 28 lipca. Dal­
szy ich ruch na zachód stawał 
się coraz trudniejszy wobec ros­
nącego wyczerpania wojsk, trud­
ności komunikacyjnych i zaopa­
trzeniowych oraz wzmagającego 
się oporu przeciwnika.

Pod koniec lipca wojska ra­
dzieckie weszły nad środkową 
Wisłę, na której lewym brzegu 
zostały wywalczone przyczółki 
w rejonie Magnuszewa i Sando­
mierza.

W toku lipcowych działań Ar­
mii Radzieckiej wolność odzys­
kały: ziemia rzeszowska, cala 
Lubelszczyzna i znaczna część 
Białostocczyzny. Powstanie na 
pierwszym skrawku wyzwolonej 
przez Armię Radziecką, ludowe­
go rządu — jakim był Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go — otwierało nowy okres w 
dziejach naszego narodu, okres, 
któremu na imię Polska Ludo­
wa.

opowieści biograficznych, zaha­
czających o dalekie kraje i kon­
tynenty. M<ówiono najrozmaitszy­
mi językami i dialektami. By­

wali Francuzi i Amerykanie Wra­
cający do siebie z obozów je­
nieckich. Polacy urodzeni i wy­
chowani na Bałkanach, Ślązacy 
— przymusowi żołnierze Wehr­
machtu, zwolnieni z alianckich 
obozów jenieckich.

Narodowość: Polak
Z tego konglomeratu ludzkich 

losów PUR wybierał — i zajmo­
wał się nimi szczególnie troskli­
wie — tych, którzy przedstawiali 
się, nie bez pewnej dumy, jako 
Polacy. Działające na punktach 
granicznych 1 w kilkunastu kra­
jach placówki PUR i nasze mi­
sie repatriacyjne nastawione 
były przede wszystkim na sku­
piania 1 gromadzenie w ojczyź­
nie wszystkich, którzy czuli się 
Polakami — bez względu na to. 
tak daleko odeszli już. d^łow- 
nie i w przenośni, od swego 
kraju.

Bvło to zadanie nie tylko or­
ganizacyjne i techniczne. ale 
nrzede wszystkim — w najszer­
szym rozumieniu — polityczne. 
Od skuteczności i sprawności 
działania PUR uleżała często­
kroć opinia o Polsce powojen­
nej. żyjącei w zmienionych wa­
runkach ustrojwych. Różne 
niedociągnięcia i potknięcia PUR 
odbijały się natychmiast w pol­
skich środowiskach za granica, 
wpływały na decyzję powrotu

Wyz^DleniB Chełma i Lublina
CZESŁAW PODGÓRSKI

Po przerwaniu obrony hitle­
rowskiej na kierunku Lwowa i 
Rawy Ruskiej, wojska radziec­
kie posunęły się w dniach od 
13 do 18 lipca 60 kilometrów 
na zachód, okrążając pod Bro­
dami osiem dywizji nieprzyja- 
cielskirh. 17 lipca 44 brygada 
pancerna pułkownika Ł Husa- 
kowskiego sforsowała Bug i u- 
chwycila przyczółek w rejonie 
Dobroczyna. Równocześnie kon­
tynuowane byty działania z re­
jonu Kowla. 18 lipca, wykorzys­
tując powodzenie wojsk mar­
szałka Koniewa. natarło lewe 
skrzydło 1 Frontu Białoruskiego 
(operacja brzesko-lubelska).
Wspólnie z wojskami prawego 
skrzydła Frontu, które pomyśl­
nie nacierały z rejonu Barano­
wicz i Pińska, dążono do okrą­
żenia wojsk hitlerowskich w 
obszarze Brześcia i Lublina.

W tym czasie, 1 Armia Pols- 
ska pod dowództwem ge­
nerała Z. Berlinga wcho­

dziła w skład głównego, lewo- 
skrzydlowego zgrupowania ude­
rzeniowego 1 Frontu Białorus­
kiego (generał K. Rokossowski). 
Działała ona w drugim rzucie i 
miała wejść do akcji po sforso­
waniu Bugu przez główne siły. 
Natomiast już w pierwszym e­
tapie operacji uczestniczyła ca­
la artyleria polska.

270 polskich dział i moździe­
rzy pod dowództwem generała 
A. Modzelewskiego wspierało 
ogniem radzieckie natarcie znad 
Turii i Bugu. Niemcy stawiali 
zaciekły opór. Dowództwo hit­
lerowskie rzuciło do walki re­
zerwy. Piechota nieprzyjaciela 
wspierana przez czołgi i działa 
pancerne dokonywała częstych 
i silnych kontrataków. W odpie­
raniu ich poważną rplę odegra­
ła polska artyleria.

Wieczorem 18 lipca obrona 
hitlerowska została przełamana. 
Następnego dnia natarcie nadal 
rozwijało się pomyślnie. Prze­
ciwnik wycofywał się, starając 
się wyprowadzić swoje główne 
siły spod uderzeń radzieckich i 
zająć wcześniej przygotowane 
pozycje obronne na Bugu. Do­
wództwo hitlerowskie liczyło, 
iż na tej linii zdoła zatrzymać 
natarcie.

Jednakże po silnym przygo­
towaniu artyleryjskim, czołgi 1 
kawaleria radziecka 20 lipca w 
brawurowym ataku sforsowały 
rzekę. Na zachodnim brzegu u­
chwycono kilka przyczółków. 
Piechota radziecka wspierana 
przez artylerię 1 Armii Polskiej 
wyzwoliła pierwsze na polskiej 
ziemi miasto — Dorohusk.

W walkach tych szczególnie 
odznaczył się polski 1 pułk 
moździerzy, który dokładnym 
ostrzałem obezwładnił silny 
punkt oporu wroga w rejonie 
cmentarza dorohuskiego. Zdoby­
cie Dorohuska miało ważne zna­
czenie dla dalszych walk. Niem­
cy utrzymując bowiem miasto i 
panujące w pobliżu wzgórza, 
skutecznie zagradzali drogę na 
chełmskim kierunku natarcia.'

W celu wsparcia ciężko wal­
czących z nieustannymi kontr­
atakami nieprzyjaciela wojsk na 
przyczółkach, przeprawiła się na 
lewy brzeg polska artyleria.

Tak więc artylerzyści, jako 
pierwsi żołnierze odrodzonych 
regularnych polskich sil zbroj­
nych. weszli do wytęsknionej 
ojczyzny. Postawione im uda­
nie wykonali z honorem.

Obroną niemiecka na Bugu 
na M^-^lkila^^trow^^ fron­
cie uległa 21 lipca przeła­

maniu. Natarcie rozwijało się 
błyskawicznie Oddziały 47 i 8 
armii gwardii oraz 89 armii 
weszły na terytorium Polski. 
Wśród pierwszych — były 328 
(pułkownik I. Pawłowski), 132 
(pułkownik J. Cwintarnyj), 165 
(pułkownik N. Kaladze) i 39 

(pułkownik W. Sztrugoi) dywi­

lub pozostania na emigracji. A 
przecież był to tylko urząd, 
podległy decyzjom wyższym, nie 
zawsze też trafnym i przemy­
ślanym. Nie wszyscy też pracow­
nicy PUR właściwie rozumieli 
„powołanie” tej instytucji. Zda­
rzali się aferzyści i kombinato­
rzy. Dominował jednak typ 
ofiarnego działacza terenowe-

.ak.łlykd..

•iśaUue

Przepustka wystawiona przez 
PUR przy przekraczania gra­
nicy w Międzylesiu

go. który nie tylko dla paciak 
UNRR-y podejmował pracę u­
ciążliwą, samodzielną i odpowie­
dzialna. Był to szczególny ro­
dzaj odpowiedzialności. Nie tyle 
formalnie — ur•lednl<zaj. ile — 
oby^nt^^j, co * tamtych 

zje piechoty. Nieprzyjaciel nie 
był w stanie zorganizować sku­
tecznego oporu na żadnej z ko­
lejnych linii obrony.

21 lipca jednostki 89 armii i 1 
korpusu kawalerii gwardii (ge­
nerał M. Konstnntinow) wy­
zwoliły Chełm. Wprowadzona w 
wyłom 2 armia pancerna (gene­
rał S. Bogdanów) po dwudnio­
wych uporczywych walkach, we 
współdziałaniu z oddziałami 8 
armii gwardii. 24 lipca wypędzi­
ła Niemców z Lublina.

Ofensywa rozwijała się szyb­
ko. Na południu wojska Konie­
wa wyzwoliły Lwów, Przemyśl 
i Jarosław oraz sforsowały Wi­
słę pod Sandomierzem i zdo­
były duży przyczółek na zachod­
nim brzegu. Kilkadziesiąt kilo­
metrów na północ, dywizje ra­
dzieckie i polskie w zdecydowa­
nym pościgu, również dotarły 
do Wisły. Rozpoczęły się cięż­
kie walki o przyczółki pod 
Dęblinem, Puławami i Magnu­
szewem, w których odznaczyły 
się także jednostki Wojska Pol­
skiego. Rozgorzała wielka bitwa 
pancerna na przedpolach Pragi.

Podczas walk o Lublin żoł­
nierze polskiej konspiracji 
niszczyli w mieście sieć 

łączności i inne urządzenia słu­
żące okupantowi, atakowali bu­
dynki obsadzone przez wroga. 
Kolejarze zniszczyli maszynę 
do burzenia torów i uszkodzili 
dziesięć parowozów przeznaczo­
nych do transportów ewakuacyj­
nych. W cukrowni „Lublin” nie- 
dopuszcaono do wywiezienia za­
pasów cukru oraz demontażu 
maszyn. Opanowane też zostały 
elektrownia, gazownia i wodo­
ciągi. ”

Współdziałali z wojskami wy­
zwoleńczymi polscy partyzanci. 
„Niespodziewanymi wypadami 
rozbijali hitlerowskie szyki... — 
wspomina m.in. major A. Gaj- 
demski, ze zgrupowania „Jesz­
cze Polska nie zginęła” — Od­
nosiliśmy wiele mniejszych i 
większych sukcesów, walcząc z 
ustępującymi nadludżmi, teraz 
obdartymi, zarośniętymi i brud­
nymi... Na większą akcję nie
mogliśmy się pokusić ze wzglę- I 
du na przewagę wroga... Ran­
kiem 23 lipca 1944 roku nastą­
piło, radowa, spotkamy, f pient-’ 
szymi oddziałami Czerwonej Ar­
mii”.

Ludność z wielką . radością, 
głębokim wzruszeniem i nie- 1 
bywałym entuzjazmem witała 
swych wybawców, żołnierzy ra­
dzieckich i polskich. Lublinia­
nin, S. Zarębski wspomina: 
„... stało się jasne — front 
przerwany! Rosły serca... Wto­
rek. dwudziestego piątego. Pier­
wszych żołnierzy radzieckich 
zobaczyłem o ósmej rano... Ma­
szerowały już zwarte kompanie 
zakurzonych piechurów, dudni- i 
ly czołgi... Staliśmy przed bra­
mą wiwatując bez przerwy... A 
nagle — dech wszystkim za-
0arlo!... zazieleniły się innego 
kroju mundury, zamiast furaże­
rek — rogate czapki, „Polacy, 
Polscy żołnierze!” — spazma­
tycznie krzyknęła któraś z ko­
biet... Entuzjazm osiągnął szczyt. 
Wnet znaleźli się między nami 
— nie mniej wzruszeni od nas 
— żołnierze w niewidzianych od 
pięciu lat mundurach... Widok 
jak z bajki, nie do wiary... Ma­
ło było ludzi, którzy nie płaka­
li”.

Radość wyzwolenia mąciły 
spotykane na każdym kroku 
fakty bestialstwa okupantów — 
trupy pomordowanych, obozy 

czasach miało wyjątkowe zna- 
czienie. bo i czasy były wyjąt­
kowe.

Spawacze Polski 
współczesnej

Jeden z historyków przyrów­
nał ich do „spcwcclv, którzy 
spoili trwale Ziemie Odzyskane 
z macierzą”. Nie rozwijając da­
lej takich porównań. warto 
uświadomić sobie dziś, że za­
siedlenie i zc°osDodcrowania 
Ziem Odzyskanych to również 
dorobek tych kilkuset punktów 
etapowych PUR. Pracownicy ich 
ujmowali sie nie tylko czyn­
nościami rejestracyjnymi wobec 
przybywających milionów 
ludzi, szukali dla nich domu i 
pracy, a w razie potrzeby — 
zastępowali wiele innrch, nie 
istniejących jaslCle wtedy in­
stytucji. Przeglądając dokumen­
ty PUR. znalazłem wzmianki 
nawet o tym. żc PUR-owcy za­
stępowali nauczyacH lekarzy i 
agronomów. Dla wielu Polaków, 
przybywających z tułaczki, oni 
byli pierwszymi przedstawicie­
lami nowej Polaki, doradcami i 
przewodnikami no trudnych 
problemach powojennej rzeczy­
wistości.

Wspominamy często tych, któ­
rzy na połach bitewnych i na 
arenie dyplomatycznej ksztąłto- 
wal: Polskę współczesna, za­
pewnili jej bezpieczne granice i 
jedność narodowa. Warto zali­
czyć do nich również bezimien­
nych dziś pracowników ówczes­
nych działań społecznych. poil- 
‘YSn»ch i zaaoodaralreh. które 
objęliśmy umowną nazwą „re- 
patnecjr. 

zagłady, zbrodniczo spac^fi^o- 
wane osiedla, zniszczone miast* 
i wsie, fabryki, scc}* kolejowe, 
tory itd.

Jak stwierdzają polskie i ra­
dzieckie źródła historyczne, 
ludność okazała znaczną pomoc 
Już w toku działań bojowych o­
raz przy odbudowie dróg, linii 
kolejowych, mostów itp. W pa­
sie natarcia tylko 1 Frontu Bia­
łoruskiego wychodziło do pracy 
codziennie ponad 10 tysięcy o­
chotników z narzędziami i si­
lą pociągową. Polacy ściśle 
współpracowali z radziecką 
służbą zdrowia. Na około 26 ty­
sięcy dawców krwi dla rannych 
1 Frontu Białoruskiego, około 
• tysięcy było z wyzwolonych 
terenów polskich.

„O świcie 23 lipca — wspomi­
na generał Hetman — grupa 
czołgów z fizylierami... dowo- 
d^o^a przez bohatera Związku 
Radzieckiego G. Koriukina pod 
osłoną ognia z prawego brzegu, 
forsowała rzekę (San — uw. au­
tora) w rejonie Wysocka. Wiel­
ką pomoc w tym okazali miesz­
kańcy wsi...”

Kiedy w nocy na 29 lipca po­
deszły 41* Wiały oddziały 13 
armii, mu^ialy przeprawić się 
prlal rzekę na środkach pod­
ręcznych, ponieważ park pon­
tonowy został zbombardowany.

„Wreszcie most prze^ Wisłę 
zosta prlarluconv w rejonie 
Baranowa — piala we wspom­
nieniach marszałek Katukow — 
Dużej pomocy udzielili wojskom 
Polacy, Zwozili deski, drzewo — 
wszystko, czym dysponowali 
Znalazły się nawet łódki ukry­
te przed faszystami”.

Wyzwoleńcze wojska dośzly 
do Narwi, Wisły i Wisło­
ki. Wolna była jedna 

czwarta Polski, z ludnością o­
koło 8,5 miliona.

W stolicy kraju, jaką był w 
tym czasie Lublin, pomimo 
bardzo trudnych warunków ma- 
terlclnvch, niezwykle szybko od­
radzały się wszystkie dziedziny 
żyda narodowego i społeczne­
go W krótkim czasie po wyz­
woleniu ukazywało się już 30 
czasopism. W budynku Szta­
ba' Formowania przy Placu Li­
tewskim ■ redagowany był „Glos 
Zi^^e^a”. W drukarni Rady 
Powiatowej w Zamościu wysz­
ła pierwsza wydana po wojnie 
książka polska, pod tytułem 
„Póki my żvjamv". Byto to 29 
wierszy J. Przybosia, które po­
tajemnie kolportowano w czasie 
okupacji. 11 sierpnia, z* stacji 
nadawczej znajdującej się w 
wagonie kolejowym, popłynęły 
w eter plarwale audycje wskrze­
szonego Polskiego Radia.

Rozpoczęły się intensywne 
prace nad odbudową kraju. Jed­
nocześnie wkładany był wielki 
wysiłek w rozbudowę siły zbroj­
nej. Odrodzone Wojsko Polskie 
prowadziło ciężkie boje o 
przyczółki na zachodnim brzegu 
Wisły. W krwawej niewoli i 
terrorze czekali rodacy na wol­
ność. Trzeba było jeszcze wielu 
sil i ofiar dla wyzwolenia ecła- 
go kraju i odniesienia ^atec^- 
nego zwycięstwa.

Nagrody imienia 
prof. S. Herbsta 
Zostały przyznane ooroczne 

nagrody naukowe im. prof. 
dr. Stanisława Herbsta — za 
prace magisterskie z dziejów 
kultury, miast i wojskowoś­
ci.

Dwie równorzędne pierw­
sze nagrody przyznano: mgr 
Ilonie Zatorskiej za pracę: 
„Epigrafika w architektu­
rze i rzeźbie warszawskiej 
XVI i XVII w.” i mgr Ma­
rii 1ymiclkowsklej u pra­
cę: „Mechanizm powstawa­
nia mitów bohaterów naro­
dowych na podstawie uro­
czystości żałobnych i litera­
tury okazjonalnej po śmierci 
ks. Józefa Poniatowskiego”.

Druga nagrodę otrzymała 
mgr Elżbieta Mazur za pra­
cę: „Socjalizm 2oltborski. 
Realizacja Idei osiedla robot­
niczego w Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
do 1939 r.”

Trzecią nagrodę onvlnano 
mgr. Jackowi Wilclm0wskia- 
mu za pracę: „Służba wojs­
kowa arian na tle pn^ian 
w ideologii społeczno-połi- 
tycznej braci polskich w 
XVI—XVII w.”

Dwa wyróżnienia otrzyma­
li: mgr Tomasz Krzwalter u 
pracę: „Próba odtworzenia 
światopoglądu Curtoryskich 
w latach 17W-1830” oraz 
mgr Jacek Twardowski za 
pracę: „Postawy poMłvclne 
ge^^licjl Królestwa Pola- 
Kieeo”,

Nagrody przyznawane eą 
przer Polskie Towarlyarwa 
Historyczne
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Myśli obywatelskie o swoim mieście
BRONISŁAW DUDA

Pierwszy osadnik nazwi­
skiem Zagożdżon na początku 
XIX wieku zamieszkał na te­
renie dzisiejszych Pionek. 
Przez długie lata była to pu­
szczańska, a później fabrycz­
na osada. Miejscowość ta w 
1953 roku otrzymała prawa 
miejskie, a w kilkanaście lat 
później awansowała do dru­
giego co do wielkości miasta 
w woj. radomskim.

Kpr. Eugeniusz Strzelecki

Położone wśród lasów Pion­
ki od ponad 50-ciu lat posta­
wiły na chemię. Przemysł che­
miczny jest tutaj wszechwład­
ny. W latach międzywojen­
nych zbudowano wytwórnię 
prochu, fabrykę smarów i ter­
pentyny. Po wojnie „Pronit- 
-Erg” stał się największym 
zakładem w tym regionie, 
wzbogacony ostatnio o zakła­
dy Tworzyw Sztucznych i Skó­
ry, zwany ..Polcorfam”.

Zbigniew Rutkowski: mamy 
świeże powietrze i całkowicie 
dobrą atmosferę

Ofiarność, pracowitość wie­
lotysięcznej załogi sprawiła, że 
przed kilku laty „Pronit-Erg” 
uchwałą Rady Państwa odzna­
czony został Orderem Sztan­
daru Pracy I klasy.

Ludzie, spotkani przygodnie 
tak mówią o swoim mieście, 
mieście, które w minionym 
35-leciu PRL zrobiło prawdzi­
wą karierę. Oto myśli obywa­
telskie:
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— Mam 62 lata, a w Pion­

kach przepracowałem te naj-

Klub „Relaks" 
zaprasza

Spółdzielczy Klub Kultury 
..Relaks’’ w Radomiu ul. Sło­
wackiego 15A zaprasza na wy­
stawę regionalnej twórczości 
artystycznej pt „Piękna nasza 
Polska cała”, która czynna bę­
dzie od 22 bm.

Wystawa jest plonem kon­
kursu zorganizowanego przez 
Odział Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracowników Spółdziel­
czości Pracy. Pierwszą nagro­
dę w konkursie uzyskała Ur­
szula Tkaczyk z Radomia za 
obraz przedstawiający dworek 
w Gardzienicach.

Natomiast 18 bm. o godz. 20 
w klubie „Relaks” odbędzie 
się recital „Lipcowe święto” 
Wojciecha Siemiona, znanego 
aktora, popularyzatora sztuki 
ludowej, gawędziarza. Wstęp 
wolny, (j.ch.)

Dzień Radomia
WYSTAWA. 18 bm. w Klu­

bie MPiK o godz. 17 otwarta 
zostanie wystawa „Sztuka me­
dalierska w okresie 35-lecia 
PRL” ze zbiorów członka PT 
Archeologicznego Numizma­
tycznego. Słowo wstępne wy­
głosi mgr Aleksandra Kopyd- 
łowska, kustosz Gabinetu Nu­
mizmatycznego Mennicy Pań­
stwowej. W programie poety­
ckim wystąpi Wojciech Sie­
mion.

DLA DZIECI. Załoga Zakła­
dów Mięsnych wyremontowa­
ła urządzenia rozrywkowe i 
naprawiła bramę wjazdową 
w ogródku jordanowskim nr 1. 
Prace te wykonane zostały w 
czynie społecznym z okazji 
Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Za pomoc tę składa 
podziękowanie dyrekcji Zakła­
dów Mięsnych kierownictwo 
ogródka jordanowskiego przy 
ul. Świerczewskiego i Konritet 
Osi'Mowy nr 5 „Stare Mia­
sto”. (n) 

lepsze — mówi Stefan Gąsior, 
którego w przedpołudnie nie­
dzielne wraz z wnuczką Do­
rotką spotkałem na spacerze. 
— To fakt, w miarę upływu 
czasu wszystko ulega prze­
obrażeniu, ale przemiany w 
Pionkach w ciągu minionych 
lat to — nie zawaham się użyć 
tego słowa — rewolucja.

Stefan Gąsior wskazuje na 
osiedle, nowiutkie, kolorowe 
„oparte” o ścianę lasu.

— Nie tak dawno były tu 
leśne polany, odległe od „sta­
rego” śródmieścia Pionek. 
Bloki mieszkalne, szkoły, 
przedszkola, żłobki, miejsca 
zabaw dla dzieci. To wszystko 
„urosło” na naszych oczach, 
również moich dzieci. Córka 
Renata ukończyła chemię i te­
raz pracuje w Ośrodku Ba­
dawczo-Rozwojowym Centro- 
stalu w Radomiu, syn kończy 
psychologię na uniwersytecie 
w Warszawie.

Naczelnik Urzędu Pocztowe­
go Stefan Gąsior pozostał 
wierny miastu.

— Tyle tu jeszcze do zro­
bienia. Telefonizacja miasta. 
Zabiegaliśmy od lat o telefon 
dla każdego chętnego. Dziś 
lista abonentów w Pionkach 
wynosi jeszcze 500 numerów, 
ale już niedługo będzie ich 
2 tysiące. Buduje się nową 
centralę...

Dziś kiedy w Pionkach wła­
dzę sprawują ludzie młodzi, 
energiczni, czas jakby przy­
spieszył bieg wskazówek zega­
ra. Myślę, że tę energię spo­
żytkuje się dla dalszego roz­
woju miasta i uporządkowa­
nia tego co jeszcze pozostało. 
Mówią ludzie i słusznie o cen­
trum handlowo-usługowym, 
które „orusztowane” od lat 
czeka na swoje rozwiązanie....
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Jolanta Jarocka ma 22 lata. 
Urodziła się w Pionkach, tu 
ukończyła szkoły i ze świa­
dectwem Technikum Chemicz­
nego podjęła pracę w „Proni­
cie” jako technolog. Tak zresz­
tą każę tradycja. W „Pronicie” 
od 35-ciu lat pracuje jej oj­
ciec. matka szefuje w kuchni 
przedszkola, siostra Elżbieta 
pracuje w wydziale budowla­
nym, mąż młodszej siostry w 
„Polcorfamie” jako.analityk.

— Niech pan zapisze jesz­
cze. że wujek Krzysztof pra­
cuje jako mistrz, na ■ wydziale 
amunicji myśliwskiej — po­
wiada Jolanta, sadzając wy­
godnie Michałka w koszyku 
umocowanym przy kierownicy 
roweru. Edytka zajmuje miej­
sce z tyłu. Właśnie na rowe­
rze we trójkę (niezgodne to 
wprawdzie z przepisami) wę­
drują po Pionkach i tych 
sprzed 50-ciu lat i tych no­
wych. Jolanta uczyła się rów­
nież współczesnej historii swe­
go miasta. Z wdzięcznością 
wspomina nauki u pani Orga­
ny w sekcji plastycznej, dzia­
łającej przy Domu Kultury.

— Do dziś w salce, gdzie 
miałyśmy swoje zajęcia znaj­
dują się moje misie, laleczki, 
obrazy pędzlem malowane, 
które składają się na stałą 
ekspozycję. A pani Stanisława , 
Bień choreografka uczyła nas j 
tańczyć. Pionkowski szkolny . 
zespół folklorystyczny należał 
do najlepszych...

To mówiąc Jolanta nacisnę­
ła na pedał roweru: jadę do 
„wenecji”. Zapraszam.
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— Kapral Eugeniusz Strze­
lecki, podoficer służbowy za­
wodowej straży pożarnej w 
„Pronicie” melduje: Od 25-ciu 
lat bronię mienia zakładu 
i miasta. Stale na posterunku. 
Mieszkam w Wólce Policznej,

Droga 35-lecia

Jeden z dywizjonu 300
Był 13 maja 1943 roku. Nad 

polowfym lotniskiem koło 
Blackpool unosiła się angiel­
ska mgła. Właśnie dochodziła 
północ, gdy nocną ciszę przer­
wał bojowy alarm. Z budyn­
ków „wysypywali” się pi­
loci zapinając w biegu kom­
binezony. Jeszcze chwila i ryk 
zapuszczanych silników prze­
szył powietrze, niosąc się dale­
ko poza lotnisko, nad morski 
brzeg. Kierunek — miejsco-' 
wość Duisburg w Nadrenii. 
Jedna po drugiej unosiły swo­
je ciężkie cielska angielskie 
„Welingtony”. Każdy ze śmier­
cionośnym ładunkiem 2 ton 
bomb.

Lecieli uformowani w sąyk, 
nabierając z każdą chwilą wy­
sokości. 4... 3... 7... tys. metrów 
Dowódca samolotu Jerzy KJaj- 
szmidt, jak zawsze skupiony 
patrzył w granatową otchłań 
przed kadłubem maszyny. 
Obok niego Wacław Sapiaszka 
_  chłopak spod Kozienic,

Jolanta Jarocka: jadę do „Wenecji”, zapraszam

z której dojeżdżam do Garbat- 
ki, a stamtąd pociągiem do 
Pionek. Pionki to mój drugi 
dom i dbam o bezpieczeństwo 
tego domu.
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„Adria” żywi, „Adria” bawi, 
„Adria” podejmuje. Czym 
właściwie jest pionkowska 
„Adria” — zadaj ę pytanie
jej kierownikowi Ludwikowi 
Niedżwiedzkiemu.

— „Adria” jest restauracją 
WSS Społem. Ii kategorii. Tyl­
ko piwo mieści się w cenach 
„jedynki". Mamy 3—4 gatunki 
piwa...

— A konsumenci?
— Powiem wprost. Konsu­

menci przyjeżdżają do nas... z 
Radomia. W 80 proc, to wła­
śnie ci konsumenci, którzy sa­
mochodami przyjeżdżają tu na 
obiad niedzielny, dansingi.

— A mieszkańcy Pionek?
— Sądzę, że wolą własny 

domek z ogródkiem. Wśród lu­
dzi, a przecież jest to miasto 
na wskroś robotnicze, od lat 
wykształcił się ten nawyk „by­
wania w domu". Albo w naj­
lepszym razie wpadają „do ka­
syna". I dodam też, że pod 
względem miejsc konsumpcyj­
nych Pionki przekroczyły 
wskaźnik krajowy. A dalszy 
rozwój miasta uwzględnia no­
we miejsca w restauracjach 
i kawiarniach.
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Opodal „Adrii”, po drugiej 
stronie osiedla mieszkaniowe­
go „Las” wśród buków i dę­
bów zbiorniczek wodny o po­
wierzchni 2.5 ha. To pionkow­
ska „w<enecja”. Pośrodku fon- 

Mamy komunikację międzyosiedlową

świeżo upieczony absolwent 
polowej szkoły pilotów i 
strzelców pokładowych.

Pogoda była dobra. Lecieli 
tuż nad chmurami, a każda 
minuta przybliżała ich do ce­
lu. Jest. — Pod nogami Duis­
burg — krzyknął Klajszmidt. 
Dawaj Marian, za Polskę, za 
Warszawę!...

Marian Janusz, do którego 
słowa były adresowane, otwo­
rzył luk. Gdzieś daleko pod ni­
mi wykwitły małe plamki wy­
buchów.

Dywanowe naloty bombowe
— „wysoka wojna”. Tak nazy­
wali je polscy lotnicy z dy­
wizjonu 300. I „wojna niska”
— loty w dzień tuż nad zie­
mią i rzucanie min na wybrze­
że Francji.

Przeszedł jedną i drugą 
Wacław Sapiaszka. A potem 
powrót do Polski. Wracał dłu­
go, od Normandii przez Fran­
cję. Belgię, Holandię i Niem­
cy do rodzinnych stron, do Ko­
zienic. Następnie w 1949 roku 

tanna kaskadowa. Wzdłuż 
brzegów zbiornika alejki, pla­
ce zabaw dla dzieci. Elektrycy 
kończą -właśnie zakładanie 
lamp. Ludzie spacerują. Przy­
chodzą tu całe rodziny i wszy­
scy cieszą się, że miastu w 
przededniu Święta Odrodze­
nia, w 35 rocznicę PRL przy­
był nowy obiekt rekreacyjno­
-wypoczynkowy.

— Sami wybudowaliśmy. 
Nie ma chyba w Pionkach 
mieszkańca, który nie dołożył­
by swojej cegiełki. Władze da­
ły pomysł i poderwały...

Zbigniew Rutkowski jest 
ślusarzem-ołowiaczem w „Che- 
momontażu”.

— Na zebraniu partyjnym, 
gdy podejmowaliśmy zobowią­
zanie dla uczczenia 35-lecia 
PRL towarzysze zgłosili 8 go­
dzin pracy społecznej. Ja pod­
wyższyłem do 16-tu. Akurat 
tyle starczyło na wykonanie 
zadania, którego pojęliśmy 
się z załogą przy urządzaniu 
..wenecji”. Jest się czym cie­
szyć. mamy ładny obiekt lu­
dziom służący, tym z sąsied­
niego osiedla i z całych Pio­
nek.

Rutkowski młodość swoją 
spędził W Wielkich miastach. 
Urodził się w Warszawie. Póź­
niej życiowe drogi rzuciły go 
do Radomia. Nie doczekawszy 
się mieszkania wyjechał do 
Pionek i tu osiadł na zawsze.

— Mam piękne mieszkanie 
spółdzielcze. W Pionkach uro­
dziła nam się córeczka Moni­
ka, która chodzi do III klasy. 
Mam dobrą pracę. A Pionki? 
Proszę znaleźć drugie miasto 
tak otoczone zewsząd lasami. 
Chociaż to miasto chemii — 
mamy świeże powietrze, leśne 
powietrze i całkowicie dobrą 

do Radomia. Tu za namową 
kolegi rozpoczął pracę w „Ra- 
doskórze”.

Wówczas był jeden atary 
budynek przy ul. Dolnej, jedna 
hala. Buty robione zwyczajnie, 
proste, jakie trzeba było lu­
dziom do chodzenia, a meto­
dy produkcji? — Ech. co tu 
mówić — wspomina W, Sa­
piaszka — bez taśm, automa­
tów, po prostu kopyto i facho­
we dłonie pana szewca liczyły 
się wtedy najbardziej. Były to 
w historii radomskiego kom­
binatu lata żmudnej adaptacji 
zawodowej, realizacji pierw­
szych planów, cementowania 
zakładowego kolektywu.

Ale ambitnych ludzi nurto­
wała potrzeba budowy czegoś 
nowego, lepszego bez ogląda­
nia się na innych, dyktowania 
warunków materialnych — 
mówi były pilot RAF-u. Bar­
dzo często ludzkie postawy ko­
jarzyły mi się ze służbą, tam 
w Anglii. Padał rozkaz, który 
należało wykonać. Dla dobra 
Ojczyzny.

W bieżącym roku minęło 40 
lat pracy Wacława Sapiaszki 
w ..Radoskórze”. Pan Wacław, 
który przeszedł wszystkie 
szczeble zakładowej admini­
stracji. jest posiadaczem Krzy­
ża Kawalerskiego Orderu Od­
rodzenia Polski i Odznaki Za- 

atmosferę. Wiadomca *ą też 
kłopoty, trudności. Jeśli czło­
wiek nie zerwie się o 6 rano 
do sklepu i nie kupi o tej po­
rze masła, to cały dzień nada­
remnie będzie go szukał. Są 
to kłopoty zaostrzeniowe, 
możliwe do pokonania.

Więc Pionki w 35-leciu 
PRL. Zrobiono tu wielki krok, 
mało powiedzieć — milowy. 
I komunikacja międzyosiedlo- 
wa. zbiorniki wodne, nowocze­
sna oczyszczalnia ścieków 
i „Polcorfam”, drogi osiedlo­
we i asfaltowe ulice, dobrze 
zorganizowana służba zdrowia. 
A sąsiedztwo puszczy to do­
datkowy walor, właśnie z Pio­
nek od 60-ciu z górą lat, swój 
szlak rozpoczyna ciuchcia, po­
dążając w głąb wiekowej 
Puszczy Kozienickiej.
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Dziś w Pionkach, w przede­
dniu lipcowego święta swą 
uroczystą sesję odbędzie Miej­
ska Rada Narodowa. Podsu­
muje ona dorobek w 35-leciu 
PRL, znaczny dorobek, które­
go współtwórcami są ludzie. 
Wśród nich spotkani w na­
szych dziennikarskich wę­
drówkach.

Zdjęcia autora

Osiedle spółdzielcze „Las”

Program „Lata w mieście” 
w radomskich osiedlach

Działy społeczno-wycho­
wawcze spółdzielni mieszka­
niowych w Radomiu — RSM, 
„Budowlanych” i „Naszego 
Domu” organizują z myślą o 
mieszkańcach swych osiedli 
interesujące imprezy kultu­
ralne. sportowe i wycieczki 
w dniach poprzedzających 
35-lecie PRL.

Interesująco zapowiada się 
wycieczka do Muzeum Okrę­
gowego dla dzieci z Osiedla 
XV-lecia. które zbierają się 
19 lipca br. o godz. 10 w 
świetlicy „Plastuś”. Nato­
miast 20 lipca o godz. 11 od­
będą się zawody sportowe w 
parku „Leśniczówka”, w któ- 

służonego Pracownika „Rado- 
skóru”. Ale nie one stanowią 
dla niego — jak sam twierdzi 
— największą satysfakcję.

— Pracowałem wówczas na 
produkcji — mówi dziennika­
rzowi. — Pamiętam dzień, gdy 
z taśmy zeszła pierwsza para 
damskich czółenek. Szlagier, 
rewelacja i radości co nie mia­
ra. To było 20 lat temu. Dziś 
na nowoczesnych maszynach 
obuwniczych w pięknych ha­
lach fabrycznych produkuje­
my 80 wzorów tylko w jednym 
kwartale. Jadą nasze buty w 
Polskę, ale też i za granicę: 
do Związku Radzieckiego, An­
glii. Kuwejtu. Libii.- I to jest 
największy powód do dumy 
i osobistej satysfakcji.

Wacława Sapiaszkę zna do­
brze załoga radomskiego kom­
binatu. Obecnie piastuje funk­
cję kierownika działu produk­
cji nakładczej. Mówią ludz.ie: 
zawsze młody, pełen energii... 
A tymczasem lata płyną. W 
przyszłym roku pan Wacław 
wybiera się na emeryturę. 
Trudno przychodzi mu myśleć 
o tej chwili, ale ma świado­
mość. że tak jak kiedyś za ste­
rem „Wellingtona”, teraz też 
wygrał swoją walkę. Tym ra­
zem o nowe oblicze swojego 
zakładu.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Decydująca batalia o medale

Reprezentacja radomska na VI OSM
Przedstawiciele niektórych 

dyscyplin, takich jak: kaja­
karstwo czy tenis stołowy, 
mają już poza sobą finałowe 
rozgrywki VI Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży. Ale 
decydująca batalia o punkty 
i medale rozpocznie się dopie­
ro 22 bm. na arenach Bydgo­
szczy i Torunia. Łącznie do 
finałów VI OSM wojewódz­
two radomskie wprowadziło 
83 swoich reprezentantów, w 
tym 15 dziewcząt i 68 chłop­
ców. Najliczniejsze eki­
py stanowią: kolarze — 21 za­
wodników, zapaśnicy — 14
oraz lekkoatleci i kajakarze 
po 11 zawodników. W klasy­
fikacji klubowej największą 
ekipę stanowi Radomiak — 
27 osób, na drugim miejscu 
plasuje się Broń — 13 osób, 
a na trzecim Gerlach, który 
ma w finałach OSM 11 swo­
ich reprezentantów.

Dotychczasowy dorobek ra­
domskiej reprezentacji, uwzglę­
dniając zajęte miejsca w tur­
niejach strefowych i odbytych 
już rozgrywkach finałowych 
wynosi 102 punkty. Najwięk­
szy udział w tym dorobku 
mają przedstawicele Rado- 

rych przewiduje się m.in. po­
konanie ścieżki zdrowia. 21 
lipca br. w przeddzień Świę­
ta Odrodzenia w ogródku 
jordanowskim przy ul. Prą- 
dzyńskiego 1 odbędą się dwie 
imprezy dla dzieci — sporto­
wa o godz. 16 oraz wielka 
zabawa taneczna o godz. 18.

Wszystkich mieszkańców
osiedla „Planty" i „Borki” 
organizatorzy zapraszają na 
na spotkanie ze weteranami 
II wojny światowej, połączo­
ne z projekcją filmu batali­
stycznego. które odbędzie się 
20 bm. o godz. 16 w świetli­
cy osiedlowej przy ul. Bata­
lionów Stalingradu 25. Dele­
gacja mieszkańców osiedla 
uczestniczyć będzie w uro­
czystości złożenia kwiatów 
pod pomnikiem na Placu 
Zwycięstwa — zbiórka 20 bm. 
o godz. 10 w świetlicy osie­
dlowej. Dla najmłodszych 
przygotowuje się 19 bm. o 
godz. 10 w świetlicy osiedlo­
wej wielki konkurs rysunko­
wy pn.: „Moja Ojczyzna”.

20 bm. o godz. 10 w świe­
tlicy „kącik” odbędzie się 
spotkanie mieszkańców, a 
następnie wyjazd do lasu z 
okazji Święta Odrodzenia. W 
programie wycieczki ognisko, 
recytacja wierszy, pieśni pa­
triotycznych i złożenie kwia­
tów na grobach partyzanc­
kich w Jedlni.

Tego samego dnia w świe­
tlicy ..Skrzat” spokają się 
o godz. 11 wszyscy chętni do 
uprawiania sportów wodnych, 
którzy wyjadą nad zalew w 
Siczkach.

W programie — gra w pił­
kę wodną, pływanie pod o­
kiem ratownika i korzysta­
nie ze wszystkich urządzeń 
rekreacyjno-wypoczynkowych.

21 bm. o godz. 10 w świe­
tlicy „Kącik” odbędzie się 
zabawa taneczna z konkursa­
mi i nagrodami, na którą 
„Nasz Dom” zaprasza dzieci 
i młodzież, (be-de)

miaka — 33 pkt. i SKS LZS 
Wsola — 19 pkt.

Wyjazd reprezentacji woj. 
radomskiego do Bydgoszczy i 
Torunia nastąpi 21 bm. Tuż 
przed wyjazdem dziewczęta i 
chłopcy spotkają się z przed­
stawicielami władz miasta i 
województwa Ze swej strony 
życzymy jak najwięcej meda­
li oraz udanego ataku na po­
prawienie lokaty zajętej przez 
reprezentanów ziemi radom­
skiej w V OSM. (am)

Z przeglądu 
powojennych wystaw

W Muzeum Okręgowym w 
Radomiu otwarta będzie 18 bm. 
o godz. 18 wystawa malarstwa, 
grafiki, rysunku 1 rzeżbx, za­
tytułowana „Z radomskich wy­
staw artystycznych 1945—1979”. 
Prezentacja ta przypomina r 
okazji 35-lecia powstania Pol­
ski Ludowej twórczość wybit­
nych polskich artystów współ­
czesnych, którzy uczestniczyli 
w radomskich Salonach Zimo­
wych. Wystawy te były zna­
czącymi wydarzeniami w ży­
ciu kulturalnym kraju a dzię­
ki nim Radom w powojennych 
latach stał się poważnym o­
środkiem życia artystycznego.

Na wystawę wypożyczono 
prace artystów ze zbiorów mu­
zealnych i od osób prywat­
nych. M.in. obrazy Marii An­
to, Stefana Gierowskiego, Ju­
liana Narzyńskiego, Tymona 
Niesiołowskiego, Adama Mar­
czyńskiego, Teresy Pągowskiej, 
Rajmunda Ziemskiego. Ry­
szarda Winiarskiego, grafiki 
Haliny Chrostowskiej, Stani­
sława Fijałkowskiego. Jerzego 
Panka. Miecrrsława Wejmana 
i Stanisława Wojtowicza, rzeź­
by Alfonsa Karnego. Olgierda 
Truszyńskiego, Mieczysława 
Weltera i in.

Prezentowane też będą pra­
ce znanych artystów radom­
skich. (n)

Towarzyskie spotkanie 
Broń — Legia Warszawa

Na stadionie miejskim w 
Grójcu odbyło się towarzyskie 
spotkanie piłkarskie pomiędzy 
ii-ligową Bronią a I-ligową 
Legią Warszawa. Po interesu­
jącej grze mecz zakończył się 
wynikiem remisowym 1:1.

Prowadzenie dla Metalow­
ców uzyskał Jerzy Osowski 
(pozyskany ue Stomilu Ol­
sztyn), natomiast wyrównują­
cą bramkę zdobył Sikorski.

W czwartki bezpłatnie 
na basenie „Radomiaka”

Słoneczne dni sprawiły, że 
na basenach i nad brzegami 
zalewów znów jest tłoczno. Z 
radomskich basenów korzy­
stają przede wszystkim dzieci 
i młodzież, które obecnie spę­
dzają wakacje w mieście.

Informujemy więc, że w ra­
mach akcji „Lato w mieście" 
RKS „Radomiak” w każdy 
czwartek przez cały okres 
wakacji udostępnia bezpła­
tnie basen dla młodzieży 
szkolnej, natomiast RKS Broń 
zaprasza w każdy piątek. 
Wstęp bezpłatny za okazaniem 
legitymacji szkolnej. W tym 
czasie można również ubiegać 
się o zdobycie powszechnej 
karty pływackiej, (bw)

Pierwsze jabłka 
w sprzedaży

Po czereśniach nadeszła pora 
zbioru porzeczek i agrestu. 
Właśnie te owoce stanowią 
podstawę oferty sklepów owo­
cowo-warzywnych i ulicznych 
„zieleniaków”. Pojawiły się 
również pierwsze tegoroczne 
jabłka wczesnej odmiany 
„Close”. Dzienna podaż tych 
jabłek wynosi od 1 do 1.5 
tony, (ami

KRONIKA DNIA
Samochód ciężarowy marki 

..Jelcz’' z przyczepą. nr rej. 
RAA-412, parkujący przy ul. 
Okrzei w Radomiu, a należący 
do radomskiego „Budochemu” 
skradziony został wraz z ładun­
kiem przez nieznanych spraw­
ców.

★
W Mniszku samochód ciężaro­

wy ..Star”, prowadzony przez 
Mieczysława Bielasa. potrącił (-let­
niego Jacka Zielińskiego, przeby­
wającego u dziadków. Babka 
dziecka — Maria Zielińska, któ­
ra próbowała ratować wnuka 
i wtargnęła na jezdnię, potrącona 
została przez nadjeżdżający ze 
strony przeciwnej samochód cię­
żarowy „skoda’' a nr rej. RAE- 
4757. Obydwoje doznali obrażeń 
ciała i przewiezieni zostali do 
szpitala w Radomiu.

★W Wilczoradzie. gm Pniewy. 
Sylwester Nowa jeżyk, kierowca 
motocykla WSK ze znakiem rej 
8M1-T1, wiozący pasażera — Ja* 
nusza Ciesielskiego z Kowali, 
wpadł na iS-Urnią Małgorzatę 
Duszę zam. w Osledzku. Małgo­
rzata Dusza i Janusz Ciesielski 
doznali obrażeń ciała i przebywa­
ją w grójeckim szpitalu, (be-de)


